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T a d e u s z   D u d e k

Być może starość nie radość,

 

ale to pewne, że człowiek od urodzenia głupi.

 

Bywa, że starzec traci zmysł orientacji,

gubi się w tłumie, zamyka w pokoju, rozumieją to

jego najbliżsi, a poeci po prostu czują, chodzą wokół

na paluszkach, miękko, cichutko.

 

Czasami staremu trzeba odgarnąć pajęczynę

z oczu i brwi krzaczastych, by przejrzał i światło

do wnętrza ciemnego dotarło, a myśl świata ciekawa

nos wyściubiła jeszcze przez okno.

 

Nad ranem starego trzeba niekiedy dobudzić,

by nie umarł z braku zainteresowania, zwilżyć skórę

ciepłą wodą, rajskim piórem omieść mu z czoła 

nadmiar smutku i rozruszać suche kości,

 

by żywsze myśli wypełniły

tę jego martwą pustkę.

Babie lato
 

Kręci się między nami wieczorem,

łapie muchy w nosie, gęstnieją senne mgły 

nad uroczyskiem, w szuwarach ostatnie krzyki

ptaków zrywających się do lotu, mówiłem

cicho do ucha swojej starej,

 

by nie traciła nadziei

 

na drugą młodość, ale była głucha

jak pień na dobre rady, hubki w korze,

korale jarzębiny czerwieniły się na jej piersi

jakby żywe krople krwi, nawet deszcz już zaczął

zacinać o zmierzchu i dziobał nas tak uparcie

po policzkach, jakby chciał

 

do czegoś usilnie przekonać,

 

czas jest moim rywalem,

pomyślałem, z blotką w dłoni

trudno zachować spokój w tej grze

o życie, kiedy człowiek sięga dna,

a w głębi duszy smutny

i po prawdzie

 

tylko blefuje.

Ewangelia na starość
 

starzy ludzie są tacy bezradni

jak ptaki niebieskie, nie sieją, nie orzą,

a zbierają cuda, co Bóg da, ziarnko do ziarnka,

chowają za pazuchą dla bliskich na szczęście,

im samym niewiele już trzeba,

 

cieszą się każdym wspomnieniem,

 

żyją chwilą, od słowa do słowa, modlą się

i czuwają w nocy, by się ten raz jeden jeszcze obudzić

o świcie, ale czasami widzą wyraźniej w ciemnościach

jak nietoperze i cisza im dzwoni w uszach, słyszą

jakieś szepty i krzyki,

 

a rozmawiają nawet z echem,

 

które odbija się od rzeczywistości,

by odnaleźć swe miejsce w tym życiu, czują

jakby świętą obecność, opatrzność, wdzięczność,

niekiedy także potrzebę głębszego oddechu,

aby na koniec ich serca wypełnił

 

wieczny spokój.

Nad ranem poczułem się trochę nieswojo, 
 

jakby mrowienie promieni słonecznego zegara

na zdrewniałej ręce wzbudziło mój niepokój, jakby czas 

ruszył z miejsca, w którym wciąż ciążyła mi głowa, a myśli 

spętane, nieuświadomione jeszcze siedziały jak te trusie

w klatce snu, lękliwe i niedorzeczne,

 

a te z jawy zrazu niewyraźne

 

zrywały się do lotu, skrzecząc bez ładu i składu, bez piór,

i zanim nabrały sensu, spadały na ziemię, słuch mi stępiał przez noc,

osłabło poczucie zewnętrznej rzeczywistości, a gęstwa senna stłumiła

niebiański śpiew skowronka za oknem, oczami wyobraźni, 

zrazu niejasno i jakby przez mgłę ujrzałem to

 

poranne budzenie się świata do życia, ale

 

gdy wiatr przeczesał już drzewom zmierzwione czupryny

i światło sięgnęło leśnego poszycia, a runo miejscami w rosie

skąpane zabarwiło się wszystkimi kolorami tęczy, kwiaty otwarły

swoje kielichy, a na ich pręcikach zaiskrzyły beztroskie, 

radosne promienie i chwile, poczułem w sercu

 

jakiś błogostan, jakby świat rajskiej harmonii,

 

wszystko wróciło na swoje miejsce, więc i ja 

słowami starej modlitwy zwróciłem się do swego Stwórcy:

Kiedy ranne wstają zorze, Tobie ziemia, Tobie morze, powiew

świeżego powietrza przez otwarte okno wdarł się nagle do pokoju,

jakby przez sen westchnęła cicho i uśmiechnęła się do mnie

 

moja kochana żona.

Staremu choćby i wiatr w oczy
 

W gęstwinie myśli się schował niby w uroczysku,

w leśnym żywiole swoich fantazji, paletą jesiennych barw

maluje swój czas, a nawet całą czasoprzestrzeń, wolny jak ptak,

domem nazywa namiot nieba, chodzi po wichrowych wzgórzach

wyobraźni i nie jest w stanie zagrzać miejsca na dłużej,

spieszy się,

 

bo dni przecież coraz krótsze. 

 

Bywa, że ślepi pod słońce, chwasty plenią się

w sercu, z wyschniętego nasienia wyrośnie jakiś badyl,

byle badziewie zaspokaja jego potrzebę piękna, drży jak liść,

źdźbło na wietrze i chodzi z głową w chmurach, drapiąc się

po łysinie, a gdy mu sił zabraknie, dyszy i łechce się

ukradkiem po nieco urażonej dumie,

 

uśmiecha się w głębi siebie,

 

wypuszczając z ust kilka zamglonych słów,

aby nazwać to, co widzi po imieniu, jakiś ukryty wzór

pod ściółką czy w drobnych śladach na złotym runie, napięcie

na unerwionej blaszce liścia, tajemnicze refleksy światła,

przebijającego się przez gąszcz natury, cierpliwie

uczy się jej mowy

 

i stara się rozpoznać znaki czasu.

Mój Boże
 

jakie życie jest piękne,

 

gdy człowiek zaczyna być naprawdę,

cieszy się chwilą, z fascynacją w oczach,

wiek się nie liczy, gdy rzeczywistość dziwi

aż do końca, a jej sacrum przenika cię

na starość aż do szpiku kości,

 

choć wzrok już nie ten

 

i myśli stają się jakby mniej szelestne, ciemniejsze,

barwne, kwiaty wydają się bardziej szorstkie, i gdy więdną,

czujesz na ich kruchych łodyżkach jakby więcej cierni i krzyż,

ciężar ważki nad rwącym strumieniem czasu

jakby coraz wyraźniej,

 

i budzisz się z coraz większym trudem,

 

gdy w uszach ci czajnik gwiżdże,

starasz się narąbać drewna, aż wióry lecą, cienie

migają ci przed oczami, kot jak oparzony czmychnął,

kogut trzy razy zapiał i cały drób przy domu śpiewa:

kiedy ranne wstają zorze, a do tego ta tęcza

 

na niebie, w twoim sercu o świcie

 

robi się jakby więcej miejsca.
T a d e u s z   D u d e k
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A n n a   C z a r t o s z e w s k a

Byłam drżeniem,  jestem ciszą?
(Pamięci Ireny Grabowieckiej)

A kiedy usnę snem jak kamień
  I wywędruję na łąk bezkres…
Irena Grabowiecka

A kiedy usnę snem jak kamień
I wywędruję na łąk bezkres...
To trawy zajmą się pisaniem,

Opiszą łzami jaka jestem,

Byłam.

A kiedy Mozart łzy wyleje,

Dyrygent garstkę ziemi rzuci,

To wiatr klubowy serc kapelą

Ostatnią piosnkę mi zanuci

Drżeniem.

A kiedy przyjdzie mi zamilknąć

Bez spojrzeń z mgieł, dotyku dłoni,

To tylko strzępem wiersza krzyknę

Do uczniów mych osieroconych

– Jestem!

A kiedy moje słowo – Jestem

pożółknie nawet w ich twórczości,

Jak trawa, papier, człowiek, zblednę.

Odejść w niepamięć jest najprościej

Ciszą.

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

J e r z y   B i n k o w s k i

Granitowa płyta oddzieliła nasz czas
Ostrożnie

na paluszkach podchodzę

nie chcę cię budzić

nie chcę abyś płakała

czy to sprawiedliwe

że to ja patrzę na ciebie z góry

a ty patrzysz na mnie z dołu

Wczoraj chciałem do ciebie zadzwonić

ale przecież nie znam ani numeru ani kodu

Czekałem na twoje pyszne zdanie:

„Będziesz spokojniejszy, gdy nie będziesz grzeszył”

Lubiłem nasze pożegnania

Do jutra – siostro

Do jutra – bracie

J e r z y   B i n k o w s k i
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K a t a r z y n a   G r a b o w s k a
GŁĘBOKI ODDECH

Są słowa

które do złudzenia

przypominają człowieka

sylabicznie podzielonego

w pośpiechu

są jak bliźni

pomiędzy średniówką

a światłem

z akcentem

na ostatniej metaforze

są ludzie

którzy do złudzenia

przypominają słowo

zaistniałe

naturalną koleją rzeczy

nieodzowne jak tlen

JEDNOŚĆ

Wrastamy w siebie

jak szczep przeznaczenia

w otwarte kręgi podkładki

zraz uszlachetnia dawcę

zalążek kwiatu

zapowiada owocne nasiona

wrastamy

jak wyczulone ucho nocy

w okrągły brzuch dnia

jak wędrowny ptak

w oczekujące gniazdo

jak wiersz w poetę

PORA NA TELESFORA

Wieczorynka

wypadła z harmonogramu

wraz z mlecznymi zębami misia Uszatka

Tomek Sawyer startuje w Mam Talent

a Moda na sukces przestała być modna

takoż i mi co rusz

wypominają przeżycie

wytykają pesel

i nakazują pożegnać się z młodością

ustąpić miejsca

przed telewizorem

WIZYTA U SZARLATANA

Wystarczy soczysty kopniak w de…
i wylatujesz z rozżalenia

w ziemską orbitę

a nerw wywołany

upokorzeniem czterech liter

nie pozwala ci przysiąść doniośle

abrakadabra

wróciłaś do reality show

teraz tylko tabletki przeciwbólowe

i cicho sza

aż do grobowej deski

WYBIELANIE

Moda nie zna granic

tka szkocką kratę

łowicką koronkę

wyprawia skóry

tuczy

odchudza

rozjaśnia

przyciemnia

ogłupia

Ona

nałogowo wybielała wady

wcierała detergenty

w nieidealność

aż przestała być widoczna

nienazwany czysty brud

OD KUCHNI

Przygląda się

okrągłej czerwonej cebuli

widział ją tak często

że nie dziwią go

warstwy przylegającego ubranka

splecione ciasno

aż po łupinowy koniec

teraz

z czystej ciekawości

zdejmuje z niej

wypukłe halki

liczy

i o dziwo

dwadzieścia cztery miękkie części

złożone były w jedno

jak jego dzień

OTO CZŁOWIEK

Człowiek

równie ludzki jak ty

zastygł

po przeciwnej stronie

okrągłego stołu

ty pytasz

on odpowiada

aż nastaje cisza

cisza gdera i gdera

kłuje w uszy

narasta

łopianowym ostem

człowiek szura kapciem i myślą

w rytm ciszy

ty skupiasz się na szurającej myśli

lecz ona szybsza jest od kapcia

powraca gderanie 

myśl chowa się w kapciu

człowiek w ludzkiej skorupie

K a t a r z y n a   G r a b o w s k a

I r e n a   S ł o m i ń s k a

Ja

Zamrożone porcje chleba. Na zaś.

Na to jutro, kiedy nie wyjdę do sklepu.

Może chora, może zniechęcona, niepewna, 

czy pokonam schody.

Ciągły stan zagrożenia. Niepewność to sens 

życia.

Muszę jeść. By nie wymknąć się z ciała 

po angielsku. Cicho, szeptem.

Porzucić swój karnawał.

Swój bal.

Swoje ukochanie. Książkę otwierającą mnie.

Strona po stronie.

Moje kruche wiersze – kolekcję kryształów.

Stalaktyty i stalagmity wewnętrznej jaskini.

Ja, człowiek współcześnie pierwotny. 

Stara kobieta, 

co wciąż jeszcze wysiaduje życie.

Pajacyk

W hipermarkecie półki ciężkie od towarów.

Uginają się, czekając na zachłanne ręce.

Podaż stale przekracza popyt, nachyla się róg obfitości.

Ułamany róg Amaltei. Wylewa się z niego wszelki nadmiar.

Zeus zaistniał i znikł.

Teraz żywność i przedmioty codziennego użytku 

stały się bogiem, nie przestając być mirażem

wciąż malowanym dla ciebie przez jego kapłanów.

Rządzące światem pragnienie, 

nieograniczone możliwości kreacji konsumenta 

powoli tracą sens – nogi i ręce.

Bo to przecież moje ręce i moja świadomość 

uległy wypadkowi na czyhającym na nie zakręcie 

drogi życia. I nagle straciły urok samochody 

i luksus na wynos.

Bo tak naprawdę stałam się, ja, złożona z towaru, 

który się przeterminował, stracił ważność, 

pajacykiem na scenie świata.

I umknęła spod nóg moja Ziemia.

I r e n a   S ł o m i ń s k a 
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J a n i n a   J a k o n i u k

Burza

Sine chmury

Ciężkie i nieprzeniknione

Kłębiły się dotykając

Opasłymi brzuchami

Wierzchołków drzew

Zygzaki błyskawic

Rozrywały horyzont

Groźne pomruki bestii

Były bliżej i bliżej

Ptaki zamilkły

Nagle wiatr uderzył

Ścianą deszczu

W przerażeniu

Zgięły się drzewa

Poddały się jego naporowi 

Drzewa

To one pochłaniają dwutlenek węgla 

dając ożywczy tlen

To one w skwarze słonecznym jak parasole

dają nam cień

To one szumią odwieczne pieśni 

matki Ziemi

One czuwają niewidzialnie

nad dziećmi swymi

Małe sadzonki które kiedyś posadziłam 

Są dziś wielkimi drzewami 

Lubię w ich cieniu wypoczywać

I oddychać żywicznym zapachem
Fotografia

W pokoju mojej mamy

wisi na ścianie fotografia

czarno-biała 

w dużym formacie

spod ronda kapelusza 

spogląda młoda dziewczyna 

z trochę sztucznym uśmiechem

oczy ma poważne i zamyślone

wtedy świat stał przed nią otworem

miała tyle możliwości 

tyle dróg do wyboru
wybrała tę najbliższą

W blasku dnia

w blasku dnia

znikają nocne koszmary

we włosach mam jeszcze sen

zegar milczy

rozwieszam most

między jawą a snem

gubią się cienie

światło poranka

wchłania je jak bibuła

na prześcieradła łące

zalega strumień białej ciszy

a zegar ciągle milczy

Szukałam młodości

szukałam mojej młodości

przemierzając znajome miejsca

przybladły wspomnienia

porozwieszane na starych drzewach  

moje ślady wdeptane w beton chodników 

zatarły się

a nawet nie wszędzie pozostały płyty chodnikowe

zastąpił je polbruk  lub inne nowoczesne materiały

ścieżka przez nadbrzeżne tereny Odry 

którą kiedyś na skróty chodziłam do szkoły

wydeptana wśród ciągle jeszcze wtedy

nie uprzątniętego powojennego gruzowiska

zaginęła

zbudowano w tym miejscu piękną „starówkę” i bulwary nadrzeczne

nie ma tu moich śladów

idąc od Mostu Długiego który rzadko teraz jest zwodzony

szukałam liceum do którego chodziłam

budynek z daleka powitał mnie ceglaną czerwienią ścian

na próżno zadrżało moje serce

nie ma w nim już szkoły

zaadaptowano go na inne cele

wiele miejsc trudno dziś rozpoznać

nasza kamienica 

podziurawiona odłamkami bomb
która cudem przetrwała wojnę

i w której mieszkało więcej rodzin niż było mieszkań

nie istnieje

nie ma już garaży-blaszaków na motocykle

zlikwidowano przydomowe składziki  

założono w tym miejscu trawniki i posadzono krzewy ozdobne 

za płotem podwórka rozciągają się nadal 

tereny stoczni remontowej

rdzą rozpaczy pokryły się nie używane dźwigary i kołowroty

hale remontowe straszą liszajami odpadającej ze ścian farby

stocznia przegrała ze współczesną polityką

uznano że jest niepotrzebna

w słynnej Różance pyszni się teraz więcej gatunków róż

ale nikt nie czeka tam na mnie z biletem do kina

nie ma już tamtego świata 

i nie ma mojej młodości

tylko ławeczki na Wałach Chrobrego 

jak dawniej okupują zakochani

i tylko krzyk mew jest taki sam przy restauracjach na wodzie

zgubiłam moją młodość bezpowrotnie

szukałam wszędzie 

ale nigdzie jej nie ma

J a n i n a   J a k o n i u k

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

WIERSZE

ZE SPOTKAŃ  I  KONKURSÓW

M a r e k   D o b r o w o l s k i

*        *        *

zakochałem się

bezgranicznie

ona

celebrytka

eksponowana w TV

od rana do nocy

stała się obiektem

dzikiego pożądania

mojego również

i choć kłuje

jak zerwana róża

zakochałem się

platonicznie

w

szczepionce

Metamorfoza

poranny grymas

zamienił się w uśmiech

zaczepił odbicie w lustrze

i mrugnął

figlarnie okiem

pocałunek złożył

na policzkach

tuż przy samych dołeczkach

i ucieszył się

z problemów

których

nie ma

M a r e k   D o b r o w o l s k i

__________________________________________________________________________

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

znaczenie słów

moje wiersze zaczarowała cisza
przycupnęły w rabatowej zieleni
nieme motyle w hałasie kwietnych barw

wczoraj przedrzeźniały chichoczące echo
słowa pieśni wiatrowi podrzucały
dziś od nowa uczą się znaczenia słów

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

__________________________________________________________________________

K r y s t y n a   G u d e l

*        *        *

Nie pochlebiaj poeto światu

szukaj formy dla swojego zachwytu

i ciszy która przywraca wzruszenia

                                 J. Hartwig

nauczyłam się tropić myśli

aby układały się w wersy

podążać za głosem wilgi gdy

o deszczu gwiżdże z rozkoszą

nauczyłam się słuchać trznadla

i płaczliwego głosu dzięcioła

dane mi widzieć barwy i wzory

w skrzydłach i czubie dudka

nauczyłam się kraść ciszę

by nie płoszyć krzykliwej sójki

i gwiżdżącego kosa

nauczyłam się słuchać wiatru

i widzieć smutek w oczach

zranionego szaraka

nauczyłam się wiele

lecz wciąż uczę się życia

K r y s t y n a   G u d e l

_________________________________________________________________________

K a t a r z y n a   G r a b o w s k a

Słyszysz

Jak się już tak głośno wymilczysz

możesz dać dojść do głosu słowu

ono ma też coś do powiedzenia

bo nie jest ani rybą

ani dzieckiem

i tęskni

każdą literą

Antybajka

Pisze

jakby krzyczała

wyrzuca z siebie bunt

podskórne protesty

i wali piąstką w stół

i tupie nóżką

i grymasi

lecz świat się jej nie boi

tylko za ucho targa

klapsa przyłoży

bo jak śmie

tak głośno pisać

o skradzionych zapałkach

ubogiej dziewczynki

o czerwonym kapturku

obłapianym przez myśliwego

o królewnie Śnieżce

której nie chciał książę

bo żyła z krasnoludkami

antybajka

nie wzrusza już nikogo

spowszedniała

jak życie

K a t a r z y n a   G r a b o w s k a

__________________________________________________________________________

B a r b a r a   L a c h o w i c z

*        *        *

w słowach jest miejsce na świt

przyjdzie z promieniem słońca

i przeleci ruchem kolistym ziemi

z siłą nadziei

a ta rozpadnie się na cząstki

niezbędne do życia

i zdolne do syntezy światła

wody i powietrza

zamienione w siłę konaru – słodycz

w liściach i żyłach drzewa

syrop wzrostu – magię cudu

w blasku dnia może zaśpiewać serce

od nadmiaru szczęścia

lub pęknąć nieostrożne

w ciszy  

B a r b a r a   L a c h o w i c z

__________________________________________________________________________

J o a n n a   P i s a r s k a

Brzemienni

Staje się słowo

     Barbara Jendrzejewska

już wiesz

że to wiersz nosisz

czujesz jego ruchy

ucisk w trzewiach

wkrótce ukaże ci dziecięcą twarz

wiecznego zdziwienia światem

perfekcję znaku

nie do podrobienia

w szczelinie światła

J o a n n a   P i s a r s k a

R e g i n a   Ś w i t o ń
Babcia Stefania

Woń mięty przypomina mi kuchnię babciną.

Pachniała ziołami.

Zebrane z bożej apteki pól, miedz, przydroży,

pod okapem w pęczki powiązane,

syciły stary dom aromatem zdrowia.

Wciąż widzę pełne dobroci błękitne

                                             spojrzenie,

włosy płowe, upięte jedwabną chustą.

Tamte lata, w sonacie chwil szczęśliwych,

smakuję jak jej pączki na parze,

racuchy i rumiane chrusty.

Wprowadziła mnie do zielonej świątyni,

nauczyła słuchać bezsłownej modlitwy

                                                        borów.

Pamiętam radość z pierwszej bursztynowej

                                                            kurki,

wysmukłego koźlarza, króla borowika.

Freski słońca – drogowskazy przecedzone

                                            przez drzewa –

znaczyły powroty.

Wstęgą królewskiego niegdyś gościńca,

z koszami leśnych zdobyczy,

wracałyśmy do naszego ustronia, w eskorcie

                                                        wieczoru.

Wspomnienia – krajobrazy dzieciństwa –

pięknieją niczym psalmy zachodu na

                                    ołtarzach ciszy.

Przemijamy po to, aby trwać wiecznie.

Pamięć epitafium nam wypisze.

R e g i n a   Ś w i t o ń
__________________________________________________________________________
A g n i e s z k a   R u c z a j

Drzewo

ono jedyne

słyszało jej rozpacz

tak zawzięcie ukrywaną

przed ludźmi

widziało łzy

którymi podlewała

jego zmarznięte korzenie

czuło dotyk

gdy tuliła się bezradnie

do jego pnia

ono jedyne

było godne

przyjąć jej ciało

zaraz po tym

gdy krzyknęła po raz ostatni

A g n i e s z k a   R u c z a j

__________________________________________________________________________
● Gazeta „Senior Podlaski”, nr 1/21 
[z września 2021]. Wiersze: K. Gudel
*** nauczyłam się tropić myśli… 
J. Pisarska. Brzemienni.
● Turniej jednego wiersza. 19.09.2021. Temat: „W blasku dnia”. Wiersze: 

M. Dobrowolski. Metamorfoza. 

J. Jakoniuk. W blasku dnia. B. Lachowicz. *** w słowach jest miejsce na świt…
● Turniej jednego wiersza. 17.10.2021. Temat: „Drzewo”. Wiersz: A. Ruczaj. Drzewo.
● Konkurs „Srebro nie złoto”. Wiersze: 

J. M. Dzienis. znaczenie słów. 
I. Słomińska. Ja; Pajacyk. R. Świtoń. Babcia Stefania.

● Ze spotkań warsztatowych. Wiersze: 
M. Dobrowolski. *** zakochałem się… 
K. Grabowska. Słyszysz; Antybajka.
__________________________________________________________________________

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

DZIECIĘCY  ŚWIAT  MIĘDZY  KOŚCIOŁAMI


 
Znacie Białystok? Na pewno tak, nie będę więc pytać, czy wiecie, gdzie jest to miejsce,                       w którym akurat przebywam. A raczej siedzę. Może niezbyt wygodnie, bo grzbiet betonowej owcy, na który się wdrapałam, ziębi nieprzyjemnie tak zwane cztery litery. Figura Jezusa Dobrego Pasterza z rozpostartymi ramionami stwarza poczucie bezpieczeństwa. I bezkarności. Bo może nikt mnie nie zauważy i z wielkim krzykiem nie ściągnie z problematycznej miejscówki. Obok, na wyszczerbionej barierce wałów kościelnych, porzuciłam bukiet złocistych dalii kaktusowych. Mam je zanieść siostrze Izabeli do przystrojenia ołtarza. Zaniosę, na pewno. Tylko trochę później. Teraz spoglądam przed siebie. Wzrok biegnie trzema ulicami, ocienionymi szpalerami drzew, płynnie przechodzącymi jedna w drugą. Nie potrzebuję lornetki, żeby zobaczyć siedmiolatkę w czerwonym płaszczyku, czytającą książkę na stopniach Książnicy. Jest zatopiona w lekturze, nie obchodzi jej, że przycupnęła na schodkach niegdysiejszej Loży Masońskiej „Zum Goldenen Ring”. Słońce, wyglądające zza szczytu budynku, otacza ją świetlistą aureolą. Zaskakujący symbol przeszłości. Nie czyta długo. Zgrzyt hamującego autobusu wybija ją z transu. Zamyka książkę i chowa ją do tornistra, na którym siedziała. Z kieszeni płaszczyka wyciąga makowy, szydełkowy kapelusik. Naciąga go szybkim ruchem na głowę i rusza w kierunku skrzyżowania z Sienkiewicza. Łatwo śledzić ją wzrokiem. Czerwony ogieniek, przemykający wśród szaroburego tłumu.
  
Mija właśnie Farę. Młoda, ułomna żebraczka w połatanej, brudnej sukience spod bocznych wrót katedry wyciąga proszącą dłoń. Wierni mijają ją obojętnie. Dziewczynka ma dwie monety pięćdziesięciogroszowe w kieszonce płaszczyka, ale monety są jej potrzebne, więc z uczuciem zawstydzenia, ze spuszczoną głową szybko mknie dalej. Przechodzi obok białego kościółka parafialnego. Mimo że bardzo się śpieszy, zajrzałaby do wnętrza, ale wie, że wszystkie drzwi są zamknięte. I te od dziedzińca, porośniętego kasztanowcami, i te ukryte w bocznej nawie Fary. Za to drzwi Kina Ton, przytulonego do kościelnego wzgórza, są otwarte na oścież. Z podcieni budynku wabią fotosy filmowe. Mała lubi to miejsce. Kojarzy się jej z pierwszym obejrzanym filmem Disneya. „Zakochany kundel” stał się symbolem przezwyciężonej choroby. Tu bowiem zaprowadziła ją w nagrodę mama, tuż po opuszczeniu lecznicy. Opowiedziała jej też, że kiedyś był tu szpital-przytułek, założony przez Jana Klemensa Branickiego. Zapamiętała tę informację, chociaż nic wtedy dla niej nie znaczyła. Najważniejszy był film. Do dziś go wspomina. Nie ogląda jednak fotosów, chociaż ma na to ochotę. Chce zadzwonić do mamy, do pracy. Mija Archiwum Państwowe. Zerka na nie kątem oka i przez myśl przebiegają jej słowa taty, że to dawniej był Cekhauz, czyli zbrojownia, albo też w ostateczności składnica sprzętu strażackiego. Wiadomości tej nie wyrzuciła z pamięci, bo bardzo spodobało jej się obce słowo. Jak egzotyczny kwiat.
  
Przyspiesza kroku i widzi już budkę telefoniczną, wciśniętą między kiosk Ruchu i Stary Dom Towarowy, nad którego oknami wystawowymi wiszą przybrudzone markizy. Przed budką stoi długa kolejka. Sześć osób, przestępujących niecierpliwie z nogi na nogę. Za dużo czekania, stwierdza i zmienia swój plan dnia. Pojedzie autobusem. Mamie opowie wszystko wieczorem, ostatecznie nic ważnego się nie wydarzyło. Lekcje zostały dzisiaj skrócone z powodu rady pedagogicznej, wolny czas wykorzystała więc na wizytę w bibliotece. Teraz musi tylko zdążyć na katechezę do Kościoła św. Rocha. Jeżeli skorzysta z komunikacji miejskiej, będzie miała czas na wizytę w ogrodzie Leluszów. Ostatnia myśl rozjaśnia jej poważną buzię rozmarzonym uśmiechem. Ogląda się za siebie, w stronę przystanku, usytuowanego wygodnie między Kinem Ton                                    a Archiwum. Na zakręcie przy Pałacu Branickich pojawił się właśnie autobus. Robi w tył zwrot                       i biegnie, żeby zdążyć. Uff! Udało się! Gdy pojazd przystanął i otworzyły się tylne drzwi, wsiadła tylko z lekka zasapana. Kupiła bilet u konduktora. Oczywiście ulgowy. Jedna pięćdziesięciogroszówka ubyła z jej kieszonki. Druga przyda się albo na powrót, albo na rozmowę telefoniczną z budki.
  
W brzuchatym wnętrzu autobusu nie ma wielu pasażerów. Jest dużo wolnych miejsc. Siada przy oknie po prawej stronie. Zna na pamięć obraz przesuwający się przed oczami, ale przyciska nosek do szyby, bacznie obserwując mijane miejsca. Dom Towarowy Merkury, a zaraz po nim restauracja Astoria na rogu ulic Sienkiewicza i Rynku Kościuszki, zostały w tyle. Za skrzyżowaniem wielkie oszklone witryny księgarni Empik, wabią przechodniów bogatym asortymentem. Przychodzi tu z rodzicami najczęściej po płyty gramofonowe. Czarne krążki                              z bajkami, wierszami i piosenkami dla dzieci. Ostatnio dostała na imieniny nagranie „Ptasiego radia” i innych utworów Juliana Tuwima. Słuchała ich tyle razy, że umie wszystkie na pamięć. Deklamuje je z upodobaniem koleżankom z podwórka, kuzynom i znajomym rodziców. Lubi to robić, co zaowocuje wkrótce wygranymi w konkursach recytatorskich.
  
Autobus minął bank PKO, pasaż prowadzący do ulicy Ludwika Zamenhofa i sklep tekstylny, z wejściem skrytym pod arkadami. Przejeżdża teraz powoli obok Domu Usług. Tu,                     w oszklonym saloniku pośrodku hali, mama kupiła małej śliczne zielone, zamszowe botki. Dookoła tego sklepu gnieżdżą się nieduże lokale, gdzie można nie tylko nabyć, ale i dopasować do figury ubrania i bieliznę. W kąciku po prawej od wejścia ma swój warsztacik zegarmistrz, a na lewo umiejscowił się damski salon fryzjersko-kosmetyczny. Między sklepikami udało się też upchać miejski punkt informacyjny. Dziewczynka nie wie, że za osiem lat wejdzie tu z radiomagnetofonem w ręce, żeby przeprowadzić i nagrać wywiad na zajęcia z „Przysposobienia do życia w rodzinie socjalistycznej”. Będzie chciała dowiedzieć się, co ludzie sądzą o Poradni Przedmałżeńskiej, która rozpocznie wtedy działalność w Białymstoku. Uda się jej doprowadzić do skutku trzy rozmowy.                  Z salonu fryzjerskiego zostanie wyproszona, zanim wytłumaczy, po co przyszła. Nie zrazi się tym. Nie może. I chociaż zaczepiani ludzie będą odganiać się od niej, jak od uprzykrzonej muchy, zauważy w końcu młodą parę przy stoisku z akcesoriami niemowlęcymi. Na zadane przez nią pytanie:
 
– Czy Państwo słyszeli o Poradni Przedmałżeńskiej? 
 
– Oczywiście, słyszeliśmy! – padnie zdecydowana podwójna odpowiedź.
 
– Co Państwo o niej sądzą?
 
– To bardzo dobry pomysł. Potrzebna jest taka w każdym mieście – stwierdzą zgodnym prawie chórem.
 
– A czy Państwo z niej korzystali?
 
– Nie zdążyliśmy – odpowie mężczyzna, patrząc z dumą na mocno zaokrąglony brzuch, nagle pokraśniałej na twarzy, towarzyszki.
 
Następną parę, oglądającą koronkowe dessous, wypatrzy w sklepiku z elegancką bielizną. On około czterdziestki, szpakowaty, z szeroką złotą obrączką na serdecznym palcu prawej ręki, ona mająca nie więcej niż dwadzieścia lat. Od nich też otrzyma pozytywną odpowiedź na swoje dwa pierwsze pytania. Ale na trzecie mężczyzna odpowie:
 
– Nie jesteśmy małżeństwem – na co kobieta zaciśnie mocno zęby.
 
Trzecie nagranie zrealizuje w punkcie informacyjnym. Rozczochrany młodzian zgodzi się wziąć udział w ankiecie. On też będzie wiedział o istnieniu Poradni. Tylko na pytanie, co o niej sądzi, odwróci się do kolegów i krzyknie:
 
– Chłopaki, do cholery, co ja mogę o tym sądzić? – po czym dostanie takiego ataku śmiechu, zakończonego czkawką, że nie będzie w stanie powiedzieć już nic więcej.
 
 Ale to przyszłość. Teraz autobus mija świetnie zaopatrzony sklep kreślarski i mały lokalik na rogu budynku, zamykającego Rynek Kościuszki, do którego wiedzie kilka schodków. Nigdy                   w nim nie była, więc nie wie, co tam można kupić. Od ulicy Lipowej oddziela go przejście do ulicy Fornalskiej. A sama ulica Lipowa zaczyna się firmowym salonikiem Zakładu Przemysłu Skórzanego Chełmek. Rodzice zawsze kupują tu buty i mała już dawno postanowiła, że jak dorośnie, to ona też będzie się w nim zaopatrywać. Wszyscy przecież wiedzą, że jak buty, to tylko   z Chełmka! Lecz nie myśli o tym długo, bo autobus jedzie dalej, zostawiając za sobą sklepiki złotnicze, Składnicę Harcerską, przecina ulicę Malmeda i przejeżdża obok sklepu sportowego. Pewnie była w nim dzisiaj dostawa, bo długi ogonek kolejkowiczów czeka przy drzwiach. Jest tam też stoisko z zabawkami. Gdy autobus zwalnia, widzi na wystawie ogromną lalkę, pewnie chodzącą. Marzy o takiej. 
  
Za sportowym połyskuje nowiutkimi neonami świeżo oddany do użytku pierwszy                                w Białymstoku sam nocny, a tuż obok pyszni się największe w mieście Kino Pokój. Zaprasza widzów, wabiąc kolorowymi plakatami. Zanim autobus zatrzyma się na przystanku, zostawi po prawej ulicę Nowy Świat. Za przystankiem, wzdłuż Lipowej, ciągnie się długi budynek, na parterze którego mieszczą się duże obiekty handlowe: Kryształy, Moda Damska, Męska i Sklep Muzyczny. Do tego ostatniego dziewczynka zachodzi, żeby pobrzdąkać na pianinie. Sprzedawcy pozwalają jej na to, chociaż potrafi wystukać tylko pięć melodii. Dzisiaj daruje sobie tę przyjemność. Jeszcze trochę jazdy przed nią. Zanim opuści pojazd, przejedzie obok Salonu Meblowego, Cepelii – zaczarowanego miejsca sztuki ludowej, kwiaciarni „Gerbera”, antykwariatu i komisariatu milicji. Minie też willę „Pod Kariatydami”, do niedawna siedzibę szkoły podstawowej. 
  
No i nareszcie przystanek, tuż przy niewielkim sklepiku z butami dla dzieci, umiejscowiony niemal idealnie naprzeciwko księgarni po drugiej stronie ulicy. Mała wysiada, czeka chwilę, aż autobus odjedzie. Rozgląda się uważnie w lewo, w prawo i znowu w lewo, a gdy nie widzi ani nadjeżdżających pojazdów, ani milicjantów, czyhających na łamiących prawo, przebiega szybko przez jezdnię. Niezgodnie z przepisami ruchu drogowego, ale do najbliższego przejścia ma około dwustu metrów, a jej zaczęło się bardzo śpieszyć. Miejsce, do którego chce chociaż na chwilę zajrzeć, znajduje się za budynkiem mieszczącym Dom Książki Techniczno-Naukowej. Wystarczy przejść przez bramę z prawej strony sklepu i już widać ogrodzenie z metalową furtką, do której przymocowany jest szyld z napisem OGRÓD. Dziewczynka naciska klamkę i wchodzi. Jeszcze kilka kroków i ogarniają ją kolory i zapachy. Świeża ziemia, otwarte inspekty, pełne sadzonek, grządki warzywne, rabatki kwiatowe, wydzielony ogródek daliowy, pergole z pnącymi różyczkami i klematisami, krzewy i drzewka owocowe – raj na ziemi w samym centrum miasta! Na jej powitanie wychodzi Irena Leluszowa, właścicielka tego cudu. Ma dzisiaj dla niej niespodziankę.                 W ogródku daliowym, nad maleńkim oczkiem wodnym, stanęła fontanna, rzeźba nagiego chłopca ze słonecznikiem na ramieniu, z którego tryska strumień wody. Mała jest zachwycona. Od razu ma dla niego imię. To będzie Nelusz – woła. Wzruszona ogrodniczka ze śmiechem wyraża zgodę na te niespodziewane chrzciny. 
 
– Duszki kwiatowe szepnęły mi rano na uszko, że przyjdziesz. Mam więc twoje ulubione kakao z bitą śmietanką. Napijesz się? – zagaduje Leluszowa, zaglądając gościowi w oczy.
 
Gdy mała entuzjastycznie potakuje, prowadzi ją na taras przy domu, sadza na ażurowym krzesełku przy okrągłym stoliku, nakrytym lnianą serwetą z mereżkami, a sama drobnym kroczkiem idzie po dzbanek z napojem. Przynosi go, rozlewa parujące kakao w dwa duże, pękate kubki. Przez chwilę popijają smakołyk, delektując się nim w milczeniu. Cisza nie trwa długo. Przerywa ją ogrodniczka, pytając, dokąd dziewczynka się udaje. Gdy ta odpowiada, że na lekcję religii, starsza kobieta rozpromienia się. Prosi o przysługę. Obiecała dostarczyć siostrze Izabeli bukiet pomarańczowych, kaktusowych dalii do przybrania ołtarza, a w tym momencie nie może sama tego zrobić. Pomocnicy mają wychodne, a ona nie chce zostawiać ogrodu bez opieki. Zaraz mają też przyjść klienci po zamówienia. Mała bez wahania wyraża zgodę. Dopija kakao,                               a Leluszowa przynosi kwiaty, przybrane asparagusem, zawinięte w biały papier pakowy. Razem idą do furtki, gdzie ogrodniczka oddaje dalie w ręce dziewczynki. Całuje ją serdecznie na pożegnanie. Pani Irena jest niewysoka, przygarbiona od ciągłej pracy przy roślinach, więc nie musi się schylać, gdy przytula gościa.
  
Dziewczynka, przez bramę przy księgarni, wychodzi na ulicę Lipową. Bez zatrzymywania się idzie do kościoła, położonego na wzgórzu. Pokonuje kaskadowe schody. I gdy jest już na górze, zanim pójdzie oddać kwiaty siostrze Izabeli, wślizguje się na kościelne wały. Podchodzi do Figury Jezusa Dobrego Pasterza, który rozpostartymi ramionami chroni owieczki, przytulone do jego stóp. Bukiet kwiatów pieczołowicie kładzie na wyszczerbionej barierce, a sama wdrapuje się na grzbiet  jednej z podopiecznych betonowego Chrystusa. Przez chwilę spogląda prosto przed siebie. Wzrok jej biegnie trzema ulicami, ocienionymi szpalerami drzew, płynnie przechodzącymi jedna                             w drugą… 

J o l a n t a   M a r i a   D z i e n i s

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________
T a d e u s z   R u f i ń s k i

WĘDRÓWKOWA   MOZAIKA


Siadłem dziś przy komputerze z naiwnym zamiarem napisania czegoś, co byłoby podsumowaniem moich Wędrówek Północy. Przygotowałem mapy, wyciągnąłem stare regulaminy i literaturę, odszukałem plakietki, sięgnąłem do komputerowych i moich zasobów pamięci i… I jest problem! Nie mam pojęcia jak to zrobić! Jak w sposób sumaryczny streścić te kilkadziesiąt lat Wędrówek? Jedyne wyjście – to albo posiadać talent Kraszewskiego (podobno potrafił napisać po kilkadziesiąt stron dziennie), albo metodą księgowo-statystyczną zapisać wszystko w odpowiednich rubrykach i kolumnach. Jako że ani jednego, ani drugiego nie potrafię i szczerze mówiąc nie chcę, więc postanowiłem zrobić „mozaikę”. Tak, taki symboliczny obraz złożony z kilkudziesięciu elementów, ułożonych w wielce przypadkowy sposób. Zdaję sobie sprawę, że będzie to obraz tylko dla wtajemniczonych, bo chyba tylko „Północnikom” zechce się wczytywać w te klocki, aby stworzyć z nich całość. Szczerze mówiąc, Przyjaciele, liczę na Waszą pamięć i mam nadzieję, że wspólnie poskładamy te rozsypane fragmenty i może stworzymy nie mozaikę, lecz witraż? 

Kiedy zaczęły się moje Wędrówki? Na odszukanej w pawlaczu najstarszej plakietce                          z sylwetką narciarza widnieje rok 1996, ale według moich obliczeń zaczynałem w 1994. Już minęło 25 lat! 

Zanim zacznę wspominać, chcę przede wszystkim podziękować dwóm Andrzejom, czyli świętej pamięci Kolegom Wiśniewskiemu i Strużeckiemu. To dzięki nim przeżyłem najpiękniejsze chwile, poznałem narciarskie zasady i zwyczaje, a co najważniejsze, polubiłem specyficzną atmosferę Wędrówek. Nauczyłem się, że dla prawdziwego Północnika nie potrzeba ani śniegu, ani wytyczonych tras. Na własnej skórze doświadczyłem jazdy po zmrożonej trawie, po leśnym igliwiu i opadłych liściach. Poznałem wędrówkę przez wertepy, lekko powleczone śniegiem pola, skrajem melioracyjnych rowów i korytami rzek. Dziękuję też wszystkim Północnikom za atmosferę, za przyjaźń, za pomoc i współpracę. Za to, że przez tyle lat witaliśmy się i żegnali z serdecznym uśmiechem. Bardzo dziękuję wszystkim pracownikom i współpracownikom suwalskiego Oddziału PTTK. Bez Waszego trudu i zaangażowania nie byłoby tych 51 niezapomnianych Wędrówek. Życzę Wam, aby jeszcze przez wiele lat następne grupy Północników przecierały nowe szlaki na pięknej Suwalszczyźnie, Litwie, a może i Białorusi.

A teraz zaczynam mozaikować! 


Bezkresny obszar Bagien Biebrzańskich. Rzadkie pasma olch i karłowatych brzózek. Przycupnięta, zatopiona w śniegowej bieli chatka na Grądach. To nic, że narty wikłają się                             w zwałach zmarzniętych trzcin i sitowia, to nic, że na szczytach wydm słońce i wiatr utworzyły antypoślizgową mieszankę piasku ze śniegiem, To nic, że strumyk wypływający z oparzeliska trzeba pokonywać w bród, a do noclegu jeszcze kilkanaście kilometrów. Rozpalamy ognisko,                       z omszałej studni wyciągamy wiadro lodowatej, pachnącej bagnem wody i cieszymy się jak dzieci.

****

Ciemny poranek, na zegarku chyba siódma! Głos Andrzeja nie daje nadziei na dalsze spanie. „Wstawać na gimnastykę!” Zwlekamy się, wciągamy jakieś dresy, czapkę, rękawiczki, buty, chwytamy kije narciarskie i truchtamy nad jezioro. Przysiady, podskoki, skłony, przeginanie się na plecach kolegi. Przed nami stromy brzeg, dalej biała tafla przecięta rzędem czerwonych bojek granicznych i wysoka skarpa po litewskiej stronie. Jeszcze dalej, na horyzoncie, karminowa kreska wschodzącego słońca (nikt z nas nie domyślał się, że za parę lat będziemy wędrowali po litewskim brzegu, bez potrzeby posiadania wiz i paszportu). Po dziesięciu minutach wracamy jak nowo narodzeni. 

****


Zamarznięta tafla jeziora Wisztynieckiego. Na ciemnej powierzchni lodu, kilkadziesiąt metrów z prawej, rząd czerwonych bojek znaczących rosyjską granicę. Suniemy długim, kolorowym wężem, omijając szorstkie śniegowe zastrugi i spiętrzenia lodowych tafli. Na plecach czuję ciężar dwuręcznej piły i solidnego toporka. Przede mną dziewczyna z potężnym plecakiem                  i przytroczonym na wierzchu kilkunastolitrowym kotłem. Z przodu jeszcze większy plecak,                           z którego wystają jakieś metalowe pręty i trzonek siekiery. To litewscy narciarze zaprosili nas na „herbatkę” do lasu. Jedziemy kilkanaście kilometrów jakimiś bezdrożami, przez zlodowaciałe wzgórza, zasypane śniegiem chaszcze i gdy w końcu docieramy do polany, pomimo zmęczenia stajemy jak oczarowani. Ogromny świerk udekorowany kolorowymi bombkami i łańcuchami, ślady ogniska, w gąszczu posłanie z zielonych gałęzi. Litwini rozpalają ognisko, my mamy przynieść wody. Ileż atrakcji może dostarczyć prosta czynność przebicia blisko ćwierćmetrowego lodu.                      A przecież wystarczyło wypatrzyć ślady i zaczerpnąć wodę z ukrytego w trzcinach bobrowego przerębla. A jaka wspaniała jest jeziorowa herbata z liści borówek i tajemniczego ziela. Jakże smakuje gruby kawał boczku na czarnym litewskim chlebie i łyk miejscowego napitku. Gospodarze proponowali nocleg pod świerkowymi gałęziami, ale odłożyliśmy to na następną okazję.

****


I znów zamarznięte jezioro. Lód cicho jęczy pod nartami. Gładka tafla, z niewielkimi nalotami śniegu, opalizuje w rzadkich przebłyskach słońca. Na jej ciemnej, granatowej powierzchni widać dziwne formy przypominające rozlewające się czarne rozgwiazdy, w innym miejscu pojawiają się białomleczne kule lub szkliste płaszczyzny. Im dalej od brzegu, tym coraz więcej widać krzyżujących się pęknięć i biegnących we wszystkich kierunkach rys. Niektóre lodowe tafle, po przełamaniu, przesunęły się względem siebie i ponownie zamarzły, tworząc progi                                      i wybrzuszenia. Przy brzegu wmarznięte i zasypane śniegiem łódki, na drzewie wisi oszroniony hamak, a przed domkiem sterczą resztki plażowego parasola – w otaczającej nas zimowej scenerii jakoś trudno wyobrazić sobie letnią sjestę. Przy pomoście Jarek wypatrzył przerębel z drabinką                    i postanowił, że nie zrezygnuje z tej okazji. Rozebrał się, wlazł do lodowatej wody i zanurzył                        z głową, a my na sam widok dostaliśmy dreszczy. Wszystkim zaczęło się nagle śpieszyć do ciepłego domu.

****

W kłębach pary, nadzy i bosi, wypadamy prosto w śniegową zaspę. Rozgwieżdżone niebo przypomina granatowy kilim pokryty cekinami. Księżyc, jak wisząca tuż nad głową ogromna rtęciowa kula, rzuca chybotliwe, przemykające cienie. Pokrzykujemy, kreślimy śniegowe orły, nurkujemy w białej topieli i biegiem, ślizgając się, wracamy do rozpalonego wnętrza bani.

Prawie na każdych Wędrówkach udawało się skorzystać z sauny. Różne to były przybytki. Były „luksusowe” ze specjalnym piecem i krytym basenem, były litewskie z cebrzykiem pod odkrytym niebem, ale najbardziej zapadła mi w pamięci sauna w Dziukiji. Może dlatego, że przypominała, w miniaturze, starą banię z Frącek nad Czarną Hańczą.

Niewielka ciemna, zadymiona stodółka, piec zrobiony chałupniczą metodą ze stertą polnych kamieni, wiązki brzozowych rózeg i to, co najważniejsze – w odległości kilkunastu kroków strumyk. Wystarczyło nagrzać się do pierwszych potów, przebiec do mostka i po wstawionej do przerębli drabinie zsunąć się do lodowatego, łaskoczącego wodorostami strumyka. Atrakcja była tak wielka, że druga część naszej grupy, zakwaterowana w odległości  kilku kilometrów, nie wahała się, aby po nocy dotrzeć do nas, wykąpać się i wrócić.  

Zdecydowanie inna, ale równie piękna była sauna z cebrzykiem w Dusetos.

Kolejno wyskakujemy na zewnątrz z rozpalonej bani. Do cebrzyka jest niedaleko, trzy metry, nie więcej, ale ścieżka pokryta śniegiem i oblodzona. Bose nogi ślizgają się, a tu jeszcze równie oblodzone schodki, po których trzeba wspiąć się, przeleźć przez krawędź cebrzyka i – co za ulga! Zanurzam się po szyję. Przy dnie woda trochę chłodniejsza, ale na wierzchu – sama rozkosz. Przy wewnętrznej ściance cebrzyka jest półka, można wygodnie usiąść i rozejrzeć się dookoła. Gwiazd nie widać, ale noc jest jasna. Daleko na drugim brzegu migocą światełka Dusetos. Płaszczyzna jeziora przypomina srebrną, zmatowiałą paterę, z ciemną, koronkową obwódką. Była taka w kredensie Babci, pogięta i miejscami przetarta. W uroczyste dni leżały na niej owoce lub kawałki ciasta. Rozmarzyłem się, ale rzeczywistość też jest jak marzenie. Nad głową, w tumanie pary, wirują drobne płatki śniegu i drga powietrze nad blaszanym kominem. Księżyc zaplątał się                 w powykrzywianych gałęziach nadbrzeżnych olszyn. Chmury przypominają kłębki szarej waty podbarwionej żółtawym światłem. Można by tak siedzieć bez końca, gdyby nie okrzyki następnej grupy.

****

Siedzimy na zrolowanych śpiworach pod ścianą szkolnego korytarza. Już dobrze po północy, ale dopiero teraz udało się zestroić gitarę i odpowiednio „naoliwić” gardła. Odśpiewaliśmy już turystyczne standardy i kolędy, pora na bardziej ambitne melodie. Teraz przychodzi czas piosenek wywołanych gdzieś z głębi pamięci, z krawędzi zapomnienia. Stare przedwojenne                           i powstańcze teksty przeplatają się z rajdowymi, rosyjskie ballady i ukraińskie dumki przechodzą    w ludowe przyśpiewki. Echo odbite od szkolnych zakamarków nakłada się, tworzy swoisty kanon. Prawie nad ranem, gdy za oknami pojawia się szary cień przedświtu, rozwijamy śpiwory, głęboko naciągamy narciarskie czapki – dobranoc.

****

Rankiem, jeszcze trochę szaro, biegniemy do stołówki. Raczej nie biegniemy, a ślizgamy się na wszechobecnej warstewce lodu. Kilka schodków zamieniło się nocą w lodowy wodospad. Na jadalni strugi nawianego śniegu, białe kryształy lśnią na stołach i ławach, a przez kuchenne okienko wlewają się kłęby pary. Chwytamy talerz z jakąś zupą, pajdę chleba, kosmaty kawałek boczku                       i niebywały rarytas – zielonkawą pomarańczę. Jeszcze trzeba zgadnąć, w którym z ogromnych, okopconych czajników jest kawa i można, nie zdejmując czapki i rękawic, rozkoszować się śniadaniem.

****

Deszcz, w brunatnych kałużach giną resztki śniegu. Pień ogromnego, zwalonego przez wichurę dębu i my, zbici w gromadkę, w kapturach, wpatrujemy się zafascynowani w płomyki ogniska. Stefan delikatnie dmucha i dokłada suche patyczki. Skąd je zdobył w ten nawilgły, mglisty wieczór, pozostaje jego tajemnicą. No właśnie – gdzie teraz jesteś kolego? Może tam, w innym świecie, też znalazłeś kawałek brzozowej kory oraz nieco chrustu i podtrzymujesz Niebiańską watrę?

****

Szkolna sala, na nauczycielskim stoliku biały obrus i krucyfiks. Z boku srebrny kielich                       i patena. Młody ksiądz, uczestnik Wędrówek, w ornacie, spod którego widać narciarskie spodnie. Dzwonek na Podniesienie, hostia podawana pod czarną tablicą i jakiś dziwny spokój.

****

Napotykane po drodze cmentarze to stały, specyficzny fragment Wędrówek. Wystarczy wyjechać poza wiejskie opłotki i wyszukać wzrokiem pobliskie wzgórze z charakterystycznym wianuszkiem pochylonych ku środkowi drzew. Ledwo widoczne pod śniegiem mogiły, resztki metalowych krzyży i gdzieniegdzie zatarte tabliczki, niekiedy z polsko brzmiącymi nazwiskami. Bywa i tak, że jedynie resztki kamiennego ogrodzenia i zaryta w śniegu skrzypiąca bramka oddziela te dwa światy. Najbardziej zapadł mi w pamięci żydowski kirkut, gdzieś w okolicach Krynek. Pochylone, przywalone śniegiem macewy z daleka przypominały wspinającą się na wzgórze gromadę klęczących pielgrzymów. Zdejmujemy narty i w ciszy przeciskamy się wśród kamiennych śladów minionej epoki. Na odsłoniętych przez wiatr fragmentach płyt wyryte sylwetki lwów, złamanych drzew, kwiatów, ksiąg, lichtarzy. W tej martwej, biało-szarej scenerii jedyną odrobinę życia wnoszą krzaki głogów z czerwonymi jak krew jagodami i resztki fioletowych owoców na kolczastych gałęziach tarniny.

****

I jeszcze jeden cmentarz, inny niż wszystkie. Chwila zadumy w kwaterze polskich żołnierzy, przy czarnej płycie z napisem „Matka i Serce Syna”. W szybko zapadającym, zimowym zmierzchu wspinamy się zlodowaciałą alejką na jeden z pagórków. Z góry cmentarz na Rossie wygląda jak ogromna czarno-biała szachownica, na której Czas poustawiał setki, tysiące kamiennych figur. Skrzydlate postacie aniołów, wieże grobowców, pomniki podobne do czarnych gońców i tłoczące się pomiędzy drzewami pionki bezimiennych mogiłek. Mam wrażenie, że wszystkie tylko czekają na Ostateczny Sygnał. Ale wystarczy nieco unieść wzrok i wyjść spojrzeniem poza cmentarny mur, aby czar prysnął. Wokół pędzi życie, łoskot pełnej świateł szosy, czerwone błyski nisko przelatującego helikoptera i niesiony wiatrem pomruk miasta.

****

Piękny słoneczny dzień, gdzieś w okolicach Czarnej Hańczy. Wspinamy się na szczyt ośnieżonego pagórka, nagle na przeciwległym stoku dostrzegamy, wygrzewającą się w słońcu, grupkę lisów. Lisica, z trzema podrosłymi rudzielcami, gdy wyczuła naszą obecność, krótko szczeknęła, ale zamiast ruszyć pod górę, cała rodzina, jak na komendę, zjechała na ogonach na dno podmokłego parowu i w bryzgach wody popędziła, zapewne do ukrytej wśród olszyn jamy.

****

Rajdowy „Tłusty Czwartek”, wypadający nie zawsze zgodnie z kalendarzem, ale zawsze                  z pączkami. Już we wtorek idziemy we czwórkę do szefowej litewskiej gospody. Po rosyjsku, angielsku, po polsku i na migi tłumaczymy jak zrobić upragnione pączki. Szefowa wzywa jeszcze kucharkę, obydwie ze zrozumieniem kiwają głowami, ale na koniec zadają pytanie: „A nadzienie to ma być z samego mięsa, czy dodać grzybów?” – ręce opadają.

****

Tylko ci, którzy nie byli na Wędrówkach, mogą mówić, że śnieg jest biały.                                  W rzeczywistości śnieg ma wiele barw, odcieni i tonacji. Rankiem, w świetle jutrzenki, śnieg nabiera lekko złotawo-różowych odcieni, ale wystarczy przekreślić jego płaszczyznę śladem nart, aby natychmiast pojawiły się jasne tonacje koloru niebieskiego, przechodzącego we wgłębieniach     w granatowy fiolet. Jeszcze inne barwy zobaczymy w mroźne południe, gdy każda krawędź powleczona szrenią mieni się wszystkimi barwami tęczy, a zmrożony oddech przeobraża się                         w diamentową chmurkę. A wieczorami pojawiają się długie, granatowe, wręcz czarne cienie, pogłębione niekiedy karminem zachodu. A gdy zabraknie słońca, to zjawią się wszystkie odmiany szarości: gładka, matowa, chropowata. Jeszcze inne odcienie ma śnieg w księżycową noc, inne                      w czasie odwilży, inny jest kolor śniegu grudniowego, a inny w marcu.

Śnieg przybiera niekiedy niesamowite formy, bywa sypki niczym piasek, bywa zbrylony                     i twardy jak kamień, bywa miękki i puszysty lub klei się do nart jak beton. Któregoś razu spotkaliśmy śnieg, który pod wpływem wiatru i mrozu przybrał postać kilkucentymetrowych różyczek. Nie bez powodu Eskimosi mają ponad sto nazw określających rodzaje śniegu.

Żeby to wszystko zobaczyć i poczuć, trzeba wybrać się na Wędrówki.

****

Obiadokolacja u Pasibrzucha w Białowieży. Siedzimy za sześcioosobowymi, grubo ciosanym stołami. Z boku czuję gorący dech szczap płonących w kominku. Polewkę podaną                       w glinianych misach już zjedliśmy. Teraz nadchodzi moment, gdy na stole pojawia się solidna kopańka, czyli spore drewniane korytko, wypełnione kartoflami, na warstwie których rozłożyły się ogromne kotlety schabowe. Całość ugarnirowana skwareczkami. Do tego micha ogórków kiszonych i druga z kiszoną kapustą – pycha! Czuję te zapachy i widzę błogie uśmiechy na twarzach sąsiadów!
****

Tory kolejowe to nader specyficzny szlak Wędrówek. Suniemy wąską ścieżką równolegle do dawnego toru kolejowego. Z boku wysoki, a nawet bardzo wysoki nasyp, przed nami, wśród gęstwiny krzaków i kolczastej tarniny, błyszczy na wpół rozmarznięte bagno, a dalej widać pomarszczoną przez wiatr wodę strumyka. Tędy nie przejdziemy, trzeba się wdrapać na śliskie, osuwające się zbocze. W jednej ręce narty, w drugiej kije i jeszcze ten przeważający do tyłu plecak i gładkie podeszwy butów narciarskich. Powoli, powoli, podpierając się to nartami, to kijami, podciągam się do góry. Uf, jakoś wlazłem, obok równie spoceni koledzy. Patrzymy na pozornie równą i gładką powierzchnię nasypu. W rzeczywistości, choć szyn nie ma, to pozostały resztki podkładów i rozrośnięte kępy tarniny, ostów i mietlicy, a pod nogami szurgoczą, ledwie przykryte śniegiem, kamienie podsypki. Na nartach wiele się nie pojedzie, a przed nami ładne parę kilometrów do zabytkowego wiaduktu. 

Innym razem nieczynny tor kolejowy (z Grodna do Wilna) też jest jedynym możliwym do przejścia szlakiem. Otaczające go pola, poprzecinane rowami i pasmami gęstych zagajników, wyglądają nader nieprzyjaźnie. Nasyp jest gładki i prosty, ale na szynach leży kilkanaście centymetrów pokrytego szrenią śniegu. Narty co chwila zapadają się pod zlodowaciałą skorupę                     i zgrzytają, a to o metal szyny, a to o śruby w podkładach, czy wręcz o ostre kamienie. Prowadzącego trzeba było zmieniać co kilkadziesiąt metrów.

****

Stary młyn wodny w Udziejku. Stary to on na pewno był kilkadziesiąt lat temu. Dziś na XIX-wiecznych fundamentach nadbudowano atrapę przypominającą kształtem dawny budynek. Ale kilka elementów jest oryginalnych. Stoję na mostku, ponad dawnym stawidłem. Z tyłu zamarznięty staw młyński, a pode mną na wpół zlodowaciały wodospad przewalający się przez omszałą belkę zapory. To połączenie ciemnej, wręcz czarnej wody, białej koronki lodu, turkusowej powłoki mchów i wodorostów robi niesamowite wrażenie. I jeszcze te kaskady zwisających sopli, żółtawa piana i nurt przewalający się obok zaszklonych lodem brunatnych, nadgniłych słupów mostka.

****

Już pierwszego dnia, gdy tylko wyszliśmy na pola okalające Oziersk i długim wężem sunęliśmy zaśnieżoną miedzą, na wzgórzu dostrzegliśmy sylwetkę człowieka. Przyglądał się nam przez kilka chwil i pędem pobiegł do znajdującego się w pobliżu domu. Nie minęło pięć minut, gdy na widocznej w oddali szosie pojawił się zielony gazik z anteną i ludźmi w mundurach. Jako że nasza miedza biegła równolegle do szosy, więc gazik podjeżdżał po kilkaset metrów, lornetując nas z zapałem. W końcu nie było innej rady, nasz szlak przecinał szosę, a na niej już czekał uzbrojony patrol, jak się okazało, rosyjskich pograniczników. 

– Kto wy?!

Pamiętam ich skonsternowane miny, gdy mówimy, że jesteśmy turystami z Polski                                 i kwaterujemy w miasteczku. Wyciągam „bumagę” z zezwoleniem na pobyt i listę uczestników. Pogranicznicy dłuższy czas studiują oba pisma, konsultują coś przez krótkofalówkę i w końcu oddają papiery z pouczeniem, że w zasadzie zezwolenie dotyczy miejsca zakwaterowania i tam powinniśmy siedzieć, a nie wałęsać się bez odpowiedniej opieki. 

– A czy wy wiecie, gdzie teraz jesteście?!

Gdy wyciągam polską mapę w skali 1:25 000, są wyraźnie poruszeni.                                    

– My takiej nie mamy! Zobacz, tu nawet moją chatę widać!

Na niemą prośbę, widoczną w oczach pogranicznika, daję mu mapę (mamy jeszcze chyba ze dwie). Gazik odjeżdża, a my ruszamy w dalszą drogę. 

Nieco gorzej skończyło się spotkanie z pogranicznikami dla kilku uczestników, którzy na własną rękę ruszyli w pobliże granicy, aby zobaczyć ruiny dworku, gdzie uzgadniano pakt Ribbentrop – Mołotow. Przesiedzieli kilka godzin w miejscowym areszcie!

****

Kilkaset metrów od naszej kwatery, w niewielkiej dolince, odkryliśmy rozlewisko. Ongiś płynął tam strumyk, ale dwie bobrze rodziny zatamowały odpływ i stworzyły, głęboki na kilkadziesiąt centymetrów, stawek oraz bagienko. Skąd wiem, że dwie rodziny? A z tego, że pośród trzcin wznoszą się dwa solidne, wysokie na chłopa żeremia. Żeremia są intrygujące, ale ciekawsze jest to, co kryje się w grubej warstwie lodu. Stawek zamarzł całkowicie, aż do samego dna, a lód przypomina kryształową, przezroczystą taflę. W tym krysztale widać opalizujące bańki powietrza zamrożone w postaci biegnących ku górze sznurów korali, widać srebrzystozielone pędy moczarki, krągłe talerzyki grążeli i szablaste liście tataraku. Ale najpiękniejszy widok jest przy wlocie strumyka. W lodowej tafli zamarzły ławice małych, średnich i całkiem sporych rybek. Widać dokładnie pasiaste okonie, czerwone ogonki płotek, srebrzyste ukleje, cierniki, a przy dnie kilkunastocentymetrowy zielono-czarny grzbiet szczupaczka. 

****

Przechodzimy przez metalową bramę z wielką czerwoną gwiazdą i pasmami kolczastego drutu na górze. Przed nami niewielki baraczek, jedna czy dwie „wyżki”, czyli typowe rosyjskie wieże strażnicze i cztery, nierzucające się w oczy, przykryte śniegiem pagórki. Całość otoczona płotem zwieńczonym kolczatką. Jesteśmy w byłej radzieckiej Bazie, czyli ongiś ściśle tajnej wyrzutni rakiet średniego zasięgu z głowicami atomowymi. Baza została opuszczona w roku 1978, rakiety i całość sprzętu wywieziono, pozostały jedynie puste silosy i te elementy systemu obsługi, które trudno było zdemontować. Gdy podchodzimy bliżej do jednego z owych pagórków, okazuje się, że to przykryta śniegiem potężna, kilkumetrowa  pokrywa silosu. Obok jest niepozorny właz. Po metalowych schodkach wchodzimy do wnętrza wyrzutni. Ciasny korytarz z metalowymi śluzami prowadzi do niewielkich pomieszczeń obsługi. W ciasnych betonowych wnękach coś                       w rodzaju „izby pamięci”, żołnierskie szynele, czapka oficera, bakelitowe pudełka telefonów, tablice informacyjne, regulaminy, medale itp. militarne pamiątki. W sterowni wszystko wymontowane, zostały jedynie ślady po urządzeniach pomiarowych. Na korytarzach resztki zaczepów do przewodów elektrycznych i rurociągów. W jakimś stopniu przypomina to korytarze Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego. 


W dolnych pomieszczeniach pozostałości ogromnych zbiorników, zaworów i pomp do paliwa rakietowego. Największe jednak wrażenie robi kilkupiętrowe pomieszczenie rakiety. Górna galeryjka otacza ginący w ciemności, kilkunastometrowy pionowy tunel z resztkami przewodów zasilających i podporami. Obok galeryjki szeroki pierścień, na którym wyryto podziałkę                                 i naniesiono kierunki stron świata, podobnie jak w kompasie. Żartujemy, że to w przypadku awarii sterowania ostatni sposób na wycelowanie rakiety!

Ale tak naprawdę to nikomu nie jest do śmiechu. Rakieta miała zasięg pozwalający na dotarcie do Paryża, głowica miała moc kilkakrotnie większą od bomby zrzuconej na Hiroszimę! Rakiety zostały wycofane, ale z pewnością, po modernizacji, gdzieś tam czekają na odpowiedni moment! 

Złowroga rola wyrzutni bynajmniej nie skończyła się po jej rozbrojeniu i opuszczeniu przez armię rosyjską. Okoliczni mieszkańcy postanowili skorzystać z pozostałego złomu. Młodzi ludzie, nieświadomi tego, że paliwo rakietowe jest nadzwyczaj toksyczne, cięli palnikami pozostałe zbiorniki i przewody. Obecnie, jak powiedziała nasza przewodniczka, we wsiach otaczających Bazę jest wiele wdów i sierot.  

****

Zimno! Ściany ogromnego holu i monumentalne schody jakoś dziwnie błyszczą w świetle kandelabrów. Z bliska okazuje się, że to cienka warstwa szronu osiadła na tynku i tapecie! Każdy nasz oddech zmienia się w mgiełkę białej pary. Gospodarz obiektu pociesza, że kotłownia pracuje                 i za jakiś czas będzie „haraszo”. Na noc wciągamy wszystkie swetry, na kołdry kładziemy skafandry, a i tak dreszcze nie dają spać. Rankiem w pokojach temperatura jest bliska zeru, ale szron ze ścian zeszedł, kotłownia pracuje, więc pełni nadziei, po śniadaniu, ruszamy w trasę. Gdy wracamy po południu, sytuacja jest tragiczna. Zimno, na parapetach warstwa lodu, minisople wiszą nad kaloryferami, nie widać dymu nad kominem kotłowni! Palacz zastrajkował! I wtedy do akcji wkracza nasz kolega. Poodkręcał jedne zawory, pozakręcał drugie, przeczyścił palenisko, dorzucił koksu i w ciągu paru godzin stał się cud! Termometr poszedł do góry, szron i lód zniknął! Od grupy otrzymał gorące podziękowania, solidną porcję nalewki oraz pseudonim „Diabeł”. Pseudonim                    o tyle uzasadniony, że po walce z instalacją grzewczą, usmolony węglem i sadzą, przypominał kolędowego czarta. Tym większa jego zasługa, że z pomocą kilku dyżurnych zapewnił grzanie przez cały nasz pobyt.

****

Dziś, pomiędzy mapami, znalazłem pożółkłą kartkę. W końcówce lat dziewięćdziesiątych spisałem na niej rzeczy niezbędne na Wędrówki Północy. W rozdziale „Jedzenie” można przeczytać: „kocher z utrzymanką i czajniczkiem, kubek blaszany, termos, denaturat, niezbędnik                 i finka, otwieracz do konserw, ściereczka, zupy w proszku, konserwy – trzy mięsne i jedna rybna, makaron, cztery torebki kisielu, dwie cebule, słoik dżemu, smalec ze skwarkami, pół chleba                        i pumpernikiel, herbata, kawa w słoiczku, cukier, sól, sucha kiełbasa, landrynki, żubrówka”. 

Patrzę na tę kartkę i oczyma wyobraźni widzę szkolny korytarz, na kamiennej posadzce, rzucając błękitną poświatę, szumi kilka kocherów. Czuć charakterystyczny zapach denaturatu                        i zupy ogonowej, komuś wykipiało mleko i musi czyścić palnik, komuś zostało trochę kisielu                       z dżemem, można go zjeść pod warunkiem umycia garnka. Jedna z dziewczyn męczy się                                  z pancerną blachą konserwy, trzeba pomóc, może załapię się na trochę tuszonki? W międzyczasie krąży butelka z nalewką. Ale największym rarytasem były, robione przez moją Żonę, cienkie, mocno wysmażone kawałki boczku… Aż żal przerwać te wspomnienia! 

Oczywiście, zabrane z domu zapasy wystarczały na kilka dni. W trakcie wędrówki musieliśmy liczyć na wiejskie sklepiki. W miejscowości naszego zakwaterowania kierownictwo, jeszcze przed wyjazdem, zabiegało o przedłużony czas pracy sklepu i lepsze zaopatrzenie. Ale bywały dni, że za posiłek po całodniowej wędrówce musiał wystarczyć makaron z dżemem                           i czerstwy kawałek chleba z resztką smalcu. 

****

Któregoś roku na Wędrówkach zjawiło się dwóch narciarzy z południa Polski. Od początku, po ubiorze i zachowaniu, widać było, że to specjaliści, którzy brali udział w niejednych zawodach                      i mistrzostwach narciarskich. Sprzęt mieli wielce nowoczesny, dyskutowali pomiędzy sobą używając nader fachowych określeń i roztaczali aurę profesjonalizmu. Wieczorem, zamiast pośpiewać z grupą przy gitarze, odprawiali jakiś rytuał nad nartami, czyszcząc je specjalnymi skrobakami i papierami ściernymi. Rankiem, jeszcze przed śniadaniem, zmierzyli w kilku miejscach temperaturę śniegu i po dłuższej dyskusji, przy użyciu specjalnej grzałki, nałożyli na spody nart parę warstw smarów i klistrów. Gdy wyruszyliśmy na trasę, wyrwali do przodu, obiecując, że poczekają na nas na jakimś stoku, gdzie poćwiczą zjazdy.  W rzeczywistości czekali na grupę w nieodległym lasku, gdzie z zapałem szorowali spody nart o korę sosen. Okazało się, że temperatura śniegu była źle zmierzona, kolejność warstw niewłaściwie dobrana i narty kleiły się. Jeśli dobrze pamiętam, to w następnych dniach, tak jak my wszyscy, do smarowania używali zwykłej świeczki.

****

Odwilż przyszła niespodziewanie w nocy. Wieczorem wszystko było jeszcze białe, a gdy wyszliśmy po śniadaniu, przez podwórko płyną strumyki, pod okapem leżą resztki lodowych sopli, a bałwan zmienił się w przykryty garnkiem bezkształtny pagórek. Bardziej z obowiązku, niż                        z przekonania zabieramy narty, może w lesie da się pojeździć? Trochę się dało, ale każdy podmuch ciepłego wiatru strząsał nam na głowy resztki okiści. Chodźmy na jezioro! Rzeczywiście, na białej tafli czernieją sylwetki wędkarzy, a nawet widać świeże ślady quadów. Początkowo nieufnie posuwamy się po lekko nawilgłej powierzchni, ale gdy zmierzona kijkiem w przerębli grubość lodu przekracza dwadzieścia centymetrów, nabieramy odwagi. Piękna jest taka jazda, wystarczy lekkie odepchnięcie się kijkami, wystarczy podmuch wiatru z tyłu, aby sunąć kilkanaście metrów. Rozbawieni zbliżamy się do zarośniętego trzcinami brzegu, gdy nagle w odległości paru metrów dostrzegam zmarszczoną wiatrem powierzchnię wody. Robi mi się gorąco! Hamuję i powoli cofam się! Okazuje się, że przed nami jest ukryte wśród drzew ujście rzeczki. Cofamy się i wielkim łukiem okrążamy falującą pułapkę. NIGDY NIE UFAJCIE ZAMARZNIĘTYM JEZIOROM                         I RZEKOM!

****

Pamięć podsuwa mi coraz więcej i więcej obrazów. Wiem, że z braku miejsca wszystkich nie opiszę, ale by nie uleciały bezpowrotnie, przedstawię je w telegraficznym skrócie. A może ktoś je rozwinie?

– „Złota Karoca”, za którą, pewnego wieczoru, każdy Północnik oddałby bez zastanowienia nie jedno, ale dwa królestwa i jeszcze pół litra dołożył.

– Kilkusetmetrowa tama bobrowa, leśne autostrady wydeptane przez gromady jeleni                        i saren oraz całe pola ziemi zrytej przez watahy dzików.

– Zjazd po oblodzonej szosie zakończony złamaniem nogi przez jednego z uczestników.

– Nadzwyczaj serdeczne spotkania z rosyjskimi i litewskimi drwalami.

– Poszukiwanie mostów na rzece Krasnej i wielu innych miejsc i miejscowości, które ukrywały się przed nami w wybitnie złośliwy sposób.

Rok 2020
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J a n i n a   J a k o n i u k

HIPNOTYZER

   
Autokar stał już pod biurem, kiedy Ewa przyszła na miejsce zbiórki. Wczoraj otrzymała polecenie służbowe wzięcia udziału w szkoleniu „wyjazdowym”. Miała zastąpić chorą koleżankę.  Nie bardzo jej się to podobało, ale cóż zrobić? Polecenie szefa – trzeba się podporządkować. Weszła do autokaru i rozglądała się za wolnym miejscem.

– Hej! Ewa! Mamy tu wolne miejsce, siadaj z nami – zawołała Bożena z działu inwestycji. Obok siedział jej współpracownik Marek. Przed nimi dwa miejsca były jeszcze wolne. 

– Nie wiedziałam, że i ty jesteś wytypowana na to szkolenie? – powiedziała Bożena. 

– Ja tylko zastępuję Kasię, która nagle zachorowała, i żeby się „miejsce nie zmarnowało”... 

– Nie tłumacz się – zaśmiała się Bożena – wiem, wiem. Byłaś już kiedyś na takim szkoleniu?

– Nie. Chyba za krótko pracuję. Miałam inne plany na sobotę... 

– Plany nie organy, grać nie muszą – wtrącił Marek.

Ktoś z przodu autobusu stwierdził, że wszyscy już są, i autobus ruszył. Ewa rozejrzała się dookoła. Więcej było mężczyzn niż kobiet. Od  razu zrobiła się swojska atmosfera. Ludzie byli wyluzowani i zadowoleni. Na tylnych siedzeniach panowie otworzyli już alkohol i częstowali się nawzajem. Jeden z mężczyzn podszedł do Bożeny:

– „Chapluczka”? Pani inżynier? Na dobry początek. Nie odmówi pani chyba?

– Oj! Panie Stanisławie! Ale tylko jednego – zastrzegła się z miejsca. Pan Stanisław nalał                    i spojrzał na Ewę. – A panienka?

– Ja bardzo dziękuję, nie piję – Ewa była trochę zgorszona.

– Nie namawiam – i puściwszy oko do Bożeny, nalał Markowi.

– Tak wcześnie już piją? – zapytała szeptem Ewa.

– Tak to jest, jak się pracuje z robotnikami. Nie można nawet odmówić, bo powiedzą, że zadzieram nosa i nimi gardzę... 

   
Całą drogę rozmawiali o pracy w firmie i ani się obejrzeli, jak podróż dobiegła końca. Po rozdzieleniu pokoi każdy uczestnik otrzymał program szkolenia i materiały reklamowe. Ewa została zakwaterowana z Magdą z administracji osiedla, zajmującą się usterkami. Gawędząc, rozpakowały swoje bagaże i zapoznały się z programem. Za pół godziny zaczynał się pierwszy pokaz. Zeszły do sali wykładowej. Wzięły sobie kawę z ekspresu i zajęły miejsca. Jako pierwsza swoje wyroby prezentowała firma produkująca farby i lakiery do wnętrz. Prowadziła ją pani inżynier wyglądająca jak modelka! Ewa nie mogła oczu od niej oderwać. W końcu szeptem zwróciła się do Bożeny: 

– Taka młoda i taką ma wiedzę! Podziwiam!

– Tak, wiedzę ma, bo pracuje w tej firmie ze dwadzieścia lat, a czy młoda? No, około pięćdziesiątki chyba. Chirurgia plastyczna wiele może – zaśmiała się cicho Bożena.

Potem była przerwa. Ludzie przystawali w grupkach i wymieniali się fachowymi radami. Marek podszedł do Ewy i odwołał ją na bok.

– Coś ci powiem. Tam przy schodach stoi taki facet, który przez cały wykład się na ciebie gapił. Wpadłaś mu w oko.

– E tam! Stary pewnie – nie jestem zainteresowana.

– Ale on tak. To widać gołym okiem. 

Dyskretnie omiotła wzrokiem rozmawiających ludzi. Zauważyła go. Rozmawiał z panią, która przed chwilą miała pokaz. Nie patrzył w jej kierunku, więc mogła mu się lepiej przyjrzeć. No, no! Facet jak jakiś aktor filmowy. Czarne włosy lśniły, jakby były lakierowane. Miał na sobie jasny garnitur, który pięknie kontrastował z jego karnacją skóry.

Do obiadu zaprezentowały się jeszcze dwie firmy. Czas wolny zaplanowano do godziny siedemnastej. Potem miała być wspólna uroczysta kolacja. 

Punktualnie o siedemnastej obie dziewczyny zeszły do sali bankietowej. Marek, zobaczywszy Ewę, aż gwizdnął z uznania. Po przekąskach, ledwie zagrała orkiestra, od razu na parkiecie znalazło się kilka par. Marek poprosił do tańca Bożenę. Przy drugim tańcu sąsiadka Ewy została porwana przez jakiegoś starszawego jegomościa – i Ewa została sama. Ale trwało to tylko minutę, gdyż po chwili jakiś ciepły głos zapytał:

– Zatańczy pani ze mną?

Spojrzała i poraziło ją spojrzenie czarnych oczu, przenikające aż do szpiku kości! Takich oczu chyba nigdy nie widziała! Były jak dwa żarzące się węgle. Skinęła głową i wstała. Mężczyzna podał jej rękę i wyprowadził na parkiet. Była oszołomiona i w pierwszej chwili nie wiedziała nawet, co grają. Czuła się, jakby ją te oczy zahipnotyzowały. Zanim zaczęli tańczyć, mężczyzna przedstawił się:

– Andrzej Szulc jestem.

– Ewa  Blaszko – wydusiła stremowana.

– Pierwszy raz cię widzę. U kogo pracujesz?

– Prezes Wiatr jest moim przełożonym...

– Och! Roman! No tak, on zawsze ma wokół siebie piękne kobiety.

– Nie jestem „wokół”. Jestem daleko – odpowiedziała.

Andrzej zaśmiał się. To mu się spodobało. Taniec się skończył, ale on trzymał ją za rękę                     i nie odprowadzał na miejsce. Orkiestra zagrała tango. Ulubiony taniec Ewy. Okazało się, że Andrzej świetnie prowadzi i ten taniec był prawdziwą przyjemnością. Płynęli po parkiecie jak                      w transie. Kiedy taniec się skończył, powiedział:

– Jesteś piękna i pięknie tańczysz. Czy pozwolisz, że przysiądę się do was?

Nie wiedziała, co odpowiedzieć. Jego oczy dosłownie wypalały dziurę w jej mózgu. Lśniły jak diamenty, a ten głos! Taki ciepły baryton. Była jak zaczarowana.

– Nie wiem, co na to pozostałe osoby... ale ja nie mam nic przeciwko temu... zapraszam.

– A to zaraz zobaczymy – odprowadził ją i zapytał siedzące przy stole osoby, czy nie znalazłoby się miejsce w tym uroczym towarzystwie i dla niego, co zostało przyjęte z aprobatą. Rozsunięto krzesła i Marek dostawił jedno. Dziewczyny były wprost wniebowzięte. Ledwie zabrzmiała muzyka, Marek poprosił do tańca Ewę i kiedy byli już poza zasięgiem słuchu Andrzeja, spytał: 

– Już cię oczarował? Uważaj na niego, to niebezpieczny facet.

– W jakim sensie niebezpieczny? Co masz na myśli?

– Dziewczyny za nim szaleją! A on się tylko nimi bawi, więc cię ostrzegam. Ma żonę                         i dwoje dzieci.

– Przecież ja tylko z nim tańczyłam...

– Wiem, wiem. Ale ja go znam i wiem, że żadna mu się nie oprze. Niestety...

– Przesadzasz, Marku. Bawmy się.

Wszyscy bawili się wspaniale. Andrzej dowcipkował, opowiadał kawały na zmianę                              z Markiem i innymi osobami, a Ewa czuła, że jej serce po każdym tańcu z Andrzejem topi się jak wosk. W pewnym momencie Magda podeszła do Ewy i powiedziała, że ona już wraca do pokoju. Ewa chciała jeszcze zostać, ale głupio jej było wobec współlokatorki.

– Ja też już pójdę. Zrobiło się późno. Dziękuję za miłe towarzystwo – wstała.

– Ależ dlaczego? Jest jeszcze wcześnie! – próbował zatrzymać ją Andrzej.

– Każdy bal ma swój koniec – rzuciła sloganem, uśmiechając się.

– To odprowadzę cię. 

Po wyjściu z sali balowej otoczył ją ramieniem.

– Zdążysz się wyspać. Jutro śniadanie jest późno. Może masz ochotę na spacer. Jest ciepła, jasna noc – próbował ją przekonać. Ewa, pomna słów Marka, chociaż miała ogromną ochotę na ten spacer, podziękowała.

– Wracaj na salę i baw się dobrze. Dobranoc – podała mu rękę, którą przytrzymał                                i ucałował.

– Ja też ci dziękuję. Jak ciebie tam nie będzie, to po co mam wracać? Zresztą może to                          i dobrze, bo trochę wypiłem, a jutro zaraz po śniadaniu wyjeżdżam. Czy możesz dać mi swój numer telefonu? – Ewa wyjęła z torebki wizytówkę.

– Proszę! No to cześć! Do jutra – i szybko weszła do swego pokoju.

Magda była już pod prysznicem. Ewa stanęła przed dużym lustrem i popatrzyła na siebie.

– O Boże! Co się ze mną dzieje? Zwariowałam! Chyba odebrało mi rozum...

   
Po śniadaniu wiele firm wyjechało. Kolejne prezentacje były nudne. Pozostałe towarzystwo z wielką biedą dotrwało do obiadu, po którym ogłoszono powrót do domu.

  
Ledwie Ewa weszła do mieszkania, usłyszała, że dzwoni jej telefon. Ucieszyła się, myśląc, że to pewnie Andrzej. Telefon był z poczty kwiatowej. Miła pani upewniła się co do adresatki i za piętnaście minut do drzwi zapukał posłaniec. Przyniósł olbrzymi bukiet różnokolorowych kwiatów. Takiego bukietu nigdy jeszcze nie otrzymała! Serce zaczęło jej bić jak szalone, kiedy czytała dołączony do kwiatów liścik. Andrzej raz jeszcze dziękował jej za wieczór i pytał, czy nie zechciałaby się z nim spotkać we wtorek i zjeść razem obiad? Pisał, że zadzwoni w poniedziałek, żeby miała czas do namysłu.

– Boże! W co ja się pakuję? Ależ tak! Chcę! Bardzo chcę! Nie mam nad czym się namyślać? Może zadzwonię od razu i podziękuję za kwiaty? Ale nie mam jego numeru... To dobrze... Oszalałam! Do wtorku może mi przejdzie – uspokajała sama siebie. Wiedziała jednak, że była  gotowa lecieć choćby zaraz...

Cały poniedziałek wyczekiwała telefonu. Już myślała, że zapomniał i była bardzo zmartwiona. Zadzwonił dopiero około dziewiętnastej. Odebrała natychmiast.

– Witaj, moja mała! Jak minął dzień?

– Och, nie nadzwyczajnie – zaczęła się jąkać.

– Spotkamy się jutro? – zapytał i nim zdążyła coś odpowiedzieć, kontynuował, jakby odmowa nie wchodziła w ogóle w grę: – Przyjadę po ciebie o szesnastej i pojedziemy gdzieś na obiad. Zgadzasz się?

– Taak, dobrze...

– No to będę czekał przed twoim domem. Do jutra, skarbie – rzucił i wyłączył się.

Na drugi dzień w pracy była tak podniecona, że zwróciło to uwagę jej współpracownicy.

– Coś ty taka jakaś rozkojarzona? – zapytała pani Krysia.

– Źle się czuję... – skłamała – czy mogłabym wyjść dzisiaj nieco wcześniej?

– Jeśli musisz... idź – pani Krysia popatrzyła podejrzliwie.

   
Wbiegła prawie do domu i od razu zaczęła szykować się do randki. Umyła się, ułożyła włosy. Zrobiła delikatny makijaż i włożyła przygotowane wczoraj rzeczy. Dwadzieścia minut przed szesnastą była już gotowa do wyjścia. Czekała. O szesnastej zadzwonił telefon. 

– To jak, skarbie? Jesteś gotowa? Czekam.

– Tak. Już schodzę. 

Przywitali się i otworzył przed nią drzwi. Kiedy wsiadła, sięgnął za siebie i z tylnego siedzenia wydobył różę.

– To dla ciebie, proszę. Jesteś tak piękna jak ta róża – użył oklepanego zwrotu, ale przełknęła komplement jak cukierek.

Obiad zjedli w najdroższej restauracji w mieście. Była tu po raz pierwszy. Andrzej chciał                  o niej wiedzieć dosłownie wszystko! Zauroczona, tonęła w jego przepastnych oczach. Zapytał, czy zechce się z nim czasami spotykać, bo on świetnie się przy niej czuje i dobrze bawi. Czy zechce?                    O Boże! Oczywiście! Najchętniej przebywałaby z nim ciągle, ale to przecież niemożliwe. Zdawała sobie z tego sprawę, a mimo to brnęła jak zahipnotyzowana.

Po obiedzie odwiózł ją do domu. Siedząc jeszcze w samochodzie, pocałował. Tym pocałunkiem skruszył resztę rozsądku, jaka jeszcze tliła się w  jej głowie.

– Może wejdziesz? – zaproponowała, choć wiedziała, czym to się skończy.

Ledwie przekroczyli próg, objął ją i zaczął całować. Ewa straciła poczucie rzeczywistości.   Nigdy wcześniej, choć mieszkała zaraz po studiach prawie rok z chłopakiem, seks nie był tak fantastyczny. Od tej pory spotykali się co tydzień, kiedy tylko Andrzej miał dla niej czas. Czasami jechali do jakiejś fajnej miejscowości i zostawali tam na dwa, trzy dni. Brała wtedy urlop i była szczęśliwa. Ale idylla nie mogła trwać wiecznie. Po jakimś czasie stwierdziła, że nie pojawiła się miesiączka. Przerażona wyznała to Andrzejowi.

– No to masz problem, dziecinko – powiedział bez cienia współczucia.

– Myślę, że to my mamy problem, nie tylko ja – w jej głosie zadrgało rozczarowanie.

– Widzisz, kochanie, ja nie mogę opuścić swojej rodziny. Moja żona nigdy nie da mi rozwodu. A poza tym jest głównym udziałowcem w firmie i zniszczy mnie, jak się tylko dowie. Puści z torbami. Nic nie jestem winien, że zawróciłaś mi w głowie....

– To co ja mam teraz zrobić? – zapytała przerażona.

– Nie wiem, skarbie. Może usuń...

Ewa aż się cofnęła. Takie cyniczne stwierdzenie powaliło ją na kolana!

– Ty żartujesz?... Prawda?

 Żeby złagodzić swoje słowa, powiedział:

– No chodź tu do mnie. Nie martw się, coś wymyślimy – i pocałował ją w skroń. –                            A chciałem zabrać cię ze sobą. Jadę na targi do Frankfurtu w przyszłą środę, myślałem, że ze mną pojedziesz...

Na Ewę podziałało to jak dźgnięcie drutem.

– Czyli teraz, jak już wiesz, to nie możesz mnie zabrać, tak? – powiedziała rozżalona.

– Podróż jest długa i może źle byś ją zniosła – próbował kręcić.

–  Rozumiem. Głupia byłam i naiwna. Wynoś się!

Andrzej wstał, a będąc już przy drzwiach, powiedział:

– No, jeśli chcesz... to jedź ze mną. Zadzwonię – i poszedł.

Ewa rzuciła się na tapczan i przepłakała cały wieczór, wyrzucając sobie brak krytycyzmu                     i zaślepienie. Ale kochała go. Kochała ponad wszystko na świecie. Wyczerpana płaczem, zasnęła. Śniły jej się koszmary. Obudziła się przed świtem i leżąc, próbowała rozważyć swoją sytuację. Trudno – nie dostanie rozwodu, a nawet gdyby dostał, to jakie miałaby życie u jego boku? Usunąć dziecko? Nie! To nie wchodzi w grę. Urodzi. Da sobie radę. Dzisiaj samotne matki mają opiekę państwa... Nie pojedzie z nim na targi. To już koniec. 

Andrzej zadzwonił w sobotę.

– Witaj, skarbie! To jak? Pojedziesz ze mną? 

Ewa nie odpowiedziała.

– Hej! Jesteś tam? Bardzo się dąsasz? Nie lubię nadąsanych kobiet... – nie dokończył, bo się rozłączyła. Do środy się nie odezwał. W środę przed wyjazdem zadzwonił, ale Ewa nie odebrała. Wysłał więc SMS-a, żeby była dobrej myśli, że jakoś się ułoży, że jest bardzo młoda i życie przed nią, to nie ma co wchodzić jeszcze „w pieluchy”. Odebrała to jako powtórną sugestię do usunięcia ciąży. Nie odpowiedziała.

  
Minęły trzy dni. W sobotę siedziała samotnie przed telewizorem i nerwowo przerzucała kanały. W pewnym momencie zatrzymała się na wiadomościach, bo coś w podawanej informacji zabrzmiało znajomo. Okazało się, że polski bus, powracający z targów we Frankfurcie, miał zderzenie czołowe z TIR-em i wśród pasażerów są ofiary śmiertelne. Ewa zamarła! Chociaż nie podano nazwisk, sercem przeczuwała najgorsze. Wpadła w jakiś stupor. Siedziała i nie poruszyła się chyba przez godzinę. Dostała dreszczy, a po jakimś czasie dopadła ją gorączka. Czuła, że pokój kręci się razem z nią. 

– Chyba umieram... – zdała sobie sprawę, że jest sama i gdyby umarła faktycznie, to nikt się o tym długo nie dowie. Wstała i wyszła na korytarz. Zapukała do drzwi sąsiadki, emerytki, która zawsze była w domu. Pani Regina otworzyła i spojrzawszy tylko na Ewę, wiedziała, że coś się stało.

– Pani Reniu... – Ewa, ledwie wypowiedziała te słowa, osunęła się na ziemię. Zemdlała.

Pani Regina natychmiast wezwała karetkę pogotowia i zajęła się Ewą. Poklepała ją po policzkach i przyniosła szklankę wody. Ewa powoli odzyskiwała przytomność. Karetka przyjechała bardzo szybko. Zapakowali Ewę na nosze i zabrali. Sąsiadka upewniła się, do jakiego szpitala ją powiozą. Następnie zajęła się mieszkaniem Ewy. Wyłączyła telewizor, sprawdziła gaz                                   i spakowawszy do podręcznej torby piżamę i przybory higieniczne, zamknęła mieszkanie na klucz. Po paru godzinach odebrała telefon od Ewy, która dostała jakieś leki i czuła się na tyle silna, aby zadzwonić. Pani Renia, starsza i doświadczona życiem kobieta, powiedziała Ewie, że zaraz przyjedzie do niej i przywiezie niezbędne rzeczy, a na razie żeby wypoczywała. Kiedy pojawiła się przy Ewy łóżku, ta rozpłakała się tak bardzo, że pielęgniarka musiała dać jej coś na uspokojenie.

– Cicho, dziecko! Cicho. Wszystko będzie dobrze. 

– Nie będzie, pani Reniu. Nie będzie. Jestem w ciąży i dostałam krwotoku... – szlochała Ewa.

– To się zdarza. Życie jest okrutne, ale może da się jeszcze uratować... Nie przeżywaj tak, bo pogarszasz swój stan. Czy może mam kogoś powiadomić? – nieśmiało zapytała pani Renia.

– Ma pani na myśli ojca dziecka? – znów zaszlochała. – Nie żyje... wypadek – łkała Ewa.

– Musisz zatem być bardzo dzielna i silna. Będę się tobą opiekować, nic się nie martw. 

   
Ewa wyszła ze szpitala po trzech tygodniach, osłabiona i smutna. Niestety, nie dało się utrzymać ciąży. W pracy poprosiła o dłuższy urlop. Od Marka dowiedziała się, gdzie pochowano Andrzeja. Kupiła kwiaty i pojechała na cmentarz. Pech chciał, że przy grobie zastała kobietę                        w żałobie. Zanim ją jednak zauważyła, kobieta już ją obserwowała.

– Szuka pani pewnie grobu Andrzeja – zapytała – tu jest. Kim pani dla niego była?

– Ja, jaa... nikim... koleżanką ... – wyszeptała.

– Tak. Miał tych „koleżanek” wiele. A ja jestem żoną.

– Proszę przyjąć wyrazy współczucia – powiedziała Ewa i położyła na grobie kwiaty.

Żona zapłakała. Ewę też ścisnęło za gardło, ale nie mogła sobie pozwolić nawet na łzy. Odwróciła się i szybko odeszła.

– Proszę zaczekać. Proszę pani! – zawołała za nią żona, ale Ewa przyśpieszyła tylko kroku.

PRAWDZIWA  MIŁOŚĆ

Budzik dzwonił już od minuty, zanim jego dźwięk zdołał dotrzeć do świadomości Wandy. Odruchowo przycisnęła dzwonek i miała ochotę odwrócić się na drugi bok, ale uświadomiła sobie, że przecież musi wstawać i iść do pracy. Miała prawie bezsenną noc. Zasnęła, kiedy zaczęło już świtać i teraz czuła się otępiała i zmęczona. Wstała i poszła do łazienki. Zimny prysznic postawił ją na nogi. Niestety, zdarzenia z poprzedniego dnia powróciły jak ból zęba. Wczoraj porzucił ją człowiek, z którym była ponad dziesięć lat                    i z którym wiązała nadzieję na wspólne przeżycie starości. Porzucona! Była załamana. Przepłakała cały wieczór i ze zdenerwowania nie mogła potem spać. A dziś musi pogodzić się z faktem, że ma już pod pięćdziesiątkę i znowu jest sama. Bohdan był „młodym emerytem”. Młodym, to znaczy takim, który poszedł na wczesną emeryturę przysługującą  mundurowym. Nie miał nawet jeszcze sześćdziesięciu lat. W zasadzie nie układało im się źle. Do czasu, kiedy poznał siostrzenicę Danuty. Danuta pracowała z Wandą w przedszkolu w przedszkolnej kuchni i Wanda nieraz opowiadała jej o sobie i o Bohdanie. Widocznie Danuta tę wiedzę przekazywała swojej siostrzenicy Lusi, która z nią mieszkała i samotnie wychowywała córeczkę. Lusia była młoda i pewnie jej się wydawało, że emerytura Bohdana zapewni im dobrobyt. Mimo swego wieku Bohdan był dość przystojnym mężczyzną i ciągle jeszcze podobał się kobietom.

Pośpiesznie ubrała się i zrobiła mocną kawę. Wstawał piękny, słoneczny dzień.                     W korytarzu na widok  drugiej pary kluczy do mieszkania, z których do wczoraj korzystał Bohdan, poczuła ucisk w sercu. Nie były mu już potrzebne, jak i niepotrzebna była mu również ona. Tłumaczył się, że nie jego wina, siła wyższa! Zakochał się! Wybranka serca była od Wandy o dwadzieścia lat młodsza, a ponieważ nie byli w związku formalnym – no cóż? Spakował manatki i poszedł.

– Jak ja teraz będę żyła bez niego? – rozmyślała, zamykając drzwi. Szła na przystanek autobusowy ponura i niewidząca nic dookoła siebie.  

W pracy chodziła smutna, z zapuchniętymi i podkrążonymi oczami. Danuta unikała jej wzroku. Nie odzywały się do siebie. W końcu jednak Danuta nie wytrzymała.

– Ty pewnie masz do mnie żal, a ja nie jestem wcale winna – zaczęła.

Wanda nie odpowiedziała, tylko spojrzała na nią spod oka i krzywo się uśmiechnęła.

– Naprawdę nie moja wina. Oni się spotykali już ze dwa miesiące.

– Jak to? I ty wiedziałaś – i milczałaś? Dużo jest tu twojej winy!

– Nie wiedziałam. Dowiedziałam się dopiero wczoraj, kiedy Lusia zaczęła się pakować. Powiedziała, że nie będzie mieszkać u mnie, bo jej facet wynajął dla nich mieszkanie w bloku i tam się przeprowadza.

– I ty nie wiedziałaś, co to za facet? – zakpiła Wanda.

– No wiedziałam, że ona się z kimś spotyka od jakiegoś czasu, ale nigdy go nie zapraszała do nas. Dopiero wczoraj jak przyszedł pomóc jej zabrać rzeczy zobaczyłam, że to Bohdan.

– I co? Dałaś swoje błogosławieństwo?

– Byłam w szoku! Zapytałam, co z tobą, a Bohdan powiedział, że wszystko wiesz                    i że ta sprawa jest zakończona.

– Jasne! Skoro odszedł – Wandzie zakręciły się łzy.

– Może mi wyjaśnisz chociaż, jak doszło do tej znajomości? Gdzie oni się poznali? Ty opowiadałaś tej Lusi o nim i narobiłaś jej apetytu na cudzego faceta!

– To nie tak, jak myślisz. Ona pracuje w Biedronce. Kiedyś byłam tam, a ona rozkładała towar i przystanęłam obok, żeby pogadać. I wtedy pojawił się Bohdan. Ukłonił się mnie, a ona od razu wpadła w zachwyt, że taki przystojny i skąd my się znamy. W domu potem wypytywała mnie o niego. A jemu też pewnie wpadła w oko, bo zaczął kupować częściej w tym sklepie. I tak się skumali.

Wanda nie odezwała się. Możliwe, że Danka mówi prawdę. Zawsze był kobieciarzem. Z tego powodu rozszedł się z żoną, a potem zmieniał kobiety dość często. Wanda stanowiła jakiś wyjątek, że tak długo byli razem. Ale prawdziwa natura dała o sobie w końcu znać. Trudno jej było się z tym pogodzić, ale cóż mogła zrobić? Młoda, atrakcyjna kobieta to nie jakaś tam pięćdziesięciolatka z przedszkolnej kuchni. Ale przecież było im razem dobrze. Doskonale się rozumieli, chodzili razem na różne imprezy, jeździli na wczasy. Wanda była dość ładna i zabawna. Zawsze umiała wprawić go w dobry humor. Dobrze gotowała, co miało dla Bohdana niemałe znaczenie, bo lubił dobrze zjeść, a miał nadciśnienie.

Z zamyślenia wyrwał ją głos Danuty:

– Jednak masz do mnie żal – stwierdziła. – Widzisz, to jest moja siostrzenica i ja bardzo bym chciała, żeby jej życie się jakoś ułożyło, ale nie twoim kosztem, Wandziu. Jest mi naprawdę przykro, że to na Bohdana trafiło.

Wanda popatrzyła jej w oczy.

– Trudno. Zawsze podobały mu się kobiety. Może jakoś się pozbieram, a może                       i nie... – i rozpłakała się.

Minął maj i czerwiec, a Wanda wciąż nie mogła przeboleć rozstania. Kochała go                     i bardzo tęskniła. W domu czuła się źle, bo wszystko przypominało jej Bohdana. Czasami docierały do niej zdawkowe informacje, jak układa się Bohdanowi z Lusią. Nie było chyba zbyt różowo.  Dance też czasem coś się wyrwało, na przykład, że siostrzenica ma nieciekawy charakter, że wszystko musi być tak, jak ona tego chce, że Bohdan wcale nie oddaje jej całej emerytury. Owszem, opłaca mieszkanie, daje trochę na życie, ale nie otworzył jej dostępu do swego konta. Wanda też takiego wyłącznego dostępu do jego konta nie miała, ale i nie zabiegała o to. Miała swoje pieniądze, a większe wydatki opłacali wspólnie.

W lipcu przedszkole było nieczynne. Cały personel szedł więc na urlopy. Wanda zastanawiała się, co ona zrobi teraz z tym wolnym czasem? Pierwszy tydzień lipca robiła porządki generalne w mieszkaniu. W niedzielę, będąc w kościele, usłyszała, że jest wolne miejsce na pielgrzymkę do Ziemi Świętej, bo ktoś tam zrezygnował. Nie zastanawiając się nawet, po mszy poszła od razu do kancelarii kościelnej, aby uzyskać więcej informacji. Bardzo miły ksiądz poinformował ją, że potrzebuje tylko paszportu Wandy, żeby zamienić dane poprzedniej osoby i że najpóźniej do piątku powinna dokonać wpłaty. Musiała też zaopatrzyć się w dolary. Umówili się, że wszystko będzie dostarczone jeszcze w tym tygodniu. Pielgrzymka miała trwać od 22 do 30 lipca. Uzyskała informacje o warunkach zakwaterowania i otrzymała program pielgrzymki.

Wróciła do domu zadowolona, że w końcu coś się dzieje. Przestudiowała program                  i od razu zaczęła planować szczegóły wyjazdu. Każdego dnia było zwiedzanie innego miejsca. Pierwszego Betlejem, drugiego Hajfa, Cezarea, Nazaret i Kana Galilejska.                           W kolejnych dniach Jezioro Galilejskie, rejs statkiem po jeziorze, Góra Tabor, potem Betania, Jerycho, Qumran, odnowienie chrztu w Jordanie. Następnie Morze Martwe                            z możliwością kąpieli – musi więc wziąć kostium kąpielowy. Na końcu było zwiedzanie Jerozolimy: Stare Miasto, Ściana Płaczu, przejście Via Dolorosa – odbycie Drogi Krzyżowej, no i Bazylika Grobu i Zmartwychwstania Pańskiego. W drodze powrotnej, o ile pozwoliłby na to czas, jeszcze krótko Tel Aviv. Wanda była zachwycona programem. 

W umówionym dniu zaniosła księdzu swój paszport, który był na szczęście jeszcze ważny, oraz pieniądze. Pozostałe do wyjazdu dni upłynęły jej na przygotowaniach oraz na zapoznawaniu się z krainami geograficznymi oraz klimatem Izraela.

Z pielgrzymki wróciła w późnych godzinach nocnych. Następnego dnia musiała być już w pracy. Przyszedł jej nawet do głowy pomysł, aby się nie kłaść, ale była tak zmęczona, że ledwie przyłożyła głowę do poduszki, natychmiast zasnęła. Jednak udało jej się obudzić na czas i zdążyć na autobus. 

W kuchni po miesięcznej przerwie było bardzo dużo pracy. Kobiety tu pracujące nie miały czasu nawet do siebie zagadać. Dopiero około południa, kiedy wszystko było w miarę ogarnięte, można było chwilę odpocząć.

– Napijesz się kawy? – spytała Danuta.

– O, bardzo chętnie. Będę ci wdzięczna – odparła Wanda i wyszła do szatni. Po chwili wróciła z jakąś torebką. Danka postawiła przed nią parujący kubek z kawą.

– To jak ci minął ten miesiąc? – zapytała.

– Och! Wspaniale. Nie wyobrażasz sobie nawet. Byłam w Izraelu. I tu mam dla ciebie mały prezencik znad Morza Martwego.

Danuta wytrzeszczyła na nią oczy, nic nie rozumiejąc.

– Słuuucham? Gdzie byłaś? – pomyślała, że robi sobie z niej żarty.

– Byłam na pielgrzymce do Ziemi Świętej – powoli odpowiedziała.  – Proszę! To dla ciebie.

– Ależ... dziękuję. Dlaczego? Nie trzeba było – jąkała się, nie będąc pewna, czy powinna przyjąć prezent.

– Wszystko w porządku, Danuta. To tylko sól do kąpieli. Przyda ci się.

– Jakoś mi głupio. No, ale dziękuję. A ty już wiesz, co z Bohdanem? – zapytała.

– A co z nim? Nic nie wiem. Wczoraj w nocy dopiero wróciłam. Mów! 

– Eee, kiedy nie wiem, jak ci to powiedzieć. Bohdan jest w szpitalu.

– O Boże! Co się stało? Wypadek jakiś? – Wanda poczuła, jak krew jej odpływa                       z mózgu.

– Miał jakiś wylew czy udar? Już ponad tydzień leży. Lekarze mówią, że wszystko będzie dobrze  – dodała dla uspokojenia.

Wanda nie odpowiedziała. Przecież Bohdan miał nadciśnienie. Dbała o jego dietę oraz o to, aby nie pił alkoholu, a Lusia pewnie nie zawracała sobie głowy takimi sprawami.

– Jak do tego doszło? – cicho zapytała.

– No wiesz, oni sobie za bardzo chyba pozwalali. Ciągle jakieś imprezki, grille, tańce... No i jadali w restauracjach przeważnie. Od kilku dni miał zawroty głowy                                 i nudności, ale myślał, że to jakaś niestrawność, wypił więc kieliszek wódki, co dobrze robi na problemy żołądkowe, i dostał silnego bólu głowy. Poprosił Lusię, aby mu coś dała na ten ból głowy, ale to nic nie pomogło. Potem stracił przytomność. Dobrze, że karetka szybko przyjechała. Lekarz podejrzewał wylew do mózgu, ale po badaniu tomografem okazało się, że to udar niedokrwienny. Jest już prawie dobrze, tylko ma niedowład lewej ręki i coś tam jeszcze.

– A gdzie on leży? W którym szpitalu? Muszę go zobaczyć. – Choć nie wiem, czy powinnam? – dodała w myśli.

Jednak do szpitala nie poszła ani w tym dniu, ani w następnym. Wahała się. Nie była pewna, czy on by tego chciał i jak zareaguje Lusia? Wreszcie zdecydowała. Czy on chce czy nie, to przecież byli ze sobą tyle lat, to ją usprawiedliwia. Nie może pozostać zimna                       i bezduszna. Trzeciego dnia, upewniwszy się, że Bohdan jeszcze jest w szpitalu, zrobiła sobie fryzurę i delikatny makijaż, kupiła bombonierkę i poszła. Na dyżurce poinformowano ją, gdzie on leży. Weszła na salę i rozejrzała się po pacjentach. Stały tu cztery łóżka. Do każdego podłączono jakieś aparatury, kroplówki, rurki. Trudno było rozpoznać, który to Bohdan. Przyglądała się po kolei chorym. Jeden był podobny do jej Bohdana. Miał zamknięte oczy. Chyba spał. Podeszła cicho i przyjrzała mu się. Był nieogolony, siwy zarost postarzał go bardzo. Jeden kącik ust miał opadnięty. Położyła czekoladki na szafce                i już zamierzała odejść, kiedy otworzył oczy. Przez chwilę patrzył na nią, jakby nie poznając. 

– Cześć! Co ty wyprawiasz? – zażartowała, ale on dalej na nią patrzył, nic nie mówiąc. Chyba mnie nie poznał? – pomyślała.

Odezwał się dopiero po minucie, która wydawała się Wandzie wiekiem:

– Wanda? Przyszłaś do mnie jednak. Ja bardzo żałuję, że cię zostawiłem... Czy jesteś w stanie mi wybaczyć? – mówienie sprawiało mu wyraźnie trudność.

O Boże! Czy ona mu może wybaczyć? Już zaakceptowała to, co się stało, choć nie przestała go ani na chwilę kochać. Choć tak bardzo jej go brakowało! Ale tłumaczyła sobie, że jest szczęśliwy, więc nie powinna mu tego burzyć. A teraz jest taki chory. A niech tam!

– Mogę ci wybaczyć, skoro jest ci z nią dobrze.

– Nie jest. Dobrze mi było z tobą. Nie doceniałem cię. Przepraszam za wszystko.                  A teraz może nie wyjdę z tego. Dobrze, że mogłem usłyszeć twoje przebaczenie. Bardzo mnie to dręczyło.

– To już się nie dręcz. Życzę ci zdrowia, abyś jak najprędzej wyszedł z tego szpitala        i życzę ci szczęścia z tą Lusią. – Wanda nie chciała przedłużać rozmowy, bo bała się, że nie będzie w stanie powstrzymać łez.

– Zaczekaj jeszcze chwilę. Ja już do niej nie wrócę. Jeśli wyjdę stąd, pojadę do syna  i u niego pozostanę. Jestem teraz niepełnosprawny, a ona nie potrzebuje kaleki.

– Co ty mówisz? – przerwała mu. Wiedziała, że jego syn nie ma warunków ani możliwości, aby opiekować się ojcem. Pracował jako przedstawiciel handlowy jakiejś dużej firmy i całymi tygodniami bywał w delegacji. Jeździł też do kontrahentów za granicę. Jakżeż więc zaopiekuje się chorym ojcem? Była gotowa zabrać go do siebie, ale tak od razu nie chciała mu tego proponować.

– Na razie musisz wyzdrowieć. Nie zamartwiaj się na zapas. Może ta Lusia wcale nie jest taka zła. Myśl pozytywnie! Tak zawsze mi radziłeś. Będzie dobrze!

– Jesteś aniołem. Nie będzie już dobrze. Wiem o tym. A Lusia? Co ci będę teraz  kłamał, jestem dla niej za stary, a teraz zupełnie już do niczego.  Rękę mam bezwładną. Mówienie sprawia mi trudności...

– To nic już nie mów. A niepełnosprawność ustąpi po odpowiedniej rehabilitacji. 

Wanda starała się dodać mu otuchy. Weszła pielęgniarka, skorzystała więc z okazji, aby się pożegnać.

– To trzymaj się! I nie poddawaj się takim pesymistycznym myślom. Musisz walczyć!

– Przyjdziesz do mnie jutro? – zapytał.

– Jeśli chcesz? Może coś ci potrzeba? Mów, nie krępuj się, przyniosę.

– Nic mi nie trzeba przynosić. Ty mi jesteś potrzebna. Przyjdziesz?

– Przyjdę. Ale masz myśleć pozytywnie! To do jutra!

Wanda wyszła z mieszanymi uczuciami. Taak, teraz to jestem potrzebna ja, kiedy jest bezradny... ale trzeba wybaczać bliźniemu. Taki biedny tam leży i opuszczony – było jej go szczerze żal.

   
Na drugi dzień zapytała Danutę, co Lusia myśli teraz zrobić.

– A wiesz, powiem ci szczerze – odparła Danka – ona nie ma czasu się zajmować                    i chorym facetem, i dzieckiem. Rozmawiała z lekarzem, który powiedział, że potrzebna jest długa rehabilitacja, która może nie przynieść oczekiwanych rezultatów, niestety. Trzeba się z tym liczyć. On sam nie da rady chodzić na zabiegi. Trzeba będzie go wozić, a ona nie prowadzi samochodu. Był syn dwa dni temu i po rozmowie z Bohdanem powiedział, że zabierze ojca do siebie. Wszystko się strasznie skomplikowało.

Tak. Życie jest bezwzględne i nieprzewidywalne.

Wanda już w szpitalu dokonała wyboru. Teraz była przeświadczona, że właściwego. Zabierze go do siebie i będzie go woziła i dbała o niego, a na pewno Bohdan pod jej opieką odzyska zdrowie. A jeśli nie? Nie może być żadnego „nie”!  Musi odzyskać! I odzyska! Już ona się o to postara.

J a n i n a   J a k o n i u k

Z książki: Janina Jakoniuk. Horror w „Anielskim Orszaku”. Białystok 2021.
___________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

Z b i g n i e w   N o w i c k i

BALLADA DZIADOWSKA

w stylu Francoise Villona o Frydku – miejscowym pijaczku,

który wspiąwszy się na szczyty delirycznego uwznioślenia

dzięki własnej sile woli oraz z pomocą Matki Boskiej z Gwadelupe –

latynoskiej temperamentnej muzy – kopnięty porządnie w dupę

łagodnie wylądował na przyjaznych łąkach trzeźwości

ku zaskoczeniu własnemu oraz kumpli od kieliszka,

którzy już dawno postawili na nim krzyżyk.

Ludkowie moi mili, coście się tu wszyscy gromadnie skupili.

Posłuchajcie przedziwnej historyi o Frydku pijaczku,

Który w nałóg obrzydliwy alkoholiczny popadłszy

Dzięki pomocy Najświętszej Maryi cudem jakowymś

Z owej mitręgi się wydobył i podziw ludzki zdobył.

A historyja owa zaczęła się przed laty,

Gdy narrator onej był jeszcze smarkaty

I niewiele jeszcze ze świata rozumiał,

Ale odróżnić trzeźwego od pijaczka już umiał.

Otóż podle grodu zacnego Gedymina –

Kto to usłyszy, zrzednie mu mina –

Osiedle wyrosło równie zacne wielce,

A przyjęło ono nazwę Starosielce.

Pełniło ono rolę średniowiecznego podgrodzia,

Bo każdy kolejarzem w nim zostawał, kto się

Tu urodził. Kto miał w głowie olej, 

Ten w Starosielcach szedł pracować na kolej.

Był jednakowoż tam taki jeden Frydek,

Który powinność tę odrzucił wszystek,

Bo umyślił za szoferaka robić

I na kolejarza nie dał się przerobić.

Wszelkim namowom opierał się skutecznie,

Odmawiając wszystkim bardzo grzecznie,

Bo charakter miał wtedy jeszcze mocny co się zowie.

Kto go pamięta z tamtych czasów, każdy to powie.

Dostał więc Frydek wielką ciężarówę w niepodzielne władanie

I wywiązał się świetnie z tego zadania,

Jakby do kierownicy tylko się narodził.

Wóz pod jego kierunkiem jak zegarek chodził.

Ożenił się niebawem i wielce szczęśliwy

Prowadził tak swój żywot jako człek poczciwy.

Aż zdarzyło się w życiu jego wielkie nieszczęście,

Stracił nagle swoich dzieci karmicielkę.

I wtedy się zaczęła wielka tragedyja,

Od tamtej pory Frydek często się upijał

I coraz bardziej na dno się staczał,

A takich błędów życie nie wybacza.

W kąt poszła praca, kółka cztery ulubione,

Przy kieliszku z kumplami opłakiwał żonę.

Coraz bardziej i bardziej we wrak się zamieniał,

A oparcia w nikim od dawna już nie miał.

Starosielce od dawna Meksykiem zwane

Od wojny były zawsze mocno pijane,

Od rana do wieczora watahy pijaków chodziły,

Nawalone jak stodoła spokojnych ludzi straszyły.

Dziś po nich zostało tylko wspomnienie koszmarne,

Bo od dawna pijacy zamieszkują miasto cmentarne,

Które uczenie nekropolią się nazywa.

Tam ich spora armia od dawna na wieczność spoczywa.

Trafiłby i tam Frydek, niewiele już brakło,

Gdy w pewnym momencie coś w chłopinie trzasło.

Jak się więc ze sklepu ubzdryngolony w drobne kaszkie wytoczył,

Kościół stojący naprzeciwko natenczas zoczył.

Jakaś go siła do wnętrza jego pchnęła,

Usiadł w jednej z ławek, a dusza mu usnęła.

Gdy się obudził przez Najświętszą Panienkę poruszony,

Wyszedł z kościółka na dwór jak nowo narodzony.

Co ja robię, idiota, zadał se pytanie,

Po jaką cholerę jest mi to chlanie?

Zachrzęściły mu we łbie ostatnie szare komórki

I przegoniły mu z czoła bardzo ciemne chmurki.

Odtąd na wódę nawet nie spojrzał,

Bo do trzeźwości całkowicie dojrzał.

Dziś chodzi po dzielnicy z podniesionym czołem

I już z kumplami od wódy nie siada za stołem.

Tę oto pieśń zacną ku przestrodze ludzi

Wasz bard zaśpiewał, myślę, że nie znudził.

Sam śpiewak – abstynent zdeklarowany

Od zawsze na chwałę trzeźwości śpiewa peany.

Choć ze zrozumieniem się nie spotyka

I często na  niechęć bliźnich się natyka,

Ze swojej misji zrezygnować nie zamierza,

Bo wierzy, że człowieka wyciągnie z pijanego zwierza.

I przyświeca mu mocno jego wiara,

Że kiedyś Polak powie wódzie wara. Amen.

Zibi z Białystoku, 

pierwszy grafoman Rzeczypospolitej,

Nikifor wierszoklectwa polskiego, 

zdeklarowany miłośnik rymów częstochowskich 

jako najlepszej formy ekspresji.

E l ż b i e t a   G r a b o s z

FRASZKI  I  AFORYZMY

Podział

          Podzielił na grupy 

          ludzi ten wiek „złoty”.

          Jedni do korupcji, 

          inni do roboty.

Nocne rozmyślania seniorów

          Tyle minęło już lat po wojnie, 

          a my nie możemy starzeć się spokojnie.

Patriota

          Kocham Ojczyznę!

          Zrobię dla niej wszystko.

          I wskoczył na stanowisko.

Brak równości

          Wiadomo, że w Unii 

          źle się dzieje.

          Jednych to cieszy, 

          innych złości.

          Jedni gwiżdżą, 

          drudzy śpiewają 

          „Odę do radości”.

Radość Lucyfera

          Śmieją się diabły, 

          aż zrywają boki.

          Jak to sobie ludzie radzą 

          robiąc skoki 

          i odskoki.

          Jak to spaczyli zasady, 

          gdzieś ciągle wojny, 

          swary i zwady.

          Sam Lucyfer dłoń zaciera, 

          mruży oko zachwycony

          i przygląda się jak ludzie 

          zamieniają się 

          w DEMONY!

Hulając na tym świecie, nie zapomnij                              i o tamtym.

I bieda ma swój zapach.

I pomyśleć, że rozum jest widoczny.

Pamiętaj, kiedy się zapomniałeś.

Był tak przezorny, że ubezpieczył swoją piętę achillesową.

Niektórzy przestali już narzekać, a zaczęli wzdychać.

Był tak rozrzutny, że nie liczył się nawet                   ze słowami.

„Jutro będzie lepiej” – zapewniają politycy. Wywróżyli to z fusów po wypitej kawie.

Niektóre kobiety traktują łóżko jak łódź ratunkową.

W niskich izbach poprzedniego systemu ludzie nie myśleli karłowato.

Bywa, że i talentem można handlować.

– Co w Kraju się dzieje?

– Zło…dzieje.

Do historii można wmaszerować lub wjechać karawanem.

Trudno osiągnąć cel – wiosłując pod prąd               po suchym dnie rzeki.

Kociakiem to ona nie jest, a żyje na kocią łapę.

Jedni kochają jedzenie, inni zakąszanie.

Waluta przechowywana w lodówce to nie pieniądz zamrożony.

Ludzie myślący zmienili Ziemię w beczkę prochu. Inni także myślą… co teraz z tym zrobić?

Uczmy się wierności od Azorka.

Samotność boli. Jest jak spacer w ciasnych butach. Zaciskasz zęby i idziesz dalej.

Skoro ceny idą ciągle w górę, to i Judasza                 nie przekupi za trzydzieści srebrników.

Sukces trwa sekundy, tak jak szczęście. Nigdy nie wiadomo, czy już był, czy będzie.

E l ż b i e t a   G r a b o s z

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

F R A S Z K I

2019 – 2020

NÓŻKI

Nóżki cieplutkie i wesolutkie

lubię w pościeli. Z wiadomym skutkiem.

SERCE

Mieć złote serce to jeszcze mało,

bo sprawić trzeba, żeby kochało.

MOJA GRAMATYKA

Z lubą zawsze jestem chcący

w trybie rozkoszującym.

USTA

Ach te usteczka pewnej jejmości!

Co się w nich kryje prócz zmysłowości?

ORFEUSZ

Może i śpiewem poruszał skały,

lecz śpiew nie wzruszał serc zatwardziałych.

PLURALIZM

Taki pluralizm jest do niczego,

kiedy każdy opluwa każdego.  

CHODZĄCA CNOTA

Chodząca cnota, jak to ona,

lubi bywać ciut przechodzona.

SKALA

Coś się święci, coś się kala –

taka działań ludzkich skala.

KIERUNKI W SZTUCE

I bzdur realizm

diabli nadali.

W MALARSTWIE

Martwą naturą można nazywać

to, co pod pędzlem mistrza ożywa.

CO BYŁO NA POCZĄTKU?

Na początku, że tak powiem,

końca była już zapowiedź.

OTO JEST PYTANIE

Gdzie poszła nauka

i czego tam szuka?

O NATURZE LUDZKIEJ

Zawsze ktoś tam, zawsze ktoś z kimś

musi mieć te przyjemności.

W POLITYCE

Nieraz szmata, daję słowo,

jest postacią sztandarową.

FRASZKOWE SZUMOWINY

Im smaczniejsze konfitury,

tym i słodszy szum u góry.

KOBIECIARZ

Jedna w łóżku, druga w myślach, a w snach

                                                           trzecia,

pewnie i na czwartą chętnie by poleciał.

NIE NA SIŁĘ

Kiedy grzeszyć mam ochotę,

stokroć wolę na pieszczotę.

DZIEJE MIŁOŚCI

Takie już są te miłości dzieje,

że coś się dzieje albo nie dzieje.

I TAK BEZ USTANKU

Perpetuum mobile?

Trochę w głowie, reszta w tyle.

BEZ ZBĘDNYCH SŁÓW

Wystarczą nawet dwie słowie,

resztę pieszczota dopowie.

PRZEZNACZENIE NÓG

Nogi wiodą tam, gdzie trzeba

grzesznikowi skrawka nieba.

MOJE KOCHANIE

Od stóp do głów chcę kochać cię ślicznotko,

tylko utykam gdzieś pośrodku.

POCHWAŁA ROZKOSZY

Byle rozkosz niech się schowa,

gdy w grę wchodzi obupłciowa.

MISTYKA LISTKA FIGOWEGO

Na czym trzyma się tak ładnie,

że gdzie trzeba, tam upadnie?
POCZUCIE

Dziwne mam poczucie czasu,

gdy mnie kopać chce w dwójnasób.

GADUŁY

Gadułom w mediach nie od tego,

by mieć w swych gadkach coś gadziego.

WYGNAŃCY Z RAJU

Wciąż nas stawia dobry Bóg 

na rozstajach dróg i nóg.

ZWODNICZY MILION

Bańka źle wydana

szybciej pryska niż mydlana.

PO LINII

Nawet na dłoni u łapówkarza

linia partyjna lubi się zdarzać.

W KRAJU

Kiedy już w kraju sypie się wszystko,

na pewno rośnie nam wysypisko.

POTRZEBA WIARY

Szczęściarzem jestem, powiadam szczerze,

bo Bóg w swej mądrości i we mnie wierzy.

GALERIA PORTRETÓW

Ni to twarze, ni to maski,

ni to ważnych gąb obrazki...

KARIEROWICZ

Wypłynął na fali,

gdy innych wylewali.

NIE TYLKO W SOCJALIZMIE

Teoria z praktyką.

I obie na dziko.

TEMIDA

Waga Temidy? Mniemać zaczynam,

że z niej najczęściej jakaś chudzina.

WYMIANA POGLĄDÓW

Czy to jest wada, czy też zaleta,

że po wymianie już jakość nie ta.

SATYRA

Nie we wszystkie trafia gusty.

Ludzie wolą dziś śmiech pusty.

NAGI KRÓL

O tym świadczą wciąż nam dzieje,

że król nagi gołym nie jest.

LITERATURA

Dzisiejsza literatura piękna?

Zależy gdzie ona wdzięk ma.

NAGONKA W MEDIACH

Próbują wywoływać z lasu

zaszczutego ducha czasu.

PERSPEKTYWY

Dziwne są te perspektywy –

raz po prostej, raz po krzywej.

NA STANOWISKACH

Niektórzy cierpią, że tak powiem,

na dość nagminne zadogłowie.

PARADOKS

I zero na rachunku

godne jest szacunku.

O POWODZENIU

Dookoła wziętych sporo,

a mnie tylko diabli biorą.

DZIKA POLITYKA

Dla dobra ogółu

niejedno się popsuło.

LUSTRO

Zwykle patrzy litościwie,

kiedy ja się przed nim krzywię.

DYLEMAT HAMLETA

W dzisiejszych czasach pytać się boję:

wracać do siebie czy wyjść na swoje?

NIEPOPRAWNY

A ja chciałbym nade wszystko

być w kochaniu optymistą.

MARZENIE I RZECZYWISTOŚĆ

Za ideałem

nadążyć chciałem,

lecz za złociszem

ledwie dziś dyszę.

REFLEKSJA

A kiedy młodą byłem osobą,

przyszłość i przeszłość miałem przed sobą.

ŻYWIOŁOWA

Żywioły w sobie ma cztery.

Każdy od innej litery.

PECHOWIEC

Nie utrzymał siurka w ryzach

i trafiła się siurpryza.

UWODZICIEL

Przez ksiuty

nadpsuty.

W MIŁOŚCI

Pierwsze wejrzenie cię zauroczy.

Potem z rozpędu przymykasz oczy.

ODCZUCIE

Przeżywałem miłość.

Tak mi się przynajmniej śniło.

WSPÓŁŻYCIE

Niełatwo współżyć jest z samym sobą,

a co dopiero z inną osobą.

WIELKOŚĆ

W kieszonkowym formacie

dziś ją odkrywacie.

LAUR

Czy do zupy, czy do głowy –

smak wzbogaca liść laurowy.

CIEŃ

Coś mi przyświeca wciąż niestrudzenie,

więc się nie martwię tym swoim cieniem.

MĄDROŚĆ

Przychodzi z wiekiem.

Oby do spółki z człowiekiem.

MIARA WIECZNOŚCI

W jakich jednostkach? Bo każda nie ta.

Chyba że trafi się poeta.

ZBÓJECKI KAPITALIZM

Etyka dziczy.

Duch się nie liczy.

PROMYK NADZIEI

Podobno jeszcze będzie wiek złoty

na miarę panującej głupoty.

Z CZEGO TA HERBATKA?

Jeśli hibiskus ludziom nie służy,

to może by tak z herbacianej róży?

CZARNA, ZIELONA, 

BIAŁA, CZERWONA...

Zapytać tutaj dziś nie omieszkam:

czy w niebie będzie herbata niebieska?

PORA NA HERBATĘ

Lipton dzisiaj czy lipowa?

Która z nich jest bardziej zdrowa?

ZDANIEM SMAKOSZA

Odrobina poezji przy herbacie

smak i aromat bardzo jej wzbogaci.

Z ROZMYŚLAŃ 

W USTRONNYM MIEJSCU

Gówno, które nie ma racji,

niech idzie do kanalizacji.

NIE TYLKO W SZTUCE

Wciąż się zmaga pion z poziomem.

Skutki raczej są wiadome.

TAK TO JUŻ JEST

Po swojemu menda

uczy się na błędach.

W POLITYCE

W polityce wciąż jest zator,

bo za dużo w niej kreatur.

NIE TYLKO O HERBACIE

Choć używką ponoć bywa,

kiep jest ten, kto nie używa.

KRAKOWIACZEK

Krakowiaczek jeden

z żoną klepał biedę,

od wieczora aż do rana

bieda była klepana.

MECHANIZM RZĄDZENIA

Od pociągnięć, nie inaczej,

podskakują wciąż pajace.

DO POETÓW

Uważajcie poeci,

Pegaz nad wami leci

i nie daj Boże

kupkę zrobić może.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

ALINY  RZEPECKIEJ  PATRZENIE  NA ŚWIAT  „OD  STRONY  JABŁKA”



               I niech mnie Pan Bóg broni przed nazywaniem tych wierszy kobiecą poezją.










                        Maria Ewa Aulich


Czy znacie takie uczucie – rozlewającej się po całym ciele przyjemności, np. gdy delektujecie się ulubionym smakołykiem? I uczucie zadowolenia w momencie, gdy wszystko się udaje, układa po waszej myśli, a wy akurat macie czas dla siebie, na swoje najulubieńsze zajęcie lub na nicnierobienie, na zatopienie się w ukochanej muzyce, zapatrzenie w swój najpiękniejszy krajobraz, zanurzenie w najciekawszej lekturze? Podobnego uczucia doznałam, czytając wiersze Aliny Rzepeckiej, matematyczki, poetki z Bydgoszczy, z przysłanych mi ostatnio w podarunku tomików „Oswajanie snów” i „Punkty styczności”. Co wywołało taką niekłamaną przyjemność podczas lektury? Czy tematyka, w której centrum jest człowiek – kobieta – i relacje z innymi, codzienność i przemijanie, uczucia i marzenia... A może skondensowana, oszczędna forma przekazu, stosowane środki stylistyczne, metaforyka, niezwykła obrazowość tekstów, zaskakujące puenty? Najpewniej jedno i drugie. 


Już pierwszy utwór pt. „Kobiecość” w tomiku z 2014 roku „Oswajanie snów” powala niezwykle bogatą, pełną i wszechstronną charakterystyką tytułowego zjawiska w maksymalnie skondensowanej formie i z oryginalną puentą, przywołującą biblijne ujęcie kobiecej natury. Przytoczę w całości:

Kobiecość

zalotnie

z dystansu

na wskroś

podejrzliwie

uważnie

z ukosa

patrzę na świat

od strony jabłka

wodzącego na pokuszenie


W kolejnych wierszach poznajemy inne – przebogate – cechy kobiety, która jest gotowa spłonąć / dla jednej chwili uniesienia, dawać schronienie / wszystkim akordom życia, (...) spragniona owocowania. Poznajemy jej bogactwo życia psychicznego i duchowego, wrażliwość                w przeżywaniu świata, relacji z innymi, jej troski, problemy i radzenie sobie z nimi. Bohaterka liryczna jawi mi się jako osoba krucha i silna jednocześnie, z analitycznym umysłem, z dużym poczuciem odpowiedzialności, pracowita, oddana, niezwykle wymagająca w stosunku do siebie. Stąd często przewijająca się w wierszach niepewność, zwątpienie, wyrzuty: za mało kocham / zbyt często upadam // nie umiem wybierać (str. 15). Ale także wola, upór i siła mimo całej kruchości                        i delikatności: nie czas na łzy / zbieram siły i próbuję / jeszcze raz / jeszcze dziś / jeszcze nie wszystko stracone (str. 20); nie ustawałam w próbowaniu („Dłonie”). O innej przedstawicielce kobiet – wolontariuszce –  autorka pisze: znam dobrze tego anioła / ma tysiąc rąk / żadnych nie załamuje. Wiersze przeniknięte są miłością i duchowością, zwłaszcza te poświęcone najbliższym – babciom, dziadkom, rodzicom, dzieciom i wnukom, gdzie kuchnia kipi zapachami potraw i miłości: pierogi (...) / są jak ludzie / najważniejsze jest wnętrze („Lepienie pierogów”); mówiłeś / o miłości jak chleb / ludziach jak drzewa / wieczności tkwiącej w oddechu („Tato”).


Jeszcze jeden niezwykle piękny wiersz z tego tomiku chcę przytoczyć w całości, ponieważ widzę w nim kwintesencję powołania i życiowego zadania prawdziwej kobiety (jak mniemam, zgodnego z zamiarem Stwórcy) i Prawdziwego Człowieka (porównajmy z egoistyczną postawą dzisiejszych radykalnych feministek, które w młodym pokoleniu skutecznie niszczą pozytywny wizerunek matki i prawdziwej kobiecości). Myślę, że można by było napisać całą rozprawę naukową, ile ważnych dla nas sensów możemy wyczytać z tego jednego wiersza.  

Niepokój



Maciejowi

dałam ci ziemię

żebyś stąpał rozważnie

morze

żebyś tęsknił za nieskończonością

pokazałam niebo

żebyś nie miał lęku wysokości

kałużę

żebyś wierzył marzeniom

ocaliłam iskrę z ogniska

żebyś dostrzegał człowieka

łzę

dla ostrości widzenia

podarowałam światło

żebyś znalazł miłość

ciepło

żebyś umiał ją zatrzymać

boję się że to za mało


Najnowszy tomik bydgoskiej poetki „Punkty styczności” kontynuuje temat przyrodzonego powołania kobiety: wplatam miłość / mocniejszą od nienawiści / próbuję odnaleźć zagubionych ocalić przegranych. Bohaterka liryczna stwierdza: jestem tu tylko po to / żeby oddzielić cień od kształtu (...) kamienie uczę czułości („Bezwolnie”). Szczególnie urzekł mnie piękny cykl delikatnych, wysublimowanych erotyków i cykl wierszy o kobiecie w kuchni, która chociaż wolałaby być Julią, służy innym, poleruje sztućce, poprzez misterium nakrytego stołu / leczy samotność; obejmuje dłonią cały świat / doświadcza go wszystkimi zmysłami / dzieli na części / obdarza tych których kocha / powtarza raj. W jej kuchni symbolicznie dominuje lubczyk. 


Alina Rzepecka w moim przekonaniu jest w swojej twórczości orędowniczką (głosicielką, krzewicielką) miłości jako powołania człowieka, a zwłaszcza kobiety, aby nie stało się tak jak                        w miniaturce „Bezdomność”: tyle drzwi / od klamek wieje chłodem, ani nie było tylu dramatów,                     o jakich mowa w cyklu wierszy o terapiach czy innych, wspominających bolesne wydarzenia                        z przeszłości. W dzisiejszym świecie to bardzo ważny wkład w ocalanie ponadczasowych uniwersalnych wartości, bez których ludzkość utraci człowieczeństwo. 

Listopad 2021

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

Alina Rzepecka. Oswajanie snów. Bydgoszcz 2014. Alina Rzepecka. Punkty styczności. Bydgoszcz [2018].

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

REGINY  ŚWITOŃ  CIEPŁE  WIERSZE  SMAKOWITE  I  PACHNĄCE,  LŚNIĄCE, KOLOROWE  I  DŹWIĘCZĄCE


„Pod tym niebem nad tą rzeką” to jubileuszowy 15. tomik wierszy knyszyńskiej poetki Reginy Świtoń, wydany z okazji 15-lecia jej twórczości. Autorka zadedykowała go „Mojej Ziemi                    i Ludziom” jako wielka patriotka swojej Małej Ojczyzny, o czym świadczy jej dorobek literacki. Popatrzmy na kilka tytułów poprzednich książek: „Strofy o mojej ziemi”, „Podlaskie błękity”, „Niebo moich stron”.


Tomik zawiera 51 wierszy, które są tematyczną kontynuacją całej twórczości Reni. W jej centrum jest piękno i bogactwo Natury jako Bożego dzieła, któremu należy się nieustanny podziw, zachwyt i szacunek. Toteż wdzięczna za ten dar Autorka opiewa piękno każdego detalu przyrody                w różnych jej aspektach, wykorzystując do tego wszystkie zmysły: wzroku, słuchu, węchu, smaku                   i dotyku. Poetka roztacza przed nami niezwykle plastyczne obrazy: szmaragdowe dywany; świerki smugami wieczoru okryte; jabłonie w ażurowych welonach; w peniuarze jesiennym ogród migocze rubinem, czerwienią. Oprócz barwnych obrazów wiersze są pełne światła, blasku: świetliste refleksy błysnęły na niebiosach; niebo (...) zalśniło; smugi świateł; pojaśniały kępy; rzeczka (...) posłała          w horyzont błyszczące wici; wody roziskrzone cekinami gwiazd; słońce błysnęło złotą klingą; brylanty świtu.


W wierszu „W zimowym zadziwieniu” (str. 59) opisana jest urokliwa noc zimowa: Mroźne piękno ugrzęzło w śnieżnych puchach bieli. (...) Zmierzch liliowe brokaty przez szyby przesiewa. / Księżyc wyjrzał. Srebrem opasał stare drzewa. Niemalże odczuwamy zimowy chłód... Podobnie czujemy – tym razem ciepły – dotyk, gdy czytamy następujące wersy: Słońce baraszkuje, czesze traw warkocz; Słońce ślizga się po liściastych kędziorach; pieściło cię słońce; słońca pocałunki złote; Motyle to czy dotyk zbłąkanego anioła?



Równie ważną pozycję w tomiku zajmuje słownictwo odnoszące się do zmysłu słuchu: Niebo dźwięczało w skowronkach; Mokre legato szeleści, pluska, bulgocze; Świerszcz skrzypce stroi; W dali terkotał młyn; Krzyki, łkania, błagalne ku niebu szczebioty; andante puszczy; pohukuje puszczyk; ptasia polifonia; ogrodowe belcanto; musical poranny; chichot wiatru; belcanto ziemi; unisono lata; preludium deszczowe.


Węch i smak należą do zmysłów, które nie są tak bogato reprezentowane w twórczości Reni, jak wzrok i słuch, jednak autorka nie zapomina także o nich: Pachniało zbożem; rozszalały się zapachem bzy i jaśminy; ambrozja konwalii; przydrożna apteka ziół kipi Bożym naparem; łowcy smaków jesieni; Szpak (...) degustuje smaki ciemnego winogrona.


Nie mogę się oprzeć, aby nie przytoczyć wiersza „Retrospekcja” (s. 60) w całości, w nim bowiem najpełniej widać poetycki kunszt Reginy Świtoń w wykorzystaniu wszystkich zmysłów dla osiągnięcia celu – przenoszą nas one w świat przeszłości niczym wehikuł czasu.

Retrospekcja

Za oknem świerk w śnieżnym żupanie

witał mroźny poranek, a w domu ciepły prolog dnia

otwierał księgę codzienności.

Ogień wesoło szumiał pod fajerką, pękaty czajnik

prychał gorącem. Z „duchówki” sączył się aromat

drożdżówek.

Matka maglowała biel. Wibrował jej śmiechem

pokoik nieduży. Przez okna, osłonięte zazdrostką

pelargonii czerwonych, wpadał menuet słońca.

Rumianym haftem powlekał piramidy poduszek

na żelaznym łożu.

Kochałam ten azyl, gdzie pachniało herbatką malinową,

a cukrzone śliwki w occie, gruszki z goździkami,

korniszony, grzybki rozdawały słodycz późnego lata.

Gdyby tak odwrócić czas, wejść raz jeszcze do ogrodu

dzieciństwa, poczuć spojrzenie matki...

Tamte chwile zatarła cisza.

(Pisząc, połykałam cieknącą ślinkę... i łezkę, tak silne wspomnienia mojego dzieciństwa wywołały we mnie te strofy). 

Zadziwia mnie i zachwyca autorki znajomość przyrody, botaniki, zoologii. Zna ona mnóstwo gatunków roślin i ptaków, ich nazwy nie tylko oficjalne, ale i regionalne. To wielkie bogactwo, którym się dzieli i ocala dla potomnych. Jej książki powinny znaleźć się w lekturze szkolnej. Przywołuje także lokalne historie, aktualne wydarzenia (np. sonet „W płomieniach”                      o pożarze nad Biebrzą w IV 2020 w Biebrzańskim Parku Narodowym).


Poza Naturą tematem są ludzie, a szczególnie ci najbliżsi. Poświęca wiersze tym, których kocha. Bardzo wzruszający jest wiersz (str. 55) adresowany do chłopca (wnuczka?), który doświadczył cierpienia. Kilka utworów jest poświęconych zmarłym krewnym – Matce, Siostrze, Babci.


Na koniec tych krótkich rozważań wspomnę o jeszcze innych środkach stylistycznych stosowanych przez Renię w całej twórczości, a charakteryzujących się niezwykle bogatą, wręcz barokową metaforyką, ciekawymi porównaniami, sięganiem po rzadko używaną leksykę – wskrzeszaniem słów retro, gwarowych, wykorzystywaniem terminów naukowych, specjalistycznych z różnych dziedzin (botanika, zoologia, astronomia, muzyka, architektura, zwłaszcza sakralna, religia, historia). Odnoszę wrażenie, że w tym tomiku poetka stosuje je nieco oszczędniej, co sprawia, że zyskuje on na skromnej elegancji, nie zostawia wrażenia przesytu. 


Reasumując, należy podziwiać Reginę Świtoń za dzielenie się z czytelnikami nieprzebranym bogactwem jej wyobraźni, miłości do przyrody, nieograniczonej szczodrości serca. 

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

Regina Świtoń. Pod tym niebem nad tą rzeką. Knyszyńskie Towarzystwo Regionalne im. Zygmunta Augusta, Knyszyn 2021.
_______________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

I r e n a   S ł o m i ń s k a

WIERSZE  CODZIENNE


Książka Reginy Kantarskiej-Koper „Wiersze codzienne” została wydana dla uczczenia jubileuszu 30-lecia debiutu prasowego autorki. Ilustrują ją prace Julii Magdaleny Koper, wnuczki poetki, a otwiera zamiast wstępu wiersz Bartłomieja Kucharskiego OCD, pokazujący zmaganie, także wewnętrzne, mroku ze światłem i ostateczne zwycięstwo:

Im więcej Go

tym ciemniej w Tobie

ale na szczycie mrok

jak dzień zajaśnieje

Zobaczysz

Twarzą w Twarz

Boga

             (s. 7)

I wiemy już, jaka będzie ta nadająca sens, wyrazista, lśniąca nić w tkaninie książki. A jest to książka o świecie i wplecionym weń „ja” lirycznym.


Najpierw spróbuję powiedzieć ogólnie, na czym polega specyfika tej poezji. Wiersze cechuje prostota, umiar, klarowność, spokój na powierzchni podskórnie rozedrganej od emocji, zwyczajność, niepospolita „pospolitość”, w której kształtuje się dyskretnie porządkująca myśl. Ot, na pozór niewyszukane „wiersze codzienne”. Nawet, wplecione pomiędzy przeważnie białe, wiersze rymowane są klarowne w swej prostocie, czasem sięgają (świadomie) po niewyszukany rym i formę.


Pierwsza część, zatytułowana „Dzień za dniem”, opisuje cykl przyrody, cykl codzienności   w życiu człowieka, święta kościelne, ich głęboki osobisty sens, znaczenie krzywdy i grzechu, piękno ocalające muzyki, poezji i świata, zawierzenie Chrystusowi, refleksje o przemijaniu.

*        *        *

Kończy się rok – jeden, drugi, dwudziesty...

Czas podsumowań, rozliczeń, refleksji.

Głowa pęcznieje od „ma” i „winien”

i nie wiesz, czy uczcić szampanem czy winem

tanim się upić, zalać klęskę

czy świętować zwycięstwo,

bo owszem, ty zrobiłeś, co należy,

lecz co dalej – od innych zależy,

czy da się rezultaty twojej pracy w życie wcielić.

A ci, co decydują i mają pieniądze,

zbyt kochają swej władzy żądzę

i wolą się z nikim nie dzielić.

                              (s. 43)


Część druga „Obce miejsce” mówi o przerażającym wyobcowaniu w złym, groźnym świecie, jego przemocy, także nad wrażliwym „ja” lirycznym. O cielesności, która boli. O nas jako „grzesznikach bez winy”.

dziękuję Ci Boże

za samotność która

przywiodła mnie do Ciebie

                        (s. 62)


 Część trzecia „Stara kobieta i pani Ś” wstrząsnęła mną. Tak obrazowo, konkretnie, bez patosu mówić o starości i śmierci nie każdy poeta potrafi. Przeżycie przez „ja” liryczne nieuchronności śmierci owocuje przemyśleniami, pytaniami, głęboko refleksyjne prowadzi do konkluzji:

*        *        *

piękni ludzie

zawsze mają otwarte drzwi

i uśmiech dla zbłąkanego gościa

ich stół nakarmi głodnego

osłodzi gorycz domowym wypiekiem

szczodrych rąk

piękni ludzie dają innym radość

czystą wzniosłą lub zwyczajną

beztroską

przy pięknych ludziach

możesz czuć się bezpieczny

być sobą nie kryć się za maską

piękni ludzie szczodrze darują siebie

nie żądają nic w zamian

w cieple pięknych ludzi

masz szansę rozkwitnąć w pełni

i stać się świętym

                         (s. 100)


Następna część to „Święci patroni moich bliskich”. Zawiera opisanie świętych i naszego życia w ich aurze. Bardzo to piękne wiersze w swej klarowności i prostocie. Naszkicowane, zarysowane słowem „żywoty” trafiają do nas „prawie bezpośrednio”.


W części „Dzień roku, w którym zadrżała ziemia” opisane są kolejne lata pandemii koronawirusa, jej znaczenie dla ludzi, świata, „ja” lirycznego. Poprzedza ją motto: Tak więc obecnie trwają: epidemia koronawirusa, epidemia strachu, epidemia nienawiści – te trzy; z nich zaś najgorsza jest nienawiść (s. 128). Poetka kończy tę część wierszem „Powołani na świat (pantum)”:

Z miłości na świat powołani,

Mieliśmy tylko żyć i kochać.

Lecz w gąszczu uczuć zaplątani,

Zgubiliśmy swą drogę trochę.

Mieliśmy tylko żyć i kochać,

Unikać zła i nienawiści.

Zgubiliśmy swą drogę trochę.

Sen o idylli się nie ziścił.

Unikać zła i nienawiści

To dla nas Boże przykazanie.

Sen o idylli się nie ziścił.

Nie wiemy, co się z nami stanie.

To dla nas Boże przykazanie:

Trzeba wybierać tylko Dobro.

Nie wiemy, co się z nami stanie.

Nie pamiętamy, czym jest mądrość.

Trzeba wybierać tylko Dobro.

Lecz w gąszczu uczuć zaplątani,

Nie pamiętamy, czym jest mądrość.

Z miłości na świat powołani...

                14.04.2021

                                      (s. 141)

I jest to konkluzja dla nas wszystkich, jak żyć.


Ten tom wydaje się przełomowy dla nas, jak i dla poetki. Osiągnęła w nim mistrzostwo przejrzystości myśli, ekspresji (poprzez pozorny spokój) uczuć i prostoty wyrazu. Ma też piękną okładkę i jest pięknie ilustrowany.

I r e n a   S ł o m i ń s k a

Regina Kantarska-Koper. Wiersze codzienne. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2021, s. 146.
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I r e n a   S ł o m i ń s k a

HORROR  W  “ANIELSKIM  ORSZAKU”

(WSTĘP)

Typowe, zwykłe, często banalne historie tworzą „mały realizm” tych opowiadań, gdzie szczegół, konkretny detal wpisują się w rytm codzienności, pospolitość języka                            i odczuć (najczęściej kobiety). Malowane subtelną kreską bohaterki tej prozy nie starają się dominować, zanurzone w swą zwykłość, w życie, które je determinuje, a którego fali poddają się, ale... tylko pozornie, bo tworzą swój własny ład, humanistyczny horyzont. Bardzo łagodnie „emancypują się” w swoim, patrz kontekst, groźnym świecie. Oswajając go, ocierając się o stoicyzm, pozornie poddają się rytmowi codzienności. 

Opowiadania, które zawiera ten zbiór, są różnorodne, kryminalne sąsiaduje                            z humoreską, fantastyczne z obyczajowymi. Każą nam skupić się na wyborze, moralnym, osobowościowym, sytuacyjnym, ukazując podstawy dzisiejszej codzienności. Nie wpisują się w nasze obiegowe wyobrażenia o literackości. Skromne, o często potocznym języku (dialogi – zewnętrzny i wewnętrzny). Dyskretnie piękne. Wzruszające swą „małością”, wszelkim drobiazgiem odczuć (przede wszystkim kobiecej duszy). Mimo że wydają się pospolite, zaciekawiają swą psychologiczną dynamiką. Opowiadanie „Sylwek” mówi                              o odczuciach dojrzewającego chłopca, „rzuconego” w toń skomplikowanej sytuacji rodzinnej i jego wyzwalaniu się wewnętrznym. Zawiera też akcenty regionalne.                               W opowiadaniu „Dylemat” jego męski bohater wybiera dwuznaczną moralnie drogę, co subtelnie wskazuje, że nic nie powinno być dla nas w sposób łatwy oczywiste. Każdy wybór nakłada ciężar życiowego zobowiązania.


Czekamy na dalszy rozwój tej obiecującej prozy.

I r e n a   S ł o m i ń s k a

Wstęp w: Janina Jakoniuk. Horror w “Anielskim Orszaku”. Wydawca: Druk-24h.com.pl, Białystok 2021.
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J e r z y   B i n k o w s k i

A  POCAŁUNKI?  TO  TYLKO  LIŚCIE  DRZEWA!

Szum liści – czuły, ciepły i głęboki – zaczyna się swawolnym pocałunkiem wiatru. Czy właśnie tak rodzi się miłość? Jak liście ożywiają drzewo, podtrzymują życie, tak pocałunek rozpala duszę i pomaga przekroczyć wszelkie granice jawy, snu i rzeczywistości. Pocałunek jest ogrodem. Dotlenia, rozświetla. Łączy, gdy jest pieszczotą i niszczy, gdy jest zdradą.

Widok liści zżartych przez chrabąszcze majowe zapowiada nadchodzącą śmierć potężnego dębu. Drzewo latami umiera bez liści. Umiera też człowiek latami bez pocałunku, gdy odmienia swoje oblicze poprzez wygaszanie światła w sobie.

Pocałunki

Szum liści – swawolne pocałunki wiatru.

Czułe, ciepłe i głębokie.

Bo wiatr dzisiaj łagodnie wieje, pieści 

kochankę – przyrodę, a w niej – mnie.

Kiedy wzrasta jego namiętność aż do stanu wrzenia 

w kotle świata i nadchodzą burze, miłość zmienia się 

w nienawiść, niszczy to, co przedtem ukochała.

Jak ludzie, wiatr gotów jest odmieniać oblicze.

A pocałunki? Ciało brzemiennej matki całuje swój płód.

Ciało kobiety skórą przenika w ciało mężczyzny.

Zgłębia je, by poznać aż do zaspokojenia pragnień.

Wyłonienia się iskry, która zapali duszę – lampę

Aladyna.

A pocałunki lecą dalej – w przestrzeń międzyludzką, 

w przestrzeń świata. Przekraczają wszelkie granice: 

jawy, snu, rzeczywistości.

Łączą i dzielą.

Często niejednoznaczne.

A pocałunki? To tylko liście drzewa.

Rodzisz je w sobie. Magiczne latarnie.

Ze wspomnień: zgrzeszyłam, kiedy skłamałam 

swój pocałunek.

Jej kobiecość to ptak zamknięty w lekkości i barwie. Kobieta nie zapomina, jak być Kobietą. Wie, że nie trzeba skrywać wdzięku, który jest darem Natury, a może Boga? Wdzięk jest okładką tajemniczej książki, kruchą i jedyną. Zapamiętaj, Mężu, mnie odświętną, gdy mi zabiją dzwony.                   Na stronie z wierszem o miłości otworzyłam się dla Ciebie. Pamiętaj!
Pamięć

Apaszka – mój kolorowy sztandar na wiatr, 

owijam nią swoją kobiecość, by pofrunąć – ptak 

zamknięty w lekkości i barwie. Stroszy pióra 

jak wdzięk, poddając się osądowi świata.

Podarowana mi moja swoistość jak oprawa 

książki. Cenna, bo krucha. Jedyna, 

choć powtarzalna.

Zapomniałam, jak być kobietą. Teraz 

zmieniam upierzenie po to, byś mnie dostrzegł. 

Po to, byś mnie zapamiętał odświętną.

Po to, by zabiły nam dzwony.

Otworzyłam się na stronie z wierszem o miłości, 

którą poprzedza zasuszony kwiat.

Pamięć.

Ja

Zamrożone porcje chleba. Na zaś.

Na to jutro, kiedy nie wyjdę do sklepu.

Może chora, może zniechęcona, niepewna, 

czy pokonam schody.

Ciągły stan zagrożenia. Niepewność to sens 

życia.

Muszę jeść. By nie wymknąć się z ciała 

po angielsku. Cicho, szeptem.

Porzucić swój karnawał.

Swój bal.

Swoje ukochanie. Książkę otwierającą mnie.

Strona po stronie.

Moje kruche wiersze – kolekcję kryształów.

Stalaktyty i stalagmity wewnętrznej jaskini.

Ja, człowiek współcześnie pierwotny. 

Stara kobieta, 

co wciąż jeszcze wysiaduje życie.

Najpiękniejsze jest, że konsekwentnie, w całej książce odnajduję fascynującą myśleniem – KOBIETĘ, która nie chowa się za żaden „krzak”, za którym skrywali się w Raju – Ewa                                i Adam. Pamięta namiętność – młodość nie zawsze „mądrą”, gdyż do mądrości potrzebne były łzy.

W moim „krajobrazie” czytelniczym Irena Słomińska jest jedyną poetką o tak klarownym                   i jasnym wkomponowaniu głębokiej refleksji pełnej krystalicznych łez, których nagromadzenie jest mądrością – jasnym podsumowaniem życia.

Łzy, które nie tylko są kolią pereł na dumnej piersi, ale są KORONĄ lśniącą i olśniewającą życie. W wierszach odnajduję osobę, która nadaje dodatkowy sens „miastu”, miejscu – to mąż. Poetka cudownie wyniosła męża do wysokości latarni (przy której bywa najciemniej), ale bez której może i nie byłoby warto żyć? Wspaniała nobilitacja miłości małżeńskiej.

Ireny nie można oddzielić od Kazimierza, a Kazimierza od Ireny.

Nie wypieraj się tego małżeńskiego pocałunku, Poetko.

Zgrzeszyłabyś, gdybyś skłamała ten pocałunek.

J e r z y   B i n k o w s k i

Irena Słomińska. Pocałunki. Wydawca: Druk-24h.com.pl, Białystok 2021.
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A n d r z e j   S i k o r s k i

PO  TO  TO  WSZYSTKO


„Samoswoja” – czyli bardzo liryczny zbiór wierszy o samoakceptacji, spokoju i tęsknocie, która odkrywa ledwie cząstkę tajemnicy (dopełnianej akwarelami, także malowanymi kawą!). Poetka z właściwym sobie temperamentem chwyta zapachy, smak, odcienie pozornie nieważnych okruchów codzienności, spełnienia i szczęścia, nie zacierając przy tym tego, co było i nadal boli (nawet po przebudzeniu wiosny i nadziei). Konkretne odniesienia do sobie znanych miejsc, zdarzeń, ludzi (zwyczajnie niezwyczajnych), inspiracje sztuką (malarstwo, muzyka, literatura), stale odradzającej się przyrody i do pozasłownie-wiecznego, tworzą tę wypowiedź poetycką. Trudno uwierzyć, że to debiut książkowy. A jednak.


Pięć cykli („Miłość jest wariatką”, „Opowiem ci bajkę”, „Dotyk nieśmiertelności”, „Wynurzeni z błękitu”, „Spróbuję jeszcze raz”), każdy z przesłaniem, składa się na „przeskoki nieważnego i pewność chwytania czegoś więcej” (parafraza puenty wiersza „Ni tak, ni siak”). Teksty nieoczywiste, szczególnie w niebajkowej odsłonie („Opowiem ci bajkę”), z rozpisanym zadziwieniem („Wynurzeni z błękitu”) i pełne refleksji w zakończeniu – „Spróbuję jeszcze raz”                      (z wierszami: „*** Nauczono nas liczyć…”, „*** Ludzką gorycz…”, „Rzeźnik”, „*** Nie przywiązuj się…”). Wtulanie się w uczucie (nie ulepione słówkami), niespełnienia i nieśpieszne wyczekiwanie, aż ktoś / jeszcze raz / zapali / światło (s. 76).


Odpowiedzialność, akceptacja realiów tu i teraz (dyskretnie okraszanych humorem, anegdotą) czy poszukiwanie i jeśli trzeba walka o ostatni owoc Edenu, doskonale lokują wspomnienia, tropy, przeczucia i marzenia.


Najchętniej powracam i zachęcam do lektury, m. in.: „*** Znowu jestem rozchwiana…”, „*** Potraktuj mnie…”, „Sacrum”, „Zatrzymane w czasie”, „*** Urodziłeś się…”, „*** My wynurzeni z błękitu…”, „*** Miała umrzeć młodo…”, „*** Ucałował mnie…”, „*** Psujesz się powoli…”


Wiersze Katarzyny Grabowskiej, pełne emocji i skojarzeń – jak „karciane odbicie Damy” na okładce – inspirują do dalszych penetracji tego, co najczulsze i ważne nawet w pojedynczych rządkach słów. Bo to taka książka. Dziękujemy.

A n d r z e j   S i k o r s k i

Katarzyna Grabowska. Samoswoja. Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku, Zarząd Okręgu Podlaskiego ZNP, Białystok 2020, s. 120.
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JAN  LEOŃCZUK  

(1950 – 2021)


23 listopada 2021 r. po długiej i wyczerpującej chorobie w Łubnikach k. Białegostoku                       w wieku 71 lat zmarł Jan Leończuk, poeta, prozaik, publicysta i tłumacz, wieloletni dyrektor Książnicy Podlaskiej w Białymstoku. Pochowany na cmentarzu w Zabłudowie 26 listopada 2021 r.

Jan Leończuk urodził się 24 czerwca 1950 roku w Łubnikach w rodzinie chłopskiej. Był absolwentem Technikum Rolniczego w Białymstoku – Dojlidach, a następnie Wydziału Humanistycznego Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku oraz Podyplomowego Studium Bibliotekarskiego na Uniwersytecie w Białymstoku. Po ukończeniu studiów prowadził również gospodarstwo rolne w rodzinnych Łubnikach. Od 1975 roku pracował jako nauczyciel akademicki w Instytucie Filologii Polskiej Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku, a po dwuletniej przerwie od roku 1985 w Instytucie Historii tejże uczelni.  W roku 1998 otrzymał nominację na dyrektora Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku (potem  Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku)  i funkcję tę sprawował do odejścia na emeryturę w roku 2016. Tuż przed odejściem na emeryturę przeprowadził Książnicę do nowej siedziby. Za jego kadencji powstał cykl spotkań autorskich – „Środy Literackie” oraz almanach „Epea”. 

Był założycielem i pierwszym prezesem Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Zabłudowskiej, od roku 1991 redaktorem naczelnym lokalnego dwumiesięcznika „Z Zabłudowskiej Ziemi”. Od 1994 związany z pismami „Gryfita”, „Magazyn Polski” (Grodno-Białystok) oraz kwartalnikiem „Rubieże” (Białystok).

Debiutował jako poeta na łamach białostockich „Kontrastów” w 1970 roku, zaś w roku 1973 ukazał się arkusz poetycki „Rachunek”. Był autorem kilkunastu książek poetyckich oraz tomów prozy, tzw. zapiśników. Przez ćwierć wieku swoje felietony czytał też na antenie Polskiego Radia Białystok. Jego prace tłumaczono na szereg języków. W roku 2020 Książnica Podlaska opublikowała jego „Wiersze zebrane” w dwóch tomach.

Był współzałożycielem Kickiego Salonu Poetyckiego, działającego w latach 1975-1976 na Uniwersytecie Warszawskim. W latach siedemdziesiątych kierował Nauczycielskim Klubem Literackim „Bakałarz” (kontynuacja NKL istniejącego od roku 1969). Był członkiem Związku Literatów Polskich od 1989 roku, w latach 1992-1995 wiceprezesem białostockiego oddziału ZLP, zaś w latach 1995-2010 (z przerwą) pełnił funkcję prezesa tegoż oddziału. 

Trzykrotny laureat Nagrody Literackiej Prezydenta Miasta Białegostoku im. Wiesława Kazaneckiego (1990, 1997, 2010) oraz Nagrody Prezydenta Miasta Białegostoku w dziedzinie tworzenia i upowszechniania kultury (1997). W 1979 i w 1987 roku otrzymał Nagrodę Twórczą Wojewody Białostockiego oraz Ogólnopolską Nagrodę Literacką im. Franciszka Karpińskiego w 2003 roku. Odznaczony m.in. Złotym Krzyżem Zasługi (1990), odznaką „Zasłużony Działacz Kultury” (1981), srebrną (1996) i złotą (1998) odznaką „Zasłużony Białostocczyźnie” oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (2000). W czerwcu 2006 roku został odznaczony Brązowym Medalem „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”.

O TWÓRCZOŚCI JANA LEOŃCZUKA W „NAJPROŚCIEJ”:

● Mieczysław Czajkowski. Pisane żółcią i krwią. Rec.: Jan Leończuk. Pieśni z karnawału. Białystok 1991. – 1991, nr 4 (14) s. 21-22. ● Irena Słomińska. Tomik niedopowiedzianych                             i dopowiedzianych znaczeń. Rec.: Jan Leończuk. Zakątek. Białystok 2003. – 2004, nr 1 (63),                  s. 47-48. ● Irena Słomińska. Pamięć – niepamięć. Rec.: Jan Leończuk. Uczę się niepamięci. Białystok 2005. – 2005, nr 2 (68), s. 55-57. ● Irena Słomińska. Kilka uwag na marginesie „Zapiśników” Jana Leończuka. Rec.: Jan Leończuk. Zapiśnik. Felietony radiowe. Białystok 1996; Jan Leończuk. Zapiśnik drugi. Felietony radiowe. Białystok 2003; Jan Leończuk. Zapiśnik trzeci. Białystok 2005; Jan Leończuk. Zapiśnik czwarty. Białystok 2007. – 2007, nr 2 (76), s. 48-49.                   ● Irena Słomińska. Ból i nadzieja. Rec.: Jan Leończuk. Ku wieczorowi. Białystok 2009. – 2009,    nr 4 (86), s. 38-40.

Oprac.  K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

L e o n a r d a   S z u b z d a

POŻEGNANIE

W imieniu własnym oraz Koleżanek i Kolegów z Białostockiego Oddziału Związku  Literatów Polskich z wielkim żalem pragnę pożegnać zmarłego śp. Jana Leończuka, byłego  wieloletniego prezesa tego Oddziału, naszego Kolegi, Przyjaciela i Mistrza.

Byłeś, Janku, wyjątkowym Człowiekiem wielkiego formatu z ogromnym dorobkiem literackim. Wyjątkowym także ze względu na Twoje – coraz obecnie rzadsze – prawdziwe Człowieczeństwo, miłość i szacunek do każdego człowieka, otwartość, zrozumienie i chęć udzielenia pomocy. Za to wszystko, co od Ciebie otrzymaliśmy, najserdeczniej dziękujemy.

Podziwialiśmy Twoje umiłowanie Ojczyzny najmniejszej, Łubnik i okolic, będących Twoim Centrum Wszechświata, w którym, jak napisałeś, ludzie nie śpiewają kolęd w listopadzie, ale kiedy one pojawią się ze światłem betlejemskim, będą najprawdziwsze i najżarliwsze. Niezmiennie przywiązany do rodzinnych progów pozostałeś do końca w swoim wiejskim Edenie, bo nie wyobrażałeś, że z innego miejsca mógłbyś posyłać Rodzicom wypełnione wdzięcznością  modlitwy.

Podziwialiśmy Twoją pochwałę codzienności, o czym pisałeś głównie w Zapiśniku,                          o zwyczajnym życiu zwyczajnych ludzi, ocalającej wartości Rodziny, o niezwykłej urodzie podlaskich krajobrazów.

Bo nie ma ziemi wybieranej

jest tylko ziemia przeznaczona

ze wszystkich bogactw cztery ściany

z całego świata tamta strona

napisałbyś zapewne w którymś swoim wierszu, gdyby nie zrobił tego wcześniej inny poeta, Kazimierz Wierzyński.

Bardzo boleśnie przeżywałeś przywoływane w pamięci losy Polaków pozostawionych za szlabanami granicznymi na Kresach wschodnich.

Całe życie byłeś pokornie wierny  Bogu  i nieprzemijającym zasadom wiary. To pomagało Ci żyć. Niech więc spełni się moje życzenie z wiersza, który napisałam na Twoje pięćdziesiąte Urodziny:

…a Bóg co mieszka w gniazdach ptasich

i liszkom daje grudkę ziemi

utuli w dłoniach Twoje wiersze

i w ciszę sadu je przemieni

Drogi Janku! Pozostaniesz w naszej pamięci jako człowiek szlachetny i prawy, wielki poeta, humanista, romantyk i marzyciel.

Niech Ci ziemia lekką będzie, a dobry Bóg  da Wieczne Odpoczywanie!

Twojej Rodzinie i Bliskim składamy wyrazy współczucia.

27 listopada 2021 r.
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N O T K I

4.09.2021. Spotkanie warsztatowe NKL w Białymstoku poświęcone poezji i bieżącej twórczości. Prowadził Kazimierz Słomiński.

9.09.2021. Janina Osewska – spotkanie. Muzeum Pamięci Sybiru w Białymstoku. Organizator: Stowarzyszeni 100-lecie Kobiet. ● Relacja na stronie internetowej: Poeci w sieci. [Opublik. 11.09.2021]. Podróże po kulturze i literaturze z Janiną Osewską. Tekst:

Stowarzyszenie 100-lecie Kobiet, w ramach cyklicznych Śniadań z Wizytówką, 9 września zorganizowało spotkanie z Janiną Osewską Po raz pierwszy Kobietą Inspiracją była przedstawicielka świata kultury. Niezwykłe miejsce spotkania: Muzeum Pamięci Sybiru i niezwykła Kobieta przyciągnęły uwagę ponad 100 uczestniczek (na planowanych wcześniej 50 miejsc).
Z Janiną Osewską rozmawiała Bożena Bednarek. Głównym motywem rozmowy była podróż. Nie tylko każda wędrówka, służąca zyskaniu wiedzy o świecie, ale też wyprawa, wiodąca do poznania nas samych i najbliższego otoczenia. „Może się okazać, że szukamy miejsc daleko od domu, a nie znamy piękna i historii miejsc wokół nas. Byłam w wielu miejscach świecie, ale najbardziej kocham okolice Augustowa” – powiedziała poetka.
 
Poetka, animatorka życia literackiego, podróżniczka, fotograf urodziła się i mieszka w Augustowie. W tym roku (2021) otrzymała tytuł Ambasadora Miasta Augustowa. Jej wiersze były tłumaczone na język angielski, niemiecki, ukraiński, białoruski, litewski, czeski, mongolski, hiszpański, portugalski, kaszubski, górnołużycki. Publikowała w polskich pismach literackich oraz w Czechach, Australii, USA, Kanadzie, Argentynie, Indiach, Litwie, na Ukrainie, a także                               w antologiach i almanachach w Polsce i za granicą (Czechy, Litwa, Mongolia, Liban, Indie, Argentyna, USA). Była gościem międzynarodowych festiwali i kongresów poezji w Polsce, Irlandii, USA, Mongolii, Indiach oraz na Litwie.–
 
Była beneficjentką programu „Kultura polska na świecie” realizowanego przez Instytut Adama Mickiewicza w Warszawie (2017, 2019). W 2018 roku otrzymała tytuł Osobowość Roku 2017 w kategorii Kultura. W dziedzinie poezji była nagradzana w USA (2004, 2006), w Libanie (2019), w Irlandii (2015), Argentynie (2020). W roku 2019 otrzymała nagrodę od The World Academy of Art & Culture i World Congress of Poets podczas 39 World Congress of Poets                         w Indiach.–
 
Podróż to także ciągła zmiana, poszukiwanie nowych pasji, umiejętności a nawet aktywności zawodowych. Janina Osewska ukończyła Politechnikę Białostocką oraz Podyplomowe Studia Pedagogiczne na Uniwersytecie Warszawskim i Podyplomowe Studium z zakresu informatyki na Politechnice Warszawskiej. Kierowała Szkołą Podstawową nr 6 im. Armii Krajowej w Augustowie. Prowadziła Szkolny Klub Turystyczny „Włóczykij” (od 1993). Od 2004 prowadzi Kawiarenkę Literacką.–
 
Motyw podróży można interpretować na dwóch poziomach – dosłownym i metaforycznym. W warstwie dosłownej chodzi oczywiście o przemieszczanie się z miejsca na miejsce. Istotniejszy jest jednak wymiar metaforyczny. Podróż ma bowiem bardzo często wymiar duchowy i wiąże się                              z duchową przemianą. Tu mocne wejście czyni poezja i fotografia.–
 
Janina Osewska opublikowała tomy wierszy: „W stronę ciszy” (2003), „Do czasu przyszłego” (2007), „Okruchy” (2011), „Tamto” (2015), „Niebieska chwila” (2017) (2017) oraz „Jaśnienia” (2020).
 
Uczestniczki Śniadania z Wizytówką otrzymały od autorki upominek – pocztówkę z pewnym szczególnym wierszem, przetłumaczonym na 15 języków: „Kobieta w sukience zapinanej z tyłu na guziki”.–
 
Podróż w czasie – od Politechniki, Informatyki, Studiów Pedagogicznych przywiodła autorkę do założenia Fundacji Słowo i Obraz, która wydaje książki, organizuje wydarzenia poetyckie i spotkania w kawiarni literackiej. „To wszystko są kolejne etapy wielkiej podróży mojego życia” – powiedziała podczas potkania.
–
 
Miejsca tej podróży oprócz słowa opisuje również fotografią. W 2011 wydała bowiem autorski albumu fotografii „Okruchy”, który był nominowany do tytułu „Najpiękniejsza książka roku” w 52. Konkursie Polskiego Towarzystwa Wydawców Książek oraz do Ahtens Photo Festival 2015.
 
Tradycja wędrówki pielgrzyma sięga do mitologicznego toposu homo viator, tzn. człowieka- tułacza, wędrowca. Dlatego spotkanie w Muzeum Pamięci Sybiru nabrało szczególnego znaczenia. Syberia – kraina odległa, Sybir to los wygnańca – tułacza. Janina Osewska oraz inne uczestniczki Śniadania z Wizytówką miały okazję przedpremierowo zobaczyć muzealną ekspozycję, do czego zaprosił wszystkie panie Wojciech Śleszyński, dyrektor Muzeum Pamięci Sybiru.

10.09.2021. Obchody jubileuszu dziesięciolecia Oddziału Warszawskiego II Stowarzyszenia Autorów Polskich. Relacja na stronie internetowej „Stowarzyszenie Autorów Polskich O/Warszawa II Facebook” (opublik. 12.09.2021). Z tekstu: W piątek, 10 września 2021, w gościnnych progach Sali Teatralnej i kawiarni Fundacji im. ks. prof. Ryszarda Rumianka, uroczyście obchodziliśmy                  X-lecie O/Warszawskiego II Stowarzyszenia Autorów Polskich. Zjechali koledzy po piórze i goście       z kraju i zagranicy, m.in. Wielkiej Brytanii, Niemiec, Holandii. Przyjaciele, koledzy, znajomi. Poeci, malarze, muzycy, tancerze. (…) Wanda Dusia Stańczak – prezes Oddziału, Alina Kuberska                             i Tadeusz Knyziak – wiceprezesi oraz Joanna Jakubik – sekretarz/skarbnik… (…) Oddział liczy                 130 członków, z kraju i zagranicy – m.in. z Holandii, Szwecji,. Belgii, Wielkiej Brytanii, Niemiec, Litwy, Australii, USA. Uczczono pamięć tych, którzy już się z nami nie spotkają. A są to nieodżałowani: Ryszard Stańczak, Andrzej Fudali, Tadeusz Józef Maryniak, Barbara Szafrańska, Elżbieta Ruppe, Andrzej Korcz, Anna Liber, Cezary Lipka, Jan Władysław Stoń, Andrzej Liber, Iwona Stokrocka, Barbara Mazurkiewicz. (…) Zbigniew Kurzyński pokazał historyczną legitymację z numerem 1 – to on właśnie ją otrzymał po narodzinach naszego sapowskiego oddziału. Oczywiście nie zabrakło miejsca na chwil kilka, poświęconych słynnym naszym „DACHOM”, których odbyło się ponad 120 – w pięknej posiadłości Grażyny Krawczyk, przy ogromnym wsparciu Dariusza Kowalskiego. To comiesięczne otwarte spotkania wielogodzinne, barwne, poetycko-muzyczne w galerii „Ona” i ogrodzie, a początkowo właśnie na dachu, który pod coraz większym naporem zaczął się buntować… Jako kontynuację „DACHÓW” powołany został Teatr Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże”, a dzięki Fundacji im. ks. prof. Ryszarda Rumianka – może rozwijać skrzydła w Sali Teatralnej w warszawskich Włochach. (…) Odbyliśmy tu już 20 spotkań, a w piątek wieczór szczególny – jubileuszowy. Nasze antologie, których powstało 16 – każda prowokowała do zmierzenia się z konkretnym, trudnym tematem, jak przemoc, koronawirus, wolność – także zasłużyły na słów kilka. Wspomnieliśmy o plenerach – w Kazimierzu, Zakopanem, Bieszczadach, Polanicy i Międzywodziu – te ostatnie organizowane wspólnie z kołobrzeskim SAP. Odbyło się ich ponad 20, z warsztatami literackimi, aktorskimi, malarskimi, tanecznymi. Z prezentacjami dla szerokiej publiczności na największych scenach i w kultowych kawiarniach. Z białostockiego NKL w spotkaniach uczestniczyła Beata Kulaga.
18.09.2021. Wieczór z poezją Eugeniusza Szulborskiego (1938-2011) i promocja jego tomiku Rozhukało się sumienie (Białystok 2021) – w dziesiątą rocznicę śmierci. Galeria Sleńdzińskich, Białystok, ul. Legionowa 2. Prowadziła Joanna Szulborska-Łukaszewicz (córka poety). Wiersze                     z wydanej książki czytały: Joanna Szulborska-Łukaszewicz i aktorka Teatru Ludowego                                  w Krakowie Barbara Szałapak (z udziałem Sylwii Broneckiej – wiolonczela). Po przerwie wieczór wspomnień.

19.09.2021. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku. # Grażyna Cylwik, Beata Kulaga – spotkanie autorskie, tomik Dwie strony lustra. # Beata Kulaga – wiersze z kajetu Uchwycić kształt. # Apoloniusz Ciołkiewicz – spotkanie autorskie, tomiki Kapusta z grochem? Spróbujcie trochę… (fraszki i aforyzmy), Domowy zwierzyniec (wiersze dla dzieci). # Turniej jednego wiersza, temat  W blasku dnia; 5 wierszy; jury: Beata Kulaga, Kazimierz Słomiński; dyplom: Marek Dobrowolski.

2.10.2021. Spotkanie warsztatowe NKL w Białymstoku poświęcone poezji i bieżącej twórczości. Prowadził Kazimierz Słomiński. Obecna m. in. Agnieszka Ruczaj (po kilku latach przerwy).
–
7.10.2021. Wernisaż sekcji malarskiej „Pędzel”. Recital słowno-muzyczny: Janina Jakoniuk (wiersze), Beata Kulaga (wiersze; gitara i śpiew). Klub „Jubilat”, Białystok, ul. Głowackiego 14.                     ● Relacja na stronie internetowej: Podlaski Senior. [Opublik. 12.10.2021]. Zaczarowany „Pędzel”. Tekst: Sekcja malarska „Pędzel” działająca w ramach Uniwersytetu Trzeciego Wieku                                         w Białymstoku zaprosiła 7 października słuchaczy UTW na wernisaż swoich prac do Klubu „Jubilat”, przy ul. Głowackiego. Prace powstały w czasie pandemii, w zaciszu domowym, gdy działalność stowarzyszenia była zawieszona. Dopiero teraz, jesienią, mogliśmy obejrzeć obrazy naszych uzdolnionych koleżanek i kolegów. Zgodnie z przyjętą tradycją wernisaż rozpoczął się programem poetycko-muzycznym. Wysłuchaliśmy wierszy z najnowszego tomiku poezji „Ławeczka na uboczu” Janiny Jakoniuk oraz wierszy i piosenek w wykonaniu poetki Beaty Kulagi. Na wystawie zaprezentowano obrazy 12 członków sekcji „Pędzel”. Zachwycały nastrojowe pejzaże, martwe natury, portrety, scenki rodzajowe wykonane różną techniką malarską. Większość twórców swoją przygodę z malarstwem rozpoczęła dopiero po przejściu na emeryturę, spełniając młodzieńcze marzenia. Uczestnicząc w kolejnych wernisażach podziwiamy rozwój artystyczny poszczególnych osób. Grupa malarska „Pędzel” jako samodzielna sekcja UTW powstała w 2011 r. Kieruje nią Janina Jakoniuk, zaś opiekunem artystycznym, instruktorem, jest Anna Ralicka-Perkowska. Sekcja liczy 18 osób i cieszy się dużą popularnością wśród słuchaczy UTW. Twórcy wystawiali swoje obrazy w wielu klubach osiedlowych w Białymstoku. W 2019 r. z okazji 25-lecia UTW prezentowali swoje prace także na wystawach w Galerii Arsenał, w „Spodkach”, na Politechnice Białostockiej i Uniwersytecie w Białymstoku. Zdjęcia.

15.10.2021. Rozstrzygnięty został październikowy Turniej Jednego Wiersza pod hasłem „ZANIM”, zorganizowany w ramach Teatru Poezji, Muzyki i Sztuki „WITRAŻE” pod auspicjami Stowarzyszenia Autorów Polskich O/Warszawski II. W jury: laureaci pierwszych miejsc                                       z poprzedniego miesiąca – Ewa Jowik i Wojciech Dąbrowski, a z ramienia SAP jako przewodnicząca – Wanda Dusia Stańczak. Wpłynęło 46 wierszy. II miejsce (ex aequo) uzyskała Beata Kulaga-Baran za wiersz Nawlekam czas na sznur żurawi. Wyróżnienie specjalne: Urszula Krajewska-Szeligowska za tautogram Zanim zrozumiesz życie.

16.10.2021. Finał konkursu: ZŁOTA SZPILA – Ogólnopolski Turniej Satyry im. Ignacego Krasickiego. Zamek Dubiecko. Organizator: Centrum Kulturalne w Przemyślu. Komisja (w trzech kategoriach literackich): Elżbieta Tkacz (przewodn.), dr hab. Andrzej Juszczyk, Krzysztof Lisowski. W kategorii „małe formy literackie”: I miejsce – Kazimierz Słomiński z Białegostoku za zestaw 30 fraszek (200 zł); II – Janusz Pliszka z Głogowa (150 zł); III ex aequo – Agnieszka Śliz                  z Dobronia Małego, Halinka Bohuta-Stąpel z Wilkanowa (po 100 zł); wyróżnienie – Andrzej Lewko z Białegostoku za cykl aforyzmów. Utwory dostępne są na stronie internetowej: Centrum Kulturalne Przemyśl.

17.10.2021. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku – prowadził Kazimierz Słomiński.  # Anna Brykalska-Naruszewicz – spotkanie autorskie, tomik W zasadzie to jest o niej, prowadziła Krystyna Gudel. # Omówienie tomiku Reginy Świtoń Pod tym niebem nad tą rzeką.  # Krystyna Gudel – spotkanie autorskie, tomiki Jeszcze z tobą zatańczę (poezje), Spacery kota Mateusza (wiersze dla dzieci). # Turniej jednego wiersza, temat Drzewo; 5 wierszy; jury: Józefa Drozdowska, Regina Kantarska-Koper, Joanna Pisarska; dyplom: Agnieszka Ruczaj.

21.10.2021. Rozstrzygnięcie VII edycji konkursu „Srebro nie złoto”. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku, ul. Marii Skłodowskiej-Curie 14 A. Organizatorzy: Stowarzyszenie Szukamy Polski i Podlaska Redakcja Seniora; współorganizatorzy: Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku, Polskie Radio Białystok. Kapituła nagrody: Dorota Sokołowska (dziennikarka Polskiego Radia Białystok), Małgorzata Dobkowska (bibliotekarka – Książnica Podlaska, poetka), Bożena Bednarek (Stowarzyszenie Szukamy Polski                 i Podlaska Redakcja Seniora), Jolanta Falkowska (sekretarz konkursu) – rozpatrzyła 50 prac                             w dwóch kategoriach: poezji i prozy. Sześć osób – laureaci pierwszego, drugiego i trzeciego miejsca – otrzymało nagrody pieniężne (po 1000, 600 i 400 złotych w obu kategoriach). Przyznano też cztery wyróżnienia. Nagrodę specjalną po raz pierwszy ufundował Marszałek Województwa Podlaskiego. Swoje nagrody przyznały też tradycyjnie Książnica Podlaska, Radio Białystok                           i Podlaska Redakcja Seniora. Były też nagrody książkowe, ufundowane przez Książnicę                                 i Księgarnie TAK Czytam. ● Kategoria: POEZJA. Miejsce I: Elżbieta Kasperek z Białegostoku za wiersz „Las”. Miejsce II: Marek Górynowicz z Kleosina za wiersz „W ciszy wspomnień”. Miejsce III: Jolanta Maria Dzienis z Białegostoku za wiersz „Znaczenie słów”. Trzy równorzędne wyróżnienia: Tadeusz Charmuszko z Suwałk za wiersz „Ślady”; Regina Świtoń z Knyszyna za wiersz „Babcia Stefania”; Kamil Dąbrowski z Białegostoku za wiersz „Myszy”. ● Kategoria: PROZA: Miejsce I. Krzysztof Broda z Białegostoku za „Mówcie do mnie Mamo”: Miejsce II: Jolanta Maria Dzienis za „Dziecięcy świat między kościołami”. Miejsce III: Wojciech Więckowski ze Skrodzkich k. Rajgrodu za „Paciorki różańca”. Wyróżnienie: Tadeusz Maksimowicz z Bełchatowa za prozę „Dobry człowiek”. ● NAGRODA SPECJALNA MARSZAŁKA WOJEWÓDZTWA PODLASKIEGO: Irena Słomińska z Białegostoku za wiersze „Ja” i „Pajacyk”. ● WYRÓŻNIENIE KSIĄŻNICY PODLASKIEJ IM. Ł. GÓRNICKIEGO                       W BIAŁYMSTOKU: Irena Świerżyńska z Białegostoku za wiersze „ Z poezją” i „W drodze za chlebem”. ● NAGRODA SPECJALNA POLSKIEGO RADIA BIAŁYSTOK: Janina Jakoniuk                        z Białegostoku za prozę „Pamiętam”. ● WYRÓŻNIENIA PODLASKIEJ REDAKCJI SENIORA (w kolejności alfabetycznej): Halinka Bohuta-Stąpel z Wilkanowa za limeryki „Limeryszcze podlaskie”; Zyta Gieleżyńska z Białegostoku za prozę „Ukoronowany wirus nam nastał”; Krystyna Gudel z Suchowoli za wiersze „Koprowe poranki” i „Dlaczego winogrona dojrzewają tak często”; Małgorzata Kąkolewska z Sejn za wiersz „Ostatni walc…”; Anna Kropiewnicka z Suwałk za wiersz „Samotność”; Wiesław Lickiewicz z Hajnówki za wiersz „Westchnienie”; Zbigniew Nowicki z Białegostoku za prozę „A rebours, czyli silna potrzeba upamiętniania”; Dionizy Purta                  z Białegostoku za prozę „Przyroda – praca – to…?”; Bogusława Wierzbicka z Białegostoku za wiersz „I srebro i złoto”; Jadwiga Zgliszewska z Białegostoku za prozę „Inny, ale ten sam”. Wszystkie nagrodzone i wyróżnione utwory opublikowane zostały na portalu „Podlaski Senior”. Przygotowano też tomik z utworami laureatów VI edycji konkursu (2020). ● Uzasadnienia Kapituły: # Jolanta Maria Dzienis (wiersz): Nagroda za nieprzeciętne zdolności i umiejętności „czarowania w ogrodzie”, posługiwania się poetyckim słowem i obrazem, ekwilibrystykę metaforą, subtelność, wdzięk i niespodziankę dla czytelników... # Regina Świtoń: Poetka wielce udanie, wzruszająco kreśli następne rysy, odsłony „Babci Stefanii”, dobrego ducha czuwającego nad wnuczką, opoki, na której naukach, wzorach, radach nadal można się oprzeć i ufać. Wywołana szczęśliwa, dobra pamięć utrwala się, niesie po „Wrzosowej Dolinie”, stanowi stały, wdzięczny zaczyn dla twórczości autorki. # Jolanta Maria Dzienis (proza): za dźwięki, barwy, kolory dawnego Białegostoku. Za możliwość odbycia podróży w czasie po dawnym mieście, które wielu skonfrontuje z własnymi wspomnieniami. Drobiazgowy opis ulic, sklepów, zapomnianych neonów na Lipowej wzbudza emocje, bo każdy z nas przechadzał się główną arterią miasta. Autorka dokumentuje kawałek swojej pamięci i przy okazji malowniczym opisem pobudza zapomniane zakamarki naszych wspomnień. Piękny, literacki opis tętniącej życiem dawnej ulicy Białegostoku. # Irena Słomińska: Przedstawienie świata jest boleśnie aktualne, uniwersalne. Opis krajobrazu wewnętrznego                             i zewnętrznego zdumiewa, poraża szczerością. Poetka nie ustaje w poszukiwaniach, próbach rozumienia, wiwisekcji. Docieka, drąży, nadgryza kosmos. Jednocześnie współczesna i antyczna. Nagroda KP za pozytywny upór / opór, metaforykę, twórcze nawiązanie do T. Różewicza, pasję, talent. # Janina Jakoniuk: za wspomnienie Wiesława Szymańskiego, redaktora i dziennikarza, poety i przyjaciela wielu piszących literatów. Narratorka opowiada o swoich próbach literackich                          w Poczcie Literackiej i śladzie, jaki zostawił Wiesław. Dziękujemy, że Pani pamięta. Ta opowieść oddaje naszego kolegę idealnie: zawsze był skoncentrowany na pomocy młodym twórcom, delikatny i wrażliwy we własnym obrazowaniu, przyjacielski i serdeczny. Prawdziwy dobry duch poezji –                       i taki pozostał na zawsze.

Strona internetowa: Poeci w sieci. Na stronie między innymi:

◙ PRZESYŁKI POETYCKIE.  ● 1.09.2021. Sangwinistyczna szkoła szczęścia – tautogram Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 2.09.2021. Żurawie – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 4.09.2021.                         *** (Safona…) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 4.09.2021. Z poradnika Grabskiego – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 5.09.2021. *** (historia mojego życia…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                   ● 6.09.2021. Siedząc przy łóżku matki – wiersz Janiny Osewskiej. ● 7.09.2021. Wiatrak – wiersz Grażyny Cylwik. ● 7.09.2021. Walka o władzę niemiła niebu – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 8.09.2021. Okruchy lata – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 9.09.2021. Drogami                       i polami Żarnowa z Maryją – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 9.09.2021. Ostatni śpiewak – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 12.09.2021. *** (Przywiązani do życia…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 12.09.2021. Zmierzch – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 13.09.2021. czasami marzę by być – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 13.09.2021. *** (teraz jest czas tańczenia…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 14.09.2021. San Gimignano – wiersz Janiny Osewskiej. ● 15.09.2021. Ziemia – wiersz Grażyny Cylwik. ● 15.09.2021. Niebieskookiej w oczy patrzeć trzeba – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 16.09.2021. Pieśń o deszczu – dyptyk Jolanty Marii Dzienis.                            ● 17.09.2021. Epizod z flagą, piłką i szalikami – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 19.09.2021.                    Gdy zgaśnie słońce miłości – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej.  ● 20.09.2021. Kufer – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 20.09.2021. Zdziwienie – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 21.09.2021.                      *** (kim jestem…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 21.09.2021. Sansepolcro, czyli Święty Grób – wiersz Janiny Osewskiej. ● 22.09.2021. Babcia Paulina – wiersz Grażyny Cylwik.                           ● 22.09.2021. Trzeba wierzyć choćby troszkę – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                       ● 23.09.2021. Na liściu klonowym – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 23.09.2021. Podróżny poeta na augustowskim dworcu – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 25.09.2021. Pogoda zakochanych – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 25.09.2021. Śpiew dwóch serc – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 26.09.2021. *** (astry…) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 26.09.2021. *** (Uczyć się codzienności…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 27.09.2021. Definicje – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 27.09.2021. *** (zmierzch…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 28.09.2021. Wiele wdzięku jest w kobietach – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 28.09.2021. Targ w Tykocinie – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 30.09.2021. Krasnogruda – wiersz Józefy Drozdowskiej.                              ● 1.10.2021. Dziewczyna bez parasola – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 1.10.2021. Niezrozumianemu Norwidowi – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 2.10.2021.                          *** (Zabierz mnie…) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 2.10.2021. *** (W kawiarni…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 3.10.2021. Co boli – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 3.10.2021. Strach – wiersz Grażyny Cylwik. ● 4.10.2021. Niech święci noszą aureole – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 4.10.2021. Dorastanie – tryptyk Jolanty Marii Dzienis. ● 6.10.2021. Tabliczka dzielenia – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 7.10.2021. Kraszewski – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 7.10.2021. ***(ta pani…) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 8.10.2021. *** (To jeszcze istnienie…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 9.10.2021. *** (cierpię na amnezję…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 10.10.2021. *** (natura…) – wiersz Grażyny Cylwik.                           ● 11.10.2021. Postęp widać i po kozie – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                                ● 13.10.2021. Wspomnienia – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 14.10.2021. Weny deszcz – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 15.10.2021. Mimikra – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 15.10.2021. Do Sarbiewskiego – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 16.10.2021. *** (Przepływają przez nas rzeki…) – wiersz Leonardy Szubzdy.● 17.10.2021. *** (imię powtarza echo…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 17.10.2021. *** (nawet nie wiem…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.                        ● 18.10.2021. Czy to w Polsce, czy na Rusi – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                           ● 19.10.2021. Jesienna miłość – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 20.10.2021. Drzwi – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 20.10.2021. mokre requiem – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 21.10.2021. Spotykam Cię, poezjo – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 21.10.2021. *** (Puste gniazda rąk…) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 22.10.2021. Mirabelkowy rytm – wiersz Krystyny Gudel. ● 23.10.2021. *** (za firanką deszczu…) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 24.10.2021. *** (nie ty jeden…) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 25.10.2021. Perz do skromnych nie należy – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 26.10.2021. znaczenie słów – wiersz Jolanty Marii Dzienis.                               ● 30.10.2021. Brzydota – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 31.10.2021. Babcia Stefania – wiersz Reginy Świtoń. ● 31.10.2021. Nie makiem zasiane – wiersz Anny Czartoszewskiej.

◙ OPINIE I KOMENTARZE.  ● 5.09.2021. Wspomnienie o Januszu Sowińskim. [Tekst Józefy Drozdowskiej]. ● 11.09.2021. Podróże po kulturze i literaturze z Janiną Osewską.  

◙ FILMY I PODKASTY.  ● 11.09.2021. Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta – odc. 9 – Regina Świtoń. [YouTube 5:23 min.]. ● 10.10.2021. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Mgła. [YouTube 1:44 min.]. ● 13.10.2021. Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta – odc.10 – Katarzyna Grabowska. [YouTube 6:20 min.]. ● 25.10.2021. Radiowa relacja z gali VII edycji Konkursu SREBRO NIE ZŁOTO. ● 28.10.2021. Film z VII edycji konkursu SREBRO NIE ZŁOTO. [YouTube 14:24 min.].

◙ ŁĄCZNIK.  ● 22.10.2021. Finał VII edycji Konkursu SREBRO NIE ZŁOTO.

Strona internetowa: Podlaski Senior [podlaskisenior.pl]. Publikacje za okres: wrzesień – październik 2021 w układzie chronologicznym (nie są datowane). Na stronie między innymi:

◙ TWÓRCZOŚĆ.  ● Marzenia jak ptaki – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Dnia Marzyciela]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Rozdźwięk. Józefa Drozdowska. Marzenie. Jolanta Maria Dzienis. Tęsknota za latem; Srebro nie złoto. Katarzyna Grabowska. Okulary; *** od progu uśmiechnięci ludzie… Janina Jakoniuk. Rajski ptak; Sen. Regina Kantarska-Koper. Powiedzonka. Urszula Krajewska-Szeligowska. Na skrzydłach marzeń (pantum); Jej marzenia przez pokolenia. Joanna Pisarska. Podróż balonem; Na wiadukcie. Regina Świtoń.  *** a gdyby tak… ● Niebo pod miastem – wiersze Anny Czartoszewskiej. Wiersze: Niebo pod miastem; Złapałam dziś tęczę zwykłym telefonem. ● Lato, nie odchodź – wiersze Katarzyny Grabowskiej. Wiersze: Dopóki jeszcze; Nie odchodź. ● Zabawa z literą „p”. M. in. wiersz Jolanty Marii Dzienis: Papugi.                              ● Morskie opowieści – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. morze tęsknoty. Józefa Drozdowska. Idąc plażą o zmroku; Zapamiętanie. Jolanta Maria Dzienis. Żadne morze nie szumi inaczej; Muszelkowy kamyk. Janina Jakoniuk. Morze Jońskie; Sztorm na Bałtyku. Regina Kantarska-Koper. Światło morza. Urszula Krajewska-Szeligowska. Słońce zachodzi nad morzem; jak człowiek. Joanna Pisarska. Na plaży; Spacer w słońcu. Irena Słomińska. Opisuję; Bursztyn. ● Zabawa literacka z literą „M”. M. in. wiersz Jolanty Marii Dzienis: Majowe marzenie. ● Mój Anioł Stróż – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Dnia Anioła Stróża]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Paciorek. Józefa Drozdowska. Do Anioła Stróża. Jolanta Maria Dzienis. Aniele mój. Urszula Krajewska-Szeligowska. Anioł; A w Bieszczadach… Joanna Pisarska. Pochylony anioł; Do złotopiórego anioła. ● Zabawa słowami. [Na literę „N”]. M. in. teksty Jolanty Marii Dzienis: Nocą. [Wiersz]; Nadnarwiańskie niepokoje. [Krótka proza]. ● Pisania listów czar – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. list pisany kursywą; List polecony. Józefa Drozdowska. List. Jolanta Maria Dzienis. Słowa na wietrze; Listy nieodebrane. Janina Jakoniuk. List; Dobranoc. Regina Kantarska-Koper. *** na dnie szuflady… Urszula Krajewska-Szeligowska. jej list; listy wczoraj i dziś. ● Kasztanowa magia. Tekst i wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● Zabawy z literą „L”. M. in. wiersz i tekst Jolanty Marii Dzienis. ● Chleb nasz powszedni – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Krótka ballada                          o matczynej dzieży. Jolanta Maria Dzienis. wiersz dla Jakuba. Regina Kantarska-Koper. Opowieść     o chlebie. Urszula Krajewska-Szeligowska. Babcia czarodziejka; Nowa piosnka. Joanna Pisarska. Chleba naszego powszedniego; W progu. Irena Słomińska. Biedronka. Regina Świtoń. Pamięć chleba. ● Zabawa z literą „K”. M. in. wiersz Jolanty Marii Dzienis: Kwietne kochanie. ● SREBRO NIE ZŁOTO – finał. [Wykaz laureatów].

◙ TELEWIZJA TVS / PODKASTY.  ● Rozmowa z poetką Reginą Świtoń. [YouTube 5:23 min.].                   ● Pieśń jesieni na moście linowym – wiersz Jolanty Marii Dzienis w wykonaniu Danuty Waśko. [YouTube 5:43 min.]. ● Rozmowa z poetką Katarzyną Grabowską. [YouTube 6:20 min.]. ● Film                     z VII edycji Srebro nie Złoto. [YouTube 14:24 min.]. 

◙ WARTO TAM PÓJŚĆ.  ● [12.10.2021]. Zaczarowany pędzel.  

◙ [SREBRO NIE ZŁOTO]  ● [21.10.2021]. SREBRO NIE ZŁOTO – prezentacja utworów laureatów VII edycji. ● [25.10.2021]. Srebro nie złoto VII – Wyróżnienia Podlaskiej Redakcji Seniora. Wyróżnione teksty m. in.: Krystyna Gudel. Koprowe poranki; Dlaczego winogrona dojrzewają tak często. [Wiersze]; Zbigniew Nowicki. A rebours, czyli silna potrzeba upamiętnienia. [Opowiadanie]. 

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie – Facebook. Wiersze trzmiele, pszczele, miodne. Wiersze z tomiku Wiersze trzmiele pszczele miodne – prezentowane w Filii nr 2 Miejskiej Biblioteki Publicznej w Augustowie na XV Niedzielnych Pogwarkach Poetyckich przy Herbatce, zorganizowanych 11 lutego 2018 r. Zdjęcia autorów.  ● 20.08.2021. [Wprowadzenie Józefy Drozdowskiej].  ● 23.08.2021. Irena Batura. Largo spod Prostek.  ● 30.08.2021. Józefa Drozdowska. Trzmiela miłość.  ● 1.09.2021. Krystyna Gudel. Pszczele haiku.  ● 10.09.2021. Maria Roszkowska. *** Na obrazie przeszłości…  ● 17.09.2021. Irena Słomińska. *** gdybym była…; *** poślubiłam Menelaosa… ● 24.09.2021. Leonarda Szubzda. Apis mellifera.  ● 27.09.2021. Regina Świtoń. Pszczoła.  ● 6.10.2021. Zofia Wróblewska. Limeryk pszczeli.

Strona internetowa Jana Migielicza: Migielicz.pl  portal satyryczny.  [Opublik.:]  ● 18.10.2021. Kwartalnik literacki „Najprościej” nr 2/132/2021.  ● 15.10.2021. Konkurs Literacki IV Edycja                 „O Pióro Św. Wawrzyńca”. Temat: „Do czytania… Wyróżnienie dodatkowe. Urszula Krajewska-Szeligowska. Do czytania [Tekst wiersza].  ● 18.10.2021. Kazimierz Słomiński – jubileusz pięćdziesięciolecia twórczości literackiej [teksty z „Najprościej”].  ● 18.10.2021. Mieczysław Wojtasik „Aforyzmy z niebem w tle” [rec. z tomiku Kazimierza Słomińskiego Tchnąć w słowo duszę; tekst z „Najprościej”].  ● 18.10.2021. Kazimierz Słomiński „Fraszki (2019)” [30 fraszek                    z ostatniego „Najprościej”].  ● 19.10.2021. Wyniki turnieju literackiego w ramach XXIV Ogólnopolskiego Turnieju Satyry „O Złotą Szpilę” 2021 [Kazimierz Słomiński – pierwsze miejsce w kategorii małych form literackich].  ● 22.10.2021. Kazimierz Słomiński – fraszki – I miejsce                    w turnieju literackim w ramach XXIV Ogólnopolskiego Turnieju Satyry „O złotą szpilę” 2021”                   [30 fraszek].   

Filmy na YouTube. Z cyklu: Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta. Zrealizowane przez Dominika Sołowieja (projekt w ramach rocznego stypendium Prezydenta Miasta Białegostoku).  ● 10.09.2021. Regina Świtoń.  ● 12.10.2021. Katarzyna Grabowska.

„Senior Podlaski”. Gazeta podlaskich rad seniorów. Nr 1/21. [Ukazała się we wrześniu 2021; dostępna na stronie internetowej „Podlaski Senior” w wersji PDF].  # Str. 6: W deszczu słów. [Materiał przygotowała Jolanta Maria Dzienis]. Krótki wstęp J. M. Dzienis: Od jakiegoś czasu modne stało się dumanie nad istotą poezji. Czym jest, jak można ją zdefiniować? Gdy ktoś kiedyś niespodzianie zaskoczył mnie tym pytaniem, odpowiedziałam bez zastanowienia, że to próba wyjaśnienia niewyjaśnionego. A tymczasem wiem, że rodzi się ona z wrażliwości odbierania świata, charakterystycznej dla każdego piszącego i domaga się przekształcenia myśli w słowa. Poezja nie zna ograniczeń, żadne tamy nie potrafią jej zatrzymać. Gdy pierwszy wiersz pojawi się fizycznie na kartce papieru, za nim zaraz przybiegną inne. Poezja nie przechodzi też nigdy na emeryturę. Pozostaje zawsze młoda, żądna coraz to nowych wyzwań i doznań. Można się o tym przekonać, zaglądając chociażby do zakładki „Twórczość” portalu podlaskisenior.pl. Mnóstwo tematów, pomysłów, istny nieokiełznany deszcz słów. Przy tym każdy utwór jest inny, świeży i inspirujący.                      A co sądzą o poezji podlascy twórcy, którym czas osrebrzył skronie? Przeczytajcie sami. Następnie wiersze m. in.: Józefa Drozdowska. Moje zapiski II. Jolanta Maria Dzienis. Poetka. Katarzyna Grabowska. *** Po drugiej stronie spojrzenia… Krystyna Gudel. *** nauczyłam się tropić myśli… Janina Jakoniuk. Moje wiersze. Regina Kantarska-Koper. Światowy Dzień Poezji. Joanna Pisarska. Brzemienni. Irena Słomińska. Wiersze.

„Wieści Gminne”. Czasopismo informacyjne Gminy Zambrów. Nr 3 / 2021 (66). Październik 2021.  # Str. 11: Urszula Krajewska-Szeligowska. Wiersz na 30-lecie Gminy Zambrów. [Składa się                                z 16 czterowierszy].  # Str. 34-35: Urszula Krajewska-Szeligowska. Tekst zawiera wykaz nagród                       i wyróżnień dla autorki w latach 2017-2021. Dla roku 2021 przedstawia się on następująco:                           ● I nagroda ex aequo w Otwartym Konkursie Poetyckim w Wasilkowie „Nasze powroty” (2021),                     ● I nagroda w Konkursie Literackim „Powrót do natury” Wydawnictwa „Poetariat”                                           i Towarzystwa Przyjaciół Wielkiego Łuku Warty (2021), ● wyróżnienie w Internetowym Turnieju Stowarzyszenia Autorów Polskich Oddziału Warszawskiego II Te​atru Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże” na brachykolon (2021), ● wyróżnienie w Konkursie Jednego Wiersza – „Być szczęśliwym – tego trzeba się nauczyć” (2021), ● wyróżnienie w Ogólnopolskim Konkursie Literacko-Plastyczno-Fotograficznym pod hasłem „Natura Mo​ich Okolic 2021”, ● wyróżnienie drukiem w XIX edycji Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im C. K. Norwida w Prusz​kowie (2021), ● wyróżnienie w Internetowym Turnieju Stowarzyszenia Autorów Polskich Oddziału Warszawskiego II Te​atru Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże” na wiersz na temat „Przyszłość” (2021), ● III nagroda w Konkursie na moskalik anty-covidowy „Moskalikobranie” Gdańskiego Archipelagu Kultu​ry (2021), ● wyróżnienie dodatkowe w Konkursie Literackim „O pióro św. Wawrzyńca” (2021), ● wyróżnienie specjalne w XV Mazowieckim Konkursie Literackim, Przasnysz (2021), ● III nagroda w XV Mazowieckim Konkursie Literackim, Przasnysz (2021), ● II miejsce w konkursie „U progu Kresów” 2020/21, ● wyróżnienie w IX Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim im. J. Tuwima w Inowłodzu, ● wyróżnienie drukiem w Konkursie im. W. Iwaniuka (2021),                              ● wyróżnienie w konkursie „Suwalskie limeryki latem” (2021), ● I nagroda na spotkaniu NKL                   w Surażu w turnieju Jednego Wiersza „Co w trawie piszczy”, ● wyróżnienie w XVI Międzynarodowym Konkursie Poetyckim „O Laur Sarbiewskiego” (2021), ● II nagroda w Turnieju Jednego Wiersza w Teatrze Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże” przy Stowarzyszeniu Autorów Polskich Oddział II w Warszawie na temat „Gdy gaśnie słońce”, ● II nagroda w Turnieju Jednego Wiersza w Teatrze Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże” przy Stowarzyszeniu Autorów Polskich Oddział II w Warszawie na temat „Muszka”, ● I miejsce w konkursie literackim „Najpiękniejsza bajka", zorganizowanym przez KGW w Chojęcinie. 

„Nowy Goniec Knyszyński”. Miesięcznik Turystyczno-Kulturalny. [Knyszyn]. Nr 7-8 (199). Sierpień 2021. Str. 41: Regina Świtoń. Przy drodze. [Wiersz].  # Numer specjalny (200), poświęcony 500-leciu knyszyńskiej parafii. Wrzesień 2021. Str. 47: Regina Świtoń. Do Ciebie Matko. [Wiersz].

Szuflada słów. Zwierciadło. [Szuflada III]. Gminna Biblioteka Publiczna w Lnianie, Lniano 2021. Stron 32; 21 x 14,9 cm; ISBN 978-83-928052-2-9. Wybór, opracowanie, korekty: Iwona Cynarzewska, Anna Kaczerzewska, Mariusz Puchowski. Nakład 300 egz. IV edycja Konkursu Literackiego „O pióro św. Wawrzyńca” DO CZYTANIA.  # Str. 22: Urszula Krajewska-Szeligowska. Do czytania. [Wiersz; laureat wyróżnienia dodatkowego].

Odpowiednie dać rzeczy słowo. XV Mazowiecki Konkurs Literacki. Wydawca: Towarzystwo Przyjaciół Ziemi Przasnyskiej, Przasnysz 2021. Stron 104; 23 x 16 cm; ISBN 978-83-959176-4-6. Redakcja, pomysł i koncepcja książki: Bożenna Beata Parzuchowska.  # Str. 30-37: Urszula Krajewska-Szeligowska. niezrozumianemu Norwidowi; Kraszewski; Do Sarbiewskiego. [Wiersze; III miejsce ex aequo kat. B, wyróżnienie specjalne; zdjęcie i notka o autorce].

Rocznik augustowsko-suwalski. Tom XXI. Augustowsko-Suwalskie Towarzystwo Naukowe, Suwałki 2021.  Współwydawcy: Muzeum Okręgowe w Suwałkach, Archiwum Państwowe                         w Suwałkach. Stron 368; 23,5 x 16,5 cm; ISSN 1730-9875. Redaktor naczelny: Andrzej Matusiewicz. Opracowanie redakcyjne: Dorota Skłodowska, Krzysztof Skłodowski. Nakład 500 egz.  # Od str. 227: Bibliografie członków Towarzystwa i autorów „Rocznika Augustowsko-Suwalskiego”. Tu m. in.: Irena Drowdwiłło-Batura (str. 235-238); Józefa Drozdowska (str. 258-269).

Teodor Leonard Młynarski (1906-1978) pedagog, poeta, redaktor „5 Rzek”. Ciechanowskie Zeszyty Literackie Nr 23. Związek Literatów na Mazowszu, Ciechanów 2021. Stron 320; 20 x 12,7 cm; ISBN 978-83-62450-18-3; ISSN 1733-0483. Przygotowuje Zespół pod redakcją Teresy Kaczorowskiej. Tom wydany przy wsparciu finansowym Marszałka Województwa Mazowieckiego, Prezydenta Miasta Ciechanów.  # Str. 172-174: Józefa Drozdowska. Do mamy kochajacej trzmiele; Podróżny poeta na augustowskim dworcu; O ogórkach i pamięci. [Wiersze; notka o autorce].

Piękniejsza jest tylko cisza. Wiersze nagrodzone w konkursie „O Wstęgę Sanu”. [VII Nadsańskie Spotkania Poetyckie]. Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Przemyślu, Przemyśl 2021. Stron 32; ISBN 978-83-951874-2-1. Redakcja: Maria Gibała, Janusz Maik. Wydawnictwo pokonkursowe. Tomik wydano dzięki wsparciu Ministerstwa Kultury Dziedzictwa Narodowego                      i Sportu, Prezydenta Miasta Przemyśla.  # Na str. 32: Protokół z obrad jury IV Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego „O Wstęgę Sanu” na zestaw wierszy i opowiadań [z dnia 30.09.2021]. Jury: Mateusz Pieniążek – przewodn., Maria Gibała, Teresa Paryna – rozpatrzyło 21 zestawów. Przyznano jedno pierwsze miejsce, jedna drugie, dwa trzecie oraz pięć wyróżnień. Pierwsze miejsce (nagroda 500 złotych) uzyskała Beata Kulaga.  # Str. 3-6: Beata Kulaga. wspomnienie w kolorze sepii; dach poetica; wyzwolenie. [Wiersze].

Matka. XVII Międzynarodowa Antologia Stowarzyszenia Autorów Polskich Oddział Warszawski II. Wydawca: Kazimierz Linda, Warszawa 2021. Stron 302; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-962446-2-8. Redaktor wydania: Wanda „Dusia” Stańczak. Projekt okładki: Renata Cygan.  # Str. 35-37: Grażyna Cylwik. Matka; Matko; Zapach miłości; Głód; Matko; Wiara. [Wiersze]  # Str. 42-44: Anna Czartoszewska. Matka nie ma korzeni; Najpiękniejsze wiersze; Dzieci wirtualnego boga; Dziecinnie trudne. [Wiersze].  # Str. 163-166: Beata Kulaga-Baran. *** tajemnic i prawd / pełna skrzynia…; sen – mara; wspomnienie; Matki; Kołysanka dla Orlątka. [Wiersze].

Srebro nie złoto. Utwory nagrodzone oraz wyróżnione w szóstej edycji konkursu. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2021. Stron 132; 21 x 14,8 cm; ISBN 978-83-66137-46-2. Redakcja: Jolanta Falkowska, Bożena Bednarek. Publikacja powstała przy wsparciu Województwa Podlaskiego.  ## Str. 9-10: Regina Świtoń. Retrospekcja. [Wiersz; III miejsce – kategoria ogólna].  # Str. 15-16: Irena Słomińska. Mikrokosmos. [Wiersz; wyróżnienie – kat. ogólna].  # Str. 17-18: Krystyna Gudel. Mirabelkowy rytm. [Wiersz; wyróżnienie – kat. ogólna].                # Str. 27-35: Janina Jakoniuk. Casting. [Proza; II miejsce – kat. ogólna].  # Str. 45-50: Jolanta Maria Dzienis. Grzeszne uroki kobiecości. [Proza; wyróżnienie – kat. ogólna].  # Str. 55-56: Irena Słomińska. Lustra. [Wiersz; II miejsce – kat. specjalna].  # Str. 57: Beata Kulaga. idealny porządek. [Wiersz; III miejsce – kat. specjalna].  # Str. 61-68: Jolanta Maria Dzienis. W smudze światła. [Proza; I miejsce – kat. specjalna].  # Str. 75-77: Beata Kulaga. Kiedy zostaliśmy w domu. [Proza;                               III miejsce – kat. specjalna].  # Str. 81-82: Urszula Krajewska-Szeligowska. Poeta przeciw pandemii (sonet – tautogram); Poeta i pandemia (sonet – akrostych). [Wiersze; nagroda specjalna Polskiego Radia Białystok].  # Str. 85: Irena Słomińska. Mikrokosmos. [Wiersz; nagroda specjalna Książnicy Podlaskiej].  # Str. 95: Grażyna Cylwik. Covid-19. [Wiersz; wyróżn. Podlaskiej Redakcji Seniora].  ## Książka dostępna w internecie w formacie PDF. Zawiera utwory VI edycji konkursu    z roku 2020, ale tej daty w książce – niestety – brak.

Frazaforki czyli frazeologizmy aforystyczne. Zestawił Joachim Glensk. Tom IV. V – Ż. Wydawca: Mega Press II, Lędziny, b.r.w. [2021]. Stron 492; 29,7 x 20,9 cm [format A4]; ISBN 978-83-950460-4-9.   # Str. 5: Wprowadzenie.  # Str. 7-447: Aforyzmy opatrzone hasłem tematycznym                 (w kolejności alfabetycznej haseł) w dwóch szpaltach (do około 28 aforyzmów na stronie).                        # Obficie reprezentowana jest twórczość polskich aforystów ostatnich dziesięcioleci.                                  Z białostockiego NKL przede wszystkim Kazimierz Słomiński (197 pozycji; razem w czterech tomach 1105), Zbigniew Waydyk, Michał Lech Sinico, Eugeniusz Szulborski, Edward Lipiński, ponadto kilkakrotnie Regina Kantarska-Koper, Apoloniusz Ciołkiewicz. Zdarzają się też aforyzmy Krystyny Perkowskiej-Mazerskiej, w swoim czasie związanej z NKL.  # Str. 448-492: Indeks autorów tomów od I do IV.
Rafał Orlewski. Liryczne lustro. Wydawca, druk i oprawa: Lamar Serwis Sp. z o.o.; Piotrków Trybunalski 2021. Stron 84; 20,9 x 14,7 cm; ISBN 978-83-947580-7-3. Opracowanie redakcyjne:  Marta Pawlicka-Włóka. Projekt okładki: Witold Stawski. Grafiki, skład i łamanie: Aleksandra Fidziańska. Wiersze i rozmyślania o wierszach z tomiku Beatus qui amat (2020).  # Str. 71-82: Zdaniem znawców. Autorzy wypowiedzi: Zdzisława Pieczyńska-Gąsior, Leszek Żuliński, Krystyna Cel, Irena Słomińska (str. 79-82: Miłość – recenzja tomiku Beatus qui amat).  # Na ostatniej stronie okładki: zdjęcie autora i notatka: „LIRYCZNE LUSTRO”, to ostatnie dzieło Rafała Orlewskiego, które napisał tuż przed śmiercią (zm. 17.10.2020 r.). Zafascynowany przeżywaniem wielkiej miłości, pochyla się nad nią jeszcze raz, w lustrze własnej liryki miłosnej. To właśnie tomik „Beatus qui amat” (2020) jest pretekstem do wspomnień i refleksji nad pięknem miłości, zakończonych puentą: „Jeśli nie serce, kto ocali Ziemię?” A. F. 

100 lat Ochotniczej Straży Pożarnej w Suchowoli 1921-2021. Ochotnicza Straż Pożarna                                w Suchowoli, Suchowola 2021. Stron 74; 24 x 17,3 cm. Tekst: Krystyna Gudel. Redakcja: Dawid Gudel. Konsultacja merytoryczna: Michał Suchwałko, Mariusz Karpienia. Korekta: Regina Kantarska-Koper.

Eugeniusz Szulborski. Rozhukało się sumienie. Galeria im. Sleńdzińskich w Białymstoku, Białystok 2021. Stron 132; 21 x 16 cm; ISBN 978-83-64413-65-0. Wybór wierszy i redakcja: Joanna Szulborska-Łukaszewicz. Projekt okładki: Marek Pawłowski. Skład i łamanie: Dawid Bujno. Zdjęcie na okładce: Izabela Suchocka. Wybór wierszy i fraszek Eugeniusza Szulborskiego, przygotowany przez J. Szulborską-Łukaszewicz, córkę poety w związku z dziesiątą rocznicą śmierci autora.  # Str. 5-9: Bronisław Maj. Ironia i harmonia. [Wstęp].  # Na skrzydełku okładki nota: Eugeniusz Szulborski (1938-2011) – historyk, pedagog, poeta i satyryk, animator życia literackiego w Białymstoku i na Podlasiu, absolwent historii na Uniwersytecie im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. Wieloletni pracownik Galerii Sleńdzińskich w Białymstoku. Debiutował                      w „Kamenie” w 1966 r. Pierwszy tom wierszy „W czekaniu” wydał w 1973 r. Współzałożyciel                        i wieloletni prezes Nauczycielskiego Klubu Literackiego ZNP, pierwszy redaktor naczelny kwartalnika literackiego „Najprościej” oraz kwartalnika Galerii Sleńdzińskich „Ananke”. Od 2010 r. był prezesem Oddziału Związku Literatów Polskich w Białymstoku.

Apoloniusz Ciołkiewicz. Moje grajewskie próby felietonowe. Wydawca: EKO-DOM Sp. z o.o., Grajewo 2021. Stron 288; 21 x 14,6 cm; ISBN 978-83-962084-3-9.  # Na str. 3 wstęp autora: Prezentuję tutaj wybór felietonów zamieszczanych w latach 2008 – 2011. (...) Felietony mojego autorstwa (lub, jeśli ktoś woli, teksty felietonopodobne) ukazywały się na portalu „eGrajewo.pl” od sierpnia 2008 do grudnia 2011. Najpierw podpisywałem je jako Adam Stodolny, potem jako rodowity grajewianin. Zachowałem tutaj wyłącznie te felietony, które dotyczą spraw Grajewa. Mam nadzieję, że przynajmniej regionalny i historyczny walor te moje teksty do dziś zachowały. (...)                      W wydaniu internetowym moje teksty były wzbogacane jeszcze fotografiami i komentarzami czytelników. No, ale wydanie papierowe tego zapewne by nie pomieściło. Zresztą nie dysponuję czytelniczymi komentarzami.

Regina Kantarska-Koper. Wiersze codzienne. Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2021. Stron 146; 20,8 x 12,9 cm; ISBN 978-83-66137-35-6. Redakcja: Tomasz Filipowicz. Ilustracje: Julia M. Koper. Autorka dziękuje Wszystkim, dzięki którym powstała książka. Przede wszystkim Wydawcy – Książnicy Podlaskiej im. Łukasza Górnickiego w Białymstoku,                           a także wnuczce Julii za ilustracje, Joannie Pisarskiej za cenne uwagi w przygotowaniu tomiku oraz Bartłomiejowi Kucharskiemu OCD za wiersz. Zbiorek poezji – 87 wierszy w rozdziałach: Dzień za dniem; Obce miejsce; Stara kobieta i pani ś; Święci patroni moich bliskich; Dzień roku w którym zadrżała ziemia.  # Str. 5: Dedykacja: Moim Najbliższym.  # Str. 7: Zamiast wstępu. Bartłomiej Kucharski OCD. Glosa do św. Jana od Krzyża. [Wiersz dedyk. autorce].  # Str. 9. Regina Kantarska-Koper. Od autorki. Z tekstu: Książka miała ukazać się w 2020 roku w 30-lecie mojego prasowego debiutu literackiego (większość tekstów pochodzi z 2018 roku). Pandemia nieco pokrzyżowała plany.  # Na ostatniej stronie okładki portret autorki (wykonany przez wnuczkę) oraz notki: Regina Kantarska-Koper; Julia Magdalena Koper.

Janina Jakoniuk. Horror w „Anielskim Orszaku”. Wydawca: Druk-24h.com.pl, Białystok 2021. Stron 173; 20,4 x 14,5 cm; ISBN 978-83-65997-59-3. Redakcja: Irena i Kazimierz Słomińscy. Korekta: Regina Kantarska-Koper. Zdjęcie na okładce: Janina Jakoniuk. Tom opowiadań, reprodukcje prac plastycznych.  # Str. 5-6: Irena Słomińska. [Wstęp].  # Str. 7-146: Opowiadania: Niespodzianka; Hipnotyzer; Prawdziwa miłość; Dylemat; Bezdomny; Oj, narozrabiał ten koronawirus, narozrabiał; Fascynacja; Czerwone sandałki; Casting; Horror w „Anielskim Orszaku”; Nieproszony gość; Sylwek.  # Str. 147-171: Malarstwo; 12 kolorowych reprodukcji.                     # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i nota o autorce: Janina Jakoniuk urodziła się w Brańsku, gdzie spędziła dzieciństwo. Do szkoły średniej uczęszczała w Szczecinie i tam powstawały jej pierwsze wiersze. Po maturze przyjechała do Białegostoku i tu zetknęła się z grupą młodych ludzi działających w teatrzyku poezji prowadzonym przez aktora teatru im. A. Węgierki – Jerzego Siecha. Przez dwa lata statystowała w teatrze, w ten sposób dorabiając do pensji. Po wyjściu za mąż pochłonęła ją praca, mąż, dzieci (dwoje), w międzyczasie studia. Skończyła prawo administracyjne. Pracowała w różnych branżach i na różnych stanowiskach. Dopiero na emeryturze (od 2010 r.) znalazła czas na to, aby realizować swoje marzenia. Pisze więc, maluje, przeważnie farbami olejnymi na płótnie, uczy się języka angielskiego, chodzi na wycieczki z Klubem Turystyki Pieszej „Mozaika”, działającym przy Uniwersytecie Trzeciego Wieku, od niedawna należy do Nauczycielskiego Klubu Literackiego. Debiutowała wierszem w antologii „Białystok Poetycki 2011” . Jeszcze w tym samym roku wydała tomik poezji „Ławeczka na uboczu”. Od 1915 r. bierze udział w konkursie literackim „Srebro nie złoto”, organizowanym przez Seniora Podlaskiego,                     w którym otrzymywała nagrody i wyróżnienia (m. in. pierwszą nagrodę za opowiadanie „Niespodzianka” w r. 2019). Swe utwory publikuje w kwartalniku Nauczycielskiego Klubu Literackiego „Najprościej”, na portalu internetowym Seniora Podlaskiego oraz w gazetce „Wiecznie młodzi”, redagowanej przez Uniwersytet Trzeciego Wieku w Białymstoku. Jej wiersze znalazły się także w antologii poświęconej papieżowi Janowi Pawłowi II „Pomiędzy dłonią                           a niebem” (2020) oraz w Kajetach Starobojarskich „Promień i cienie” (2019). Janina Jakoniuk posiada jeszcze jedną pasję: maluje. Jej obrazy zdobyły wyróżnienie w XIX Przeglądzie Amatorskiej Twórczości Plastycznej Województwa Podlaskiego „Obrazy zapamiętane”. W XXI Przeglądzie Amatorskiej Twórczości Plastycznej w 2020 r. otrzymała  za swoje obrazy równorzędną nagrodę główną.

Irena Słomińska. Pocałunki. Wydawca: Druk-24h.com.pl, Białystok 2021. Stron 48; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-65997-60-9. Redakcja: Kazimierz Słomiński. Zdjęcie na okładce: Kazimierz Słomiński. Tomik poezji – 42 wiersze.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorce: Irena Słomińska. Urodziła się w 1948 r. w Siemiatyczach. Ukończyła filologię polską na Uniwersytecie Gdańskim. Poetka, autorka recenzji, współredaktorka tomików. Debiutowała           w 1975 r. („Głos Szczeciński”). Opublikowała arkusz poetycki „Stopa za stopą” (Szczecin 1976) oraz w Białymstoku tomiki: „Granice” (1990), „Powracają ogrody” (1994), „A przecież jest jeszcze miłość” (1999), „W błękicie odnajdziemy się o zmierzchu” (2001), „Przebaczyć sobie dzień” (2003), „A w kruchej skorupce dusza” (2004), „Smak istnienia” (współautorka, 2009), „Pogranicza” (2011), „Przydrożnym różom nie brak wyobraźni” (2012), „Doznania” (2016), „Tożsamość” (2018), „Jestem” (2019), „Nieskończony wiersz” (2019), „Nić, nie tylko Ariadny” (2020), „Lampka wiary” (wybór) (2020), „Mikrokosmos” (2021). Związana z Nauczycielskim Klubem Literackim w Białymstoku. Jest członkiem Związku Literatów Polskich. Mieszka                            w Białymstoku.

K S I Ą Ż K I

Teresa Januchta. Szeptem. Wydanie autorskie, Poznań 2020. Stron 40; 16 x 12 cm; ISBN 978-83-923703-9-0. Zdjęcia w książce: z archiwum domowego autorki. Skład, opracowanie graficzne                      i okładka: Jacek Maciejewski. Tomik poezji – 17 wierszy; siedem kolorowych fotografii.                          Na ostatniej stronie okładki zdjęcie autorki i notka: Teresa Januchta pracowała jako nauczycielka w Żaganiu, Zgorzelcu i w Poznaniu. Jest autorką 16 książek, w tym poezji, prozy i książek dla dzieci. Należy do Poznańskiego Oddziału Związku Literatów Polskich.

Tadeusz Rufiński. Moje Wędrówki Północy. Wydawca: Oddział Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego w Kościerzynie, Kościerzyna 2020. Stron 156; 20,9 x 14,8 cm; ISBN 978-83-63600-09-9. Tekst i fotografie [kolorowe, str. 141-156]: Tadeusz Rufiński. Teksty prozatorskie i wierszowane z wypraw narciarskich na Litwę w latach 2003-2013.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i notka o autorze: Tadeusz Rufiński, białostoczanin z urodzenia i życiowych wyborów. Z wykształcenia magister inżynier mechanik, ale jego pasją są wszelkie formy wędrowania. Już w latach 60. ubiegłego wieku w miejscu pracy zaczął organizować najpierw Koło PTTK, a z czasem Zakładowy Oddział PTTK. Stopniowo zdobywał doświadczenie w organizacji                     i prowadzeniu imprez turystycznych. Uzyskał uprawnienia przewodnika miejskiego i zakładowego, przodownika turystyki kajakowej oraz przodownika turystyki narciarskiej. Od roku 2020 Honorowy Przodownik Turystyki Narciarskiej PTTK. Przez ponad 50 lat prowadził grupy turystów polskich                 i niemieckich po szlakach górskich, wodnych i narciarskich. Turystykę uznaje za swoją pasję,                     a towarzyszącym jej hobby jest fotografia i próby literackiego opisania przeżytych przygód                             i doświadczeń.

Jan Sadowski, Teresa Januchta. Blisko człowieka. Z pamiętników pielęgniarza. Wydanie autorskie, Poznań 2021. Stron 210; 19,4 x 12,4 cm; ISBN 978-83-923703-8-3. Autor: Jan Sadowski. Redakcja: Teresa Januchta. Zdjęcia z archiwum rodzinnego autora. Tom wspomnień. # Str. 200-201: Teresa Januchta. Epilog. Z tekstu: Bohater pamiętników to prywatnie mój stryjek, brat mojego ojca, Piotra. Opracowanie jego pamiętników potraktowałam jako rodzinny obowiązek. Był on bowiem nie tylko wzorowym pracownikiem służby zdrowia, ale służył serdeczną bezinteresowną pomocą znajomym i rodzinie. (…) Niektórzy starsi pracownicy szpitala w Szamotułach jeszcze dziś wspominają pielęgniarza Jana Sadowskiego. Nie był lekarzem, choć pacjenci często tak się do niego zwracali, ale doświadczeniem czasami przewyższał niektórych młodych lekarzy, którzy ukradkiem sprawdzali, czy potwierdzi ich diagnozę. Jego dewizą było służyć bliźniemu, być zawsze blisko drugiego człowieka.  # Str. 202-209: Czarno-białe fotografie.  # Na ostatniej stronie okładki: Jan Sadowski (1904-1986) – zanim został pielęgniarzem pracował jako robotnik rolny, goniec, kelner, zajmował się dystrybucją książek. Będąc bezrobotnym imał się różnych zajęć. Jednak pracę wśród chorych traktował jako życiową misję. Teresa Januchta (ur. 1947) – poetka, prozaik, autorka 18. książek dla dorosłych i dla dzieci, członek ZLP. Książka BLISKO CZŁOWIEKA zawiera nie tylko zapiski z pracy pielęgniarza. Ukazuje także obraz życia na wsi polskiej, zwłaszcza                                 w Wielkopolsce oraz w dużej aglomeracji miejskiej, jaką była przedwojenna Warszawa.

Wiesław Sienkiewicz. Chłopak z Krypna. Część I. Knyszyńskie Towarzystwo Regionalne im. Zygmunta Augusta, Knyszyn 2021. Stron 238; 20,9 x 14,8 cm; ISBN 978-83-956686-3-0. Tom wspomnień autora za okres 1935-1949. Tekst podzielony na trzy rozdziały: I. Za Polaka;                          II. Wojna; III. Szkoła Powszechna i Podstawowa.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie autora                      i notka: Wiesław Sienkiewicz urodzony w 1935 r. we wsi Krypno (pow. Białystok), absolwent LO                    w Knyszynie (1953), LP w Białymstoku (1954), SN w Białymstoku (filologia polska, 1957) i WSP                 w Krakowie (filologia polska, 1965), w latach 1953-1962 pracował na terenie woj. białostockiego, od 1962 do 1985 w Rybniku, emerytowany nauczyciel – polonista i tłumacz przysięgły języka rosyjskiego, członek Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Katowicach od 1976 r. Wydał, poza publikacjami w prasie i wydawnictwach zbiorowych, tomiki fraszek: „Myśli spod wiechy” (1991), „Zalewanie. Fraszki polityczne” (1992) i „Paniom w hołdzie” (1992) oraz „Różne damsko-męskie sprawy” (2007); opowiadania „Majowa opowieść” (1994), „Braterska krew” (1996) i tom opowiadań „One i oni” (2011), „Kruszynki. Myśli prozą” (1997) i „Kruszynki II. 1111 myśli prozą” (2009); „Wojenne dzieciństwo” (2008), „Moje lata knyszyńskie” (2014); „Krypnowskie krzyże i pomniki cmentarne” (1996) i „Kościół krypniański w dokumentach z lat 1885-1910” (2007) oraz tłumaczenia: Ioannes Secundus: „Pocałunki” (1991, 2 wyd. 1992), Masaoka Shiki: „Haiku” (1993, 1994, 2000), Li Don Ne: „Liryka” (1994), Claude Helvétius: „Myśli                                    i rozmyślania” (1997, 2003), Ambrose Bierce: „Opowiastki fantastyczne” (2000) i Mechitar Gosz, Wardan Ajhekci, Ołompian: „Bajki średniowiecznej Armenii” (2002).
                                                                                                      K. S.
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MIĘDZY  NAMI

Z  PRZYSŁOWIAMI

*        *        *

Oszczędnością i pracą

kiepsko u nas się bogacą.

*        *        *

Nie wiadomo, za co odznaczony, 

bowiem medal ma tylko dwie strony.

*        *        *

Gdzie nawet diabeł nie może, 

tam smutek zagląda w łoże.

*        *        *

Ars longa 

zwięzłości niech nie urąga.

*        *        *

Każdy lis swój ogon chwali, 

póki kity nie odwali.

*        *        *

Póki instynkt bywa zdrowy, 

nie wykole kruk krukowej.

*        *        *

Nie od tego diabeł straszny, 

że ma ogon fikutaśny.

*        *        *

Choć cierpliwy papier bywa, 

rolka także się zużywa.

*        *        *

Licho nie śpi, 

bo wciąż budzą go za wcześnie.

*        *        *

A co, jak wyborców głosy 

też nie idą pod niebiosy?

*        *        *

Roma locuta, 

że po grzechu pokuta.

*        *        *

Ględził poeta raz do obrazu, 

lecz miał za mało środków wyrazu.

*        *        *

Kunsztu potrzeba niemało, 

by słowo poezją się stało.

*        *        *

Wyć albo nie wyć – oto jest pytanie, 

gdy nic innego już nam nie zostanie.

*        *        *

Dobrze, że niebo gwiaździste nade mną, 

bo dookoła coś za bardzo ciemno.

*        *        *

Niech się dzieje wola boża, 

kiedy dwoje chce do łoża.

*        *        *

Bez potrzeby nie hałasuj, 

bo wywołasz wilka z lasu.

*        *        *

Raz na wozie, raz pod wozem 

i u dyszla też być możesz.

*        *        *

Baju, baju, będziesz w raju, 

gdzie po ludzku żyć nie dają.

*        *        *

Dziś Salomon przysłowiowy 

lać potrafi z pustej głowy.

*        *        *

Czas wszystko odmienia.

Za wyjątkiem przeznaczenia.

*        *        *

Mam poglądy niedzisiejsze, 

że ładniejsze są łatwiejsze.

*        *        *

I chrząszcz w trzcinie 

cienko piszczy dziś jedynie.

*        *        *

Czas – najlepszy lekarz.

Jeśli doczekasz.

*        *        *

Kiedy weny brak poecie, 

dziwnie plecie na tym bożym świecie.
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